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W dziesięć miesięcy od podjęcia 
decyzji o budowie Lubelskiego 
Zagłębia Węg lowego , na terenie 
d awne j ws i Bogdanka rozpoczę-
to głębienie pierwszego szybu 
pierwszej lubelskiej kopalni. U -
czestniczyli w tym wydarzeniu 
przywódcy partii i państwa — 
Edward Gierek i Piotr Jarosze-
wicz, którzy dokonali w m u r o -
wania aktu erekcyjnego pod 
budowę całego Lubelskiego Z a -
głębia Węg lowego . Po zwiedze-
niu niektórych obiektów, w hali 
maszyny wyc iągowe j uruchomio-
nego szybu odbyło się spotkanie 
E. Gierka i P . Jaroszewicza z gór -
nikami i pracownikami przedsię-
biorstw budowlano-montażowych. 

Producentem różnego rodzaju 
nici syntetycznych i bawe łn ia -
nych jest f ab ryka „Odra " w 
N o w e j Soli. W tym roku roz-
szerzono asortyment w y t w a r z a -
nych tu nici, m. in. o polia-
midowe nici chirurgiczne, które 
przeszły pomyślne próby w klini-
ce Akademi Medycznej w Pozna-
niu, zyskując bardzo dobrą ocenę. 

Składnica maszyn rolniczych w 
Bartoszycach (wo j . olsztyńskie) 
należy do przodujących w w o j e -
wództwie pod wzg lędem organi -
zacji pracy i obrotów. Miesięczne 
utargi dochodzą do 2 min zł. T e -
raz, kiedy uporano się już z p ra -
cami w polu, znowu ruch w skła-
dnicy jest większy. Gospodarze 
kupu ją ciągniki, pługi, a nawet 
kolumny parnikowe (na zdjęciu) 
produkcj i k r a j o w e j i importowane 

Z in ic jatywy Tatrzańskiego P a r -
ku Narodowego w Zakopanem, 
w rejonie Morskiego Oka i Do l i -
ny Kościeliskiej specjaliści z 
Mielca przeprowadzil i próbne 
jazdy „Melexem" . Celem ekspe-
rymentu jest sprawdzenie moż-
liwości zastosowania tego nie 
zanieczyszczającego powietrze 
pojazdu w warunkach górskich. 

W Miętnem (wo j . siedleckie), z 
inicjatwy działaczy Mazowiec -
kiego Towarzys twa Kultury, po -
wsta je pierwsza w Polsce w ie j ska 
galeria sztuki. Zna jdz ie ona po-
mieszczenie w mie jscowej szkole 
rolniczej. N a razie zgromadzono 
20 obrazów. Są one plonem tego-
rocznego pleneru malarskiego i 
przedstawiają kra jobraz Miętne-
go i okolic. Wkrótce kolekcję tę 
wzbogacą prace artystów, którzy 
uczestniczyć będą w plenerze 
zimowym. (Fot- C A F ) 
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Przebywająca w Polsce de-
legacja Belgijskiego Komi -
tetu Budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka przekaza-
ła przewodniczącemu pol-
skiego komitetu, ministro-
wi Januszowi Wieczorkom 
wi, 12,5 ty;s. dolarów, dar . 
społeczeństwa belgijskiego O 

0 działalności Instytutu 
Łączności — centralnej 
placówki naukowo-badaw-
czej, za jmującej się m. in. 
zagadnieniami telefonii — 
1 jego współpracy z f ran -
cuskim Centrum Ba -
dań Telekomunikacyjnych 10 
Kiedy prastary polski G ło -
gów po 131 latach nie-
mieckiej niewoli wrócił do 
Macierzy było w nim je -
dynie 18 ocalałych domów. 
Dziś miasto liczy 35 tys. 
mieszkańców, stanowi cen-
trum Lubińsko-Głogow-
skiego Okręgu Miedziowego 12 
W cyklu „Najmłodsze z 49" 
przedstawiamy Piłę. N ie -
duże i spokojne do nie-
dawna miasto, dziś stolica 
nowego województwa, 
zmienia się w prężny, tę-
tniący życiem ośrodek 13 
W paryskim kinie „Git le 
Coeur" odbył się Tydzień 
Filmu Polskiego. O zain-
teresowaniu francuskiej 
publiczności polską kine-
matografią świadczyła za-
równo frekwencja na se-
ansach, jak i liczny udział 
dziennikarzy, przedstawi-
cieli instytucji i stowarzy-
szeń f i lmowych oraz kino-
manów na konferencjach 
prasowych i spotkaniach 18 
Historia „Ikara" jest krót-
ka. K lub powstał zaledwie 
rok temu. Dziś znany jest 
nie tylko pracownikom 
Instytutu Lotnictwa, 
lecz w całej Warszawie 20 
W Muzeum Ruchu Oporu i 
Deportacji w Besançon od-
było się polsko-francuskie 
spotkanie historyków i 
kombatantów II wo jny 23 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Ta i t bou t , 75009 Par i s . Te l . 
824 76-44, 824 76-51. C C .P . 92.20.76 Pa r i s . 
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P r o j e k t o k ł a d k i ł o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Wizyta ministra przemysłu chemiczni 

lacieja Wirowskiego w iryżu 

Dalszy rozwój 
współpracy 

w dziedzinie chemii 
tematem rozmów 

polsko-ff ra ncui sk id h 

o niedawnej wizycie w 
Polsce ministra handlu zagranicznego, 
Norberta Segarda, kolejnym wydarzeniem 
we wzajemnych stosunkach polsko-fran-
cuskich był przyjazd do Francji polskie-
go ministra przemysłu chemicznego, M a -
cieja Wirowskiego. 

Cztery dni rozmów i licznych spotkań 
zbliżyły poglądy na sprawy kierunku dal -
szego rozwoju obrotów i form współpra-
cy. Minister Wirowski przyjęty został 
przez premiera Chiraca, prowadził też 
rozmowy z ministrem gospodarki i f inan-
sów Jean-OPierre Fourcade, zaś ze swym 
gospodarzem, ministrem Michel d'Ornamo, 
spotkał się dwukrotnie. Nie mniej cie-
kawe były spotkania z poszczególnymi 
partnerami francuskimi. Jak wynika z 
komunikatu końcowego, ustalono obecnie 
główne kierunki zwiększenia dostaw i za-
kupów obydwu partnerów, które opierać 
się będą o umowę 10-letnią. 

Prasa francuska przypomina przy okazji, 
że Zjednoczenie Przemysłu Organicznego 
„Organika" podpisało już z Rhône-Pou-
lenc umowę dotyczącą współpracy nau-
kowo-technicznej w dziedzinie środków 
ochrony roślin. U m o w a przewiduje, że po 
weryfikacji wartości preparatów polskich 
istnieje możliwość rozwinięcia ich pro-
dukcji na skalę światową. 

Wispółpraca w zakresie badań nauko-
wych była tematem licznych rozmów w 
czasie wizyty min. Wirowskiego, w tym 
i z Francuskim Instytutem Naftowym, 
największą placówką badawczą francu-
skiego przemysłu naftowego i petroche-
micznego. 

Francuska prasa i radio zwróciła 
uwagę, że chemia należy do tych dzia-
łów kooperacji f rancusko-polskiej, którą 
cechuje największy dynamizm rozwoju. 
Wśród projektów dotyczących dalszego 
jej poszerzenia mówi się głównie o dzie-
dzinie związanej z rafinerią nafty, pro-
dukcją nawozów sztucznych, włókien syn-
tetycznych i szeregu rozmaitych produk-
tów chemicznych. 

Oczywiście w stosunkach handlowych 
musi obowiązywać zasada wzajemnych 
korzyści. W wywiadzie udzielonym fran-
cuskiej gazecie ekonomicznej „Les Echos", 
min. Wirowski podkreślił, że przestrze-
ganie tej zasady jest istotnym elementem 
stabilizacji i rozwoju stosunków gospo-
darczych. 

Spotkanie z członkami dyrekcji CdF-Chimie: dyr. Roger Loison (z lewej), minister Wi-
rowski (trzeci z prawej) i radca handlowy w Paryżu, J. Wójcik (pierwszy z prawej) 



emografia po polsku 
„Statystycznie biorąc, prawie co 

drugi Polak zmieniał w 25-leciu 
mie jsce zamieszkania..." To w y m o w -
ne stwierdzenie G łównego Urzędu 
Statystycznego świadczy o n iezwy-
kłe j ruchliwości, jaką przejawiała w 
ciągu powojennego ćwierćwiecza 
ludność Polski. Uprzemysłowien ie 
kraju, rozbudowa — i masowy na-
p ł y w ludności w ie j sk ie j do miast; 
w ie lk ie przemiany w życiu ludnoś-
ci; „ w y ż e " wykracza jące poza ramy 
planów — wszystko to piętrzyło się 
przed demografami. Na jw iększe chy-
ba trudności miel i ze statystyką. A l e 
już w miesiąc po zakończeniu dzia-
łań wo jennych przeprowadzal i w Po l -
sce spis dzieci i młodzieży, w celu 
ustalenia potrzeb edukacyjnych. W y -
nikiem strat biologicznych była 
zwiększona naturalna reprodukcja 
ludności: w p ierwszych latach po 
wo jn i e bujnie rodził się p ierwszy 
młody „ w y ż demogra f i czny" , roz-
sadzający później ściany szkół, a w 
latach sześćdziesiątych szturmujący 
do wyższych uczelni i do zakładów 
pracy. Problematyka naturalnej re-
produkcj i ludności wysunęła się 
wówczas do czołówki w badaniach 
demograf icznych. Obok rozwinęła się 
demograf ia zdrowotności. 

Tymczasem w różnych rejonach 
kra ju tworzy ł y się nowe społecznoś-
ci — zmieniała oblicze polska wieś — 
na mapę wchodzi ły nowe miasta, u-
p i zemys łowien ie wkraczało na rol-
nicze tereny. Na ziemiach zachod-
nich, obok ludności osiadłej tam od 
w ieków, docierało się nowe społe-
czeństwo — z autochtonów i ludzi 
przyby łych z różnych stron kra ju 
i różnych części świata. 

Reprodukcja ludności — długo u-
t r zymywała się w czołówce proble-
m ó w pode jmowanych przez demo-

gra fów. K r ą ż y ł y po kraju ankiety — 
przy ich pomocy demografowie usta-
lali dzietność rodzin i umieralność 
w różnych grupach wieku. Niektóre 
kierunki badań rozwi ja ły się nieja-
ko na zamówienie społeczne. W ten 
sposób np. demografowie zapocząt-
kowal i gerontologię społeczną: prze-
dłużenie się życia ludzkiego wy łon i -
ło problemy „drugiego wyżu " . 

Demograf ia przestrzenna może się 
wykazać pokaźnym dorobkiem. P r z y -
sporzyl i go repatrianci, a także lu-
dzie masowo wędrujący na wie lk ie 
budowy w kraju. Do nowości trzeba 
zaliczyć demograf ię osiedli m ie j -
skich oraz procesów urbanistycznych. 
Dużą rangę naukową pozyskały pol-
skie badania w dziedzinie demogra-
f i i agrarnej — tu z j aw i ł y się proble-
m y uprzemysłowienia terenów rol-
niczych, rozwarstwienia wsi, w y -
chodźstwa zawodowego ze wsi do 
miast. 

Tak oto w demograf icznej w i z j i 
po jawi ł się ukształtowany obraz 
polskiego społeczeństwa. Ankie towa-
ne ze wszystkich stron — samo od-
powiedziało już jakie jest. Po la-
tach płodnych, wyżowych , prze ja-
w i ł y się pewne tendencje depopula-
cy jne — aż stała się potrzebna spo-
łeczna interwencja na rzecz zaha-
mowania spadku dzietności rodzin. 
Upowszechnił się w Polsce model 
rodziny jednodzietnej, co rzutuje za-
równo na przyrost jak i na demo-
gra f iczny proces starzenia się społe-
czeństwa. 

Z tych badań i przymierzania ich 
w y n i k ó w do praktyki wyłania się 
obraz polskiego społeczeństwa — w 
całości, jak i poszczególnych jego 
grup, aż do podstawowej komórki : 
rodziny. Jakże więc widzą demogra-
f ow i e współczesną polską rodzinę? 

W mieście coraz częściej przecho-
dzi ona na f o rmę dwupokoleniową: 
rodzice — dzieci; młode małżeństwa 
(na co wp ł ywa rozwó j budownictwa 
mieszkaniowego) rezygnują ze wspól-
noty gospodarczej z rodzicami. W tej 
współczesnej rodzinie — poza Ślą-
skiem, gdzie zachowały się tradycje 
utrzymujące żony i matki w domu 
— kobiety przeważnie pracują, łą-
cząc pracę zawodową z obowiązka-
mi żony-gospodyni-matki (w czym 
je w zbyt małym stopniu odciąża za-
plecze socjalne budownictwa miesz-
kaniowego). 

Demogra fow ie wspólnie z socjolo-
gami of ic ja lnie ustalili istnienie no-
w e j wars twy społecznej : chłopów-ro-
botników; jest zbyt liczna — wobec 
uprzemysławiania terenów rolni-
czych — by można by ło ją pomi-
nąć w badaniach naukowych. 

Licząc na dalszą przyszłość, demo-
gra fowie za ję l i się zmianami w stru-
kturze demograf iczne j do roku 2000. 
Na co w przysz łym ćwierćwieczu 
może l iczyć polska gospodarka? Otóż 
na jwyższy przyrost ludności w wie-
ku, z którego rekrutuje się potencjał 
ak tywny zawodowo, wys tępu je w 
dekadzie 1971—1981. A l e następna 
dekada zaznaczy się najniższym 
przyrostem tej kategori i ludności. I 
dopiero w ostatniej dekadzie X X 
wieku znowu zwiększy się przyrost 
ludności w wieku produkcyjnym. 
Równocześnie jednak szeregi produk-
cy jne opuszczać będą liczne roczni-
ki osiągające wiek emeryta lny. 

W bieżącej dekadzie najwyższe 
tempo przyrostu w Polsce wykazują 
wo j ewódz twa zachodnie i północne, 
a najniższe — wie lk ie aglomeracje 
mie jsko-przemysłowe, przy spadku 
władne j ludności. Wszystko to wp ł y -
nie na kształtowanie się przyrostu 
zasobów pracy w Polsce — niepokoją 
się demogra fowie . 

Życ ie przysparza problemów de-
mograf i i — nauce, która zajęła się 
najbardz ie j bezpośrednio wszelki-
mi jego prze jawami . Jest to praw-
dz iwie „demograf ia po polsku"; po-
dobnych prob lemów i kłopotów nie 
miewa ją przedstawiciele te j nauki, 
w innych krajach. Może też dlatego 
właśnie ich głos jest ceniony na świa-
t o w y m fo rum demograf icznym. 

JAN OKRZA 

POLSKA WYSTAWA 
HA TARGACH 
W DIJON 

N a tegorocznych Międzynarodowych 
Targach w Dijon, wśród 17 k r a j ó w uczest-
niczących wystąpiła również Polska ze 
swymi propozycjami handlowymi. P a w i -

lon polski zorganizowany został przez cen-
trale eksportowe A S I P A G - A N I M E X . W 
czasie otwarcia polskie stoisiko odwiedzi -
ły liczne osobistości, w tym minister han -
dlu i przemysłu p. Vincent Ansquer, mer 
miasta Di jon — p. Robert Poujade, p re -
fekt regionu burgundzkiego, p. Jean De -
leplanque, przewodniczący Komitetu do 
spraw Targów, p. Jean Valent in i in. 

W czasie trwania imprezy targowej zor-
ganizowany został „dzień polski", na któ-
ry przybyli przedstawiciele Ambasady 
polskiej w Paryżu p. Zenon Bytnar i p. 

W ł adys ł aw Wołodkowicz oraz konsul ge -
neralny PRL, w Lyonie Witold Dynowa ki, 
sekretarz generalny St : wsrzysze.iia „ P r a i -
ce-Pologne", Aleksy Kraikowiak, a także 
przedstawiciele departamentalnego ko-
mitetu Stowarzyszenia „France -Po logne" 
pp. dr Mayer , Drigny Rozenberg i Ro -
gowski. 

N a zakończenie spotkania w polskim 
powilonie wystąpiły dwa polonijne ze-
społy folklorystyczne: „Wa r s zawa " z D i -
jon oraz „Krakowiacy " z Fontaine- les-
D i j - n . (R) 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
SPOTKANIE 

» O K R A G Ł E G O S T O Ł U « 
W Paryżu odbyły się obrady piąte-

go polsko-francuskiego spotkania „O -
krągłego Stołu". Spotkanie było po-
święcone dyskusji nad trzema temata-
mi: perspektywom rozwoju wspó łpra -
cy w Europie po Konferencj i Bezpie-

czeństwa i Współpracy, stanowisku 
Polski i Francj i wobec aktualnych pro-
b lemów gospodarczych świata oraz 
rozwojowi dwustronnych stosunków 
polsko-francuskich w nowej sytuacji 
gospodarczej i politycznej. 

W skład delegacji obu stron wcho-
dzili przedstawiciele świata polityczne-
go, gospodarczego i naukowego oraz 
reprezentanci prasy. Delegacji polskiej 
przewodniczył Mar ian Dobrosielski — 
dyrektor Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowywch, a stronie f r an -
cuskiej Jacques Vernant — sekretarz 
generalny Ośrodka Badań Polityki 
Zagranicznej. 

P O L O G N E -
FRANCE 
ET L E 

CENTENAIRE DE RAVEL 

Cela devient une tradition. Quand 
l'Association d'amitié polono-française 
organise à Varsovie une manifestation, 
on peut s'y rendre avec le sentiment 
de passer une soirée exceptionnelle 
tant le soigné apporté aux choix du 
programme et des interprètes est r a f -
finé. 

L e concert donné à l'occasion du 
centenaire de la naissance du grand 
compositeur français Maurice Rave l 
en est une preuve du plus. Si Ravel 
n'eut pas de contacts étroits avec la 
Pologne, on ne peut s'empêcher d 'a -
vancer une comparaison avec Karo l 
Szymanowski qui, tout comme son 
confrère français, s'orienta vers un 

plus grand dépouillement de son art 
pour y gagner en puissance dramati-
que, sans que l'on puisse parler d 'a f f i -
nités. 

Trois oeuvres capitales furent inter-
prétées par le prestigieux Trio W i łko -
mirski dont la perfection de jeu sou-
leva l 'enthousiasme des connaisseurs 
les plus exigeants. On put entendre la 
Sonate pour violon et violoncelle, la 
Sonate pour violon et piano et le Trio. 

Une autre réussite est l 'ef fort des 
organisateurs — plus particulièrement 
celui du secrétaire de l'Association, 
M. Sobczak —, pour réunir le plus 
grand nombre de jeunes adhérents. A 
cet effet des invitations fuirent envoyées 
dans les lycées enseignant le français, 
aux organisations de- jeunesse et clubs 
divers. U n sang neuf qui a su appré-
cier autant que ses aînés, la qualité du 
spectacle. 

Et comme les réussites aiguisent les 
appétits, l 'Association promet pour 
janvier et févr ier -mars de l'année pro-
chaine d'autres enchantements musi -
caux pour un public d'adhérents de 
plus en plus nombreux. 

NAGRODA 
DLA 
ZNAWCY 

SPRAW POLSKICH 

Francuska Akademia N a u k Mora l -
nych i Politycznych przyznała n iedaw-
no jedną ze swoich dorocznych na -
gród — „Prix Augus te -Géra rd " — 
prof. Ambroise Jobertowi z Grenoble 
za pracę zatytułowaną „Le Luther à 
Mohila. L a Pologne dans la crise de 
la chrétienté 1517—1648" („Od Lutra 
do Mohiły. Polska w kryzysie chrześ-
ci jaństwa 1517—1648"); wymieniony w 
tytule Piotr Mohiła by ł metropolitą 
ki jowskim; przeszedł on do historii j a -
ko założyciel kolegium ki jowskiego — 

szkoły wzorowane j na polskich zakła-
dach jezuickich i orędownik prawos ła -
wia . 

Prof . Ambro ise Jobetrt jest n a j w y -
trawniejszym na terenie Francj i znaw -
cą dzie jów starego naszego K ra j u i 
jednym z największych autorytetów w 
sprawach Komis j i Edukacj i Narodowej . 
Temu pierwszemu w Eur opie minister-
stru oświaty poświęcił on wnikl iwą 
monografię, która opubl ikowana zosta-
ła w Paryżu w 1941 r. Jest on r ó w -
nież autorem popularnego francuskiego 
zarysiu historii Policki, wydanego w 
znanej serii „Que sais- je?" 

Studium prof. Joberta nagrodozne 
przez Akademię N a u k Moralnych i 
Politycznych traktuje o tolerancji w y -
znaniowej, z której Polska — zwana 
nie bez kozery — „azylem heretyków" 
— słynęła w okresie reformacji , tzn. 
w epoce, kiedy w innych krajach eu-
ropejskich gorzeli na mkwizycyjmyeh 
stosach ludzie, płcnęły książki i to-
czyły się k r w a w e wo jny religijne. 

Z E D R A N I E 
PARYSKIEJ 
SEKCJI ZUPRO 

W Paryżu odbyło się walne zebra -
nie Z U P R O pod przewodnictwem ge-
nerała Zdrojewskiego. Po wysłuchaniu 

sprawozdania z całorocznej działalnoś-
ci paryskiej sekcji Związku Uczestni-
k ó w Polskiego Ruchu Oporu w e Fran -
cji, zebrani dokonali wyboru władz, 
powierzając nadal funkcję prezeisa me-
cenasowi Tadeuszowi Jagoszewskiemu, 
wiceprezesa — p. Papieżowi, sekreta-
rza — p. Krystynie Liberrnan, skarb-
nika — p. Mariannie Grabowskie j , 
sztandarowego — p. S. Koźlikowi. 

W POLSCE 
P R Z E B Y W A Ł A 
DELEGACJA 

BANKU FRANCUSKIEGO 
Ostatnio przebywała w Warszaw ie — na 

zaproszenie prezesa Banku Handlowego Ro-
mana Malesy — delegacja największego 
banku francuskiego Banque Nationale de 
Paris, z prezesem tego banku Pierre Ledoux. 

W czasie pobytu w Warszawie Pierre L e -
doux był przyjęty przez wiceprezesa Rady 
Ministrów Mieczysława Jagielskiego, a tak-
że złożył wizyty ministrom: f inansów — 
Henrykowi Kisielowi, handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej — Jerzemu Olszew-
skiemu, przemysłu chemicznego — Mac ie jo -
w i Wirowskiemu. 

Goście francuscy przeprowadzil i również 
rozmowy w N a r o d o w y m Banku Polskim, 
Banku Handlowym, Polskiej Izbie Hand lu 
Zagranicznego i w Banku Polska Kasa 
Opieki. 

Tematem rozmów były sprawy związane z 
rozwojem stosunków ekonomicznych Polski 
z Francją oraz z dalszym zacieśnieniem 
współpracy między Bankiem Hand lowym a 
Banque Nationale de Paris. W czasie wizyty 
Pierre Ledoux nastąpiło oficjalne otwarcie 
stałego przedstawicielstwa tego banku w 
Warszawie . 

NORD 
W OBROTACH 

IHANDLOWYCH 
POLSKA-FRANCJA 

Nord, najbardzie j nasycony elementem p o -
loni jnym region Francji , dostarczył staremu 
naszemu kra jow i w 1974 roku towarów za 
263.445.000 f ranków. Stanowi to sześć procent 
globalnej wartości zeszłorocznych francuskich 
obrotów handlowych z Polską. Z K r a j u w y -
eksportowano zaś w ubiegłym roku na Nord 
za 218.449.000 f r a n k ó w różnych w y r o b ó w i su -
rowców, co stanowi ponad siedemnaście pro-
cent globalnej wartości ubiegłorocznych ob-
rotów handlowych z Francją . Takie liczby 
podał w referacie wygłoszonym w Li l le r a d -
ca handlowy Ambasady francuskiej w W a r -
szawie, p. Fellimann. W referacie s w y m p. 
Felllmann przedstawił wielkie możliwości 
dalszego rozwo ju stosunków handlowych 
fraincusiko-polskich. Wysłuchało go około 
czterdziestu przedstawicieli sfer przemysło-
wych i f inansowych północnej Francji . 

GRAFIKA POLSKA 
W SAINT-
L A U R E N T - D U - P O N T 

Znana galeria sztuki pod Grenoble, w któ-
rej nie raz już wystawial i polscy artyści — 
Atelier d 'Art Graphique Marc Pessin w 
St. Laurent -du -Pont — zorganizowała nie-
dawno wystawę grafiki z różnych k ra j ów 
Europy wschodniej. Znalazły się tam prace 
artystów z Polski, Jugosławii, Czechosłowa-
cji, Węgier, Bułgarii i ZSRR. 

Polskę reprezentowały prace: Stanisława 
Fi ja łkowskiego, Tadeusza Łapińskiego, K r y -
styny Chutkowskiej , Bogdana Skupińskiego, 
Joanny Bogusławskiej , Tadeusza Jackow-
skiego, Barbary Narębskie j -Dębskie j , A l iny 
Kalczyńskiej i Tadeusza Mysłowskiego. 



le 
monument 

hôpital 

out 
fondé il y a quelques mois, le 
Comité belge pour la Cons-
truction du Centre de Santé 
de l 'Enfant a montré un tel 
dévouement pour répandre la 
connaissance du monument-
hôpital consacré au souvenir 
de toutes les jeunes victimes 
du nazisme dans tous les 
pays, qu'il a réuni la coquette 
somme de 12 500 dollars. C'est 
pour remettre cette somme au 
président du Comité du mo-
nument-hôpital, le ministre 
Janusz Wieczorek — qu'une 
délégation composée de qua-
tre personnes s'est rendue 
dernièrement en Pologne. 

M.M. Jean Abramovici — 
rhumatologue, Jacques De l -
warte — pneumologue, Yvon 
Robience — pneumologue et 
Jean Zarzecki industriel et 
président du Comité belge 
du Centre, ont tenu à dire au 
ministre Wieczorek combien, 
d'emblée, ils avaient répondu 
affirmativement à la propo-
sition de créer un comité bel-
ge. Quant au ministre, il dit 
tout le plaisir qu'il avait 
d'accueillir la délégation et 
il rappela en quelques mots 
comment se . concrétisa l'idée 
d'un monument qui aurait un 
rôle profondément humain à 
jouer. Et pour rappeler la 
mémoire des treize millions 
de jeunes victimes tombés 
pendant la dernière guerre 
mondiale (dont plus de deux 
millions sur le territoire po-
lonais) que peut-on ériger de 
plus beau qu'un hôpital où 
seront soulagés les maux 
d'enfants bien vivants? Ce 
Centre actuellement en cours 
de construction voit le jour 
grâce à la générosité sociale, 
grâce aux fonds recueillis en 
Pologne, à l'étranger, partout 
où des Comités sont créés et 
partout où les personnes 
d'origine polonaise ou bien 
des institutions et organisa-
tions sont touchées par ce 
noble but. 

En remettant le don belge 
à M. Wieczorek, M. Jean Za -

Suite page 8 

U n d o >n i b e l g e 
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vii snt d u c o e u r 

1 
M. M. Robience, Zarzecki, Delwarte et Abramowici sur le chantier du Centre de Santé de l'Enfant 

Autour du ministre Wieczorek, le dr Delwarte, le dr Robience, M. Zarzecki et le dr Abramovici 

Le président du Comité belge, M. Zarzecki, signe le Livre d'or au nom de ses collègues 

M. Zarzecki remet au ministre Wieczorek un chèque du montant de la somme réunie en Belgique 



Założony niedawno, bo kilka miesięcy temu, Komitet Belgijski 
Budowy Centrum Zdrowia Dziecka, wykazał się dużą prężnością, 
przekazując ostatnio 12,5 tys. dolarów zebranych wśród społe-
czeństwa belgijskiego. Kwotę tę wręczyli w Warszawie ministro-
wi Januszowi Wieczorkowi — przewodniczącemu Komitetu Bu-
dowy Centrum Zdrowia Dziecka — przedstawiciele belgijscy w 
składzie: Jean Abramovici, Jacques Delwarte, ~Yvon Robience, 
którzy są z zawodu lekarzami, oraz przewodniczący belgijskiego 
komitetu, przemysłowiec p. Jean Zarzecki. 

Delegacja w rozmowie z ministrem Januszem Wieczorkiem, 

szefem Urzędu Rady Ministrów, zaoferowała współpracę w dzie-
dzinie wymiany osobowej pomiędzy lekarzami polskimi i belgij-
skimi. Belgia chętnie będzie loidziała polskich stażystów w 
swoich szpitalach i instytutach. Równocześnie strona belgijska 
życzyłaby sobie nawiązania bliskich kontaktów między pediatra-
mi z Centrum Zdrowia Dziecka a ich belgijskimi kolegami. Moż-
na przypuszczać, że wizyta ta zacieśni polsko-belgijskie kontakty. 

Podczas swojego pobytu w Polsce delegacja zwiedziła Warsza-
wę oraz Centrum Zdrowia Dziecka w budowie, jak i sanatorium 
mieszczące się w kopalni soli w Wieliczce. 



Suite de la page 6 

rzecki se félicita du fait qu'il 
a suffi d'un temps relative-
ment court pour obtenir quel -
que résultat concret au point 
de vue financier dont une 
partie sera remise en espèces 
et l 'autre partie en appareil-
lages. Il devait encore ajouter 
que non-contents du résultat 
obtenu, le Comité continuera 
à oeuvrer pour que cette som-
me soit doublée et même tri-
plée. En plus, d'éminents mé-
decins belges font partie du 
Comité, ils pourront égale-
ment apporter leur concours 
dans le domaine de la piédia-
trie. 

Le consul général de Polo-
gne à Bruxelles — M. Jani-
kowski, était présent à l 'en-
tretien, à son tour il exprima 
toute son admiration pour le 
mouvement favorable et spon-
tané qui s'est formé dès que 
l'idée d'un Comité belge a été 
lancée par M. Zarzecki. 

De son côté, M. Robience — 
en son nom et aux noms de 
ses confrères — ajouta qu'ils 
avaient la possibilité et sou-
haitaient depuis plusieurs an-
rées accueillir de jeunes mé-
decins qui pourraient se per-
fectionner dans les instituts 
ou hôpitaux belges. Et une 
fois le Centre achevé, ils 
souhaiteraient que des échan-
ges d'expérience se poursui-
vent entre pédiatres polonais 
et belges car le plus impor-
tant est la concentration des 
efforts et des esprits. 

L e bref résumé ci-dessus 
suffit à donner une idée de 
l'état d'esprit qui règne au 
sein du Comité belge. La bon-
ne volonté entraîne la curio-
sité et la curiosité que montra 
la délégation ne connut pas 
de faiblesses. L a visite du 
chantier de construction du 
Centre de Santé de l 'Enfant 
permit de passer au crible 
les plans de l'ensemble. Ques-
tions expertes, jugements sur 
place devant les squellettes 

d'acier et de béton du futur 
hôpital de quatorze étages et 
des bâtiments ambulatoires. 
Tous étaient d'accord avec le 
directeur Lipiński de l 'Office 
du Conseil des Ministres qui 
disait: „Le gros-oeuvre, c'est 
le moins important, tout com-
mence vraiment avec l 'amé-
nagement intérieur". Un hô-
pital de 450 lits avec une 
infrastructure moderne n'est 
pas un fait courant car bien 
souvent les hôpitaux dispo-
sant d'une quantité approxi -
mative de lits ont une infras-
tructure dépassée, assuraient 
les médecins. 

La Pologne n'est pas un 
pays inconnu pour la déléga-
tion belge. Ne parlons pas de 
M. Zarzecki qui est un vieil 
habitué du pays de ses ancê-
tres. M.M. Delwarte et Ro -
bience ont visité plusieurs 
fois la Pologne à titre privé 
et ils se disent avoir été su f -
fisamment frappé par le pays 
pour ressentir l 'envie d'y re -
venir. Auparavant, leur spé-
cialité les avait fait travail -
ler dans le Borinage où ils 
eurent à soigner les silicaux 
dont la plupart étaient des 
Polonais. De ce contact méde-
cin-malade, ils apprirent à 
estimer ces hommes et par - là 
s'intéressèrent ensuite à leur 
pays d'origine. M. Abramovici 
ne perdit pas son temps, il 
profita de son séjour varso-
vien pour rendre visite à ses 
confrères à l'Institut de Rhu -
matologie, histoire de lier 
contact. Un autre important 
contact fut pris au sanato-
rium de Wieliczka où -— 
dans les mines de sel —- sont 
soignés les grands asthmati-
ques. Wieliczka veut dire 
Cracovie. Quand on est ci-
toyens d'un pays aux trésors 
d'architecture médiévale on 
ne peut rester dans la vil le-
musée qu'est Cracovie sans 
lui consacrer une balade pour 
l'admirer. Ce qui fut fait. 
Auparavant Varsovie n'avait 
pas été délaissée, on connaît 
les charmes qu'elle sait dé-
ployer pour séduire. C'est à 
Vasovie que se tiendra l 'an-
née prochaine un Congrès 
mondial des Pneumologues. 
Une invitation à revenir qui 
répond aux désirs des méde-
cins belges, savoir, lier un 
contact plus étroit avec leurs 
confrères polonais. 

„Plus que la réalisation de 
l'hôpital-monument, c'est l 'es-
prit en lui -même qui. est 
important" avait dit M. Ro-
bience. Il avait raison, c'est 
cet esprit qui fait s'allier les 
gens de bonne volonté pour 
offrir au monde un Centre de 
Santé de l 'Enfant. Gageons 
que nous entendrons encore 
parler du Comité belge pour 
la Construction de ce Centre. 

(W.N.) 

Sur la place du Marché de 
la Vieille Ville, les visi-
teurs belges se sont intéressés 
à l'histoire de la reconstruc-
tion de l'ensemble de ce quar • 
tier dont ils ont admiré en 
connaisseurs toutes les beautés 

epuis de 
longues années déjà les tech-
niciens polonais connaissent 
bien le Centre de Documen-
tation française scientifique 
et technique qui fut fondé à 
Varsovie en 1961. Il y a six 
ans, une annexe de ce Centre 
était inaugurée à Katowice, 
dans la région la plus indus-
trialisée de la Pologne. L 'ou-
verture de la filiale de Gdańsk 
est une suite logique à une 
coopération fructueuse qui a 
fait ses preuves et le choix de 
Gdańsk — ville aux nom-
breuses industries et en plei-
ne expansion — est venu tout 
naturellement. 

Tout porte à croire que 
l'activité de la filiale de 
Gdańsk sera aussi intense 
qu'à Varsovie et Katowice 
où en 1974 — 60 conférences 
techniques furent organisées, 
70 films techniques furent 
projetés, 20 000 brochures de 
documentation professionnel-
le envoyées 10 cours de 
français en audio-visuel or-
ganisés, sans compter toutes 
les rencontres de stagiaires 
de l ' A C T I M (Agence pour la 
Coopération Technique, In-
dustrielle et du Marketing) 
colloques etc... 

L 'ouverture officielle de 
l 'annexe de Gdańsk fut l'oc-
casion de réunir des person-
nalités qui toutes firent le 
point de la situation. L ' inau-
guration elle-même était pla-
cée sous le haut patronage du 
vice-ministre de la science, 
de l'enseignement supérieur 
et de la technique — M. W a -
lery Kujawski , et de l 'ambas-
sadeur de France en Pologne 
— M. Louis Dauge. 

Après que le professeur 
Jerzy Doerf fer — président 
de la N O T (Organisation 
technique centrale) de Gdańsk 
eut accueilli les invités, le 
premier à prendre la parole 
fut M. Jacques Dalberto, con-
seiller économique et com-
mercial près l 'ambassade de 
France et président du conseil 
du Centre. Il rappela qu'en 
vertu de ses statuts, le Cen-
tre de Documentation était 
une organisation polonaise et 
française. Les présidents sont 
tour à tour, pour la cadence 
d'une année, français ou po-
lonais. Justement, le lende-
main de l'ouverture, M. Da l -
berto passait ses pouvoirs au 
directeur Julian Szczygieł — 
directeur adjoint du départe-
ment pour la coopération 
avec l'étranger au ministère 
de la Science de l 'Enseigne-
ment supérieur et de la tech-
nique. M. Dalberto insista 
encore sur l'esprit du centre 
qui se veut un trait d'union 



entre les chercheurs ou gens 
qui appliquent la technique. 

A son tour le directeur Ju -
lian Szczygieł s'attacha à 
mettre en relief le choix de 
Gdańsk (justement le Centre 
se situe dans la très belle 
Maison du Technicien nou-
vellement construite). Capita -
le de voîvodie Gdańsk jouera 
un rôle toujours plus large 
sur les voïvodies avoisinantes 
du littoral et le rayonnement 
du Centre s'étendra à ses 
voïvodies. 

M. Vattaire, président de 
l ' A C T I M tint à dire son 
émerveillement devant le cou-
rage que montrent les ingé-
nieurs polonais à apprendre 
le français. Comme il ne v o u -
lait pas demeurer en reste, 
à sa façon, pour fa ire hon-
neur aux hôtes, il annonça 
avoir appris la veil le quel -
ques mots en polonais, il de -
manda qu'on vit dans son 
effort un témoignage d'amitié 
et de compréhension mutuel -
les. Les quelques mots annon-
cés durèrent plusieurs bon-
nes minutes. En polonais il 
assura que l ' A C T I M était 
toujours à la disposition de 
ses amis polonais. Pour lui le 
Centre se devait de rassem-
bler les personnes les plus 
compétentes des deux pays 
dans le but d'obtenir les meil -
leurs résultats. Chaleureuse-
ment applaudi par les per -
sonnes présentes, il céda 
ensuite la parole au voîvode 
de Gdańsk M. Jan Mariacki 
qui dit regretter de ne pou-
voir répondre à M. Vattaire 
en français „mais nos r em -
plaçants le feront par fa i te -
ment dans quelques années 
grâce au Centre — dit-il — 
qui est un stimulateur de 
tout ce qui est moderne, beau 
et humain". 

L 'ambassadeur de France, 
M. Louis Dauge, s'attacha 
plus particulièrement aux ca-
ractère actuel des relations 
commerciales entre la Po lo -
gne et la France. Il insista 
sur_ le fait que la Pologne est 
pour la France un partenaire 
de choix et qu'il y avait bien 
des raisons pour cela. Outre 
les accords passés il y a le 
travail quotidien constant et 
le Centre de Documentation 
française scientifique et tech-
nique continuera à jouer un 
rôle primordial puisqu'il r é -
pond à une nécessité impé-
rieuse. Pour terminer, l ' am-
bassadeur annonça qu'il était 
fortement question d'établir 
une ligne maritime régulière 
entre Gdańsk et Rouen. 

Pour terminer, le directeur 
de l 'annexe de Gdańsk du 
Centre — M. Kazimierz O l -
szewski — invita les person-
nes présentes à visiter les 
locaux. Tout était en place 
pour accueillir, dès le lende-
main, les premiers visiteurs 
d u n e exposition intitulée 
„Trois jours de la Technique 
française". L e coup d'envoi 
d'un travail qui promet 
d'être intense. (W.N. ) 
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W Instytucie Łączności 

W Miedzeszynie 
koto Warszawy 

rudno dziś wyobrazić 
sobie życie współczesnego człowieka bez 
możliwości korzystania z telefonu. Choć 
wynaleziony zaledwie ponad sto lat te-
mu, jest nadal niezbędnym i niezastąpio-
nym środkiem porozumiewania między 
ludźmi. Miliony ki lometrów kabli, uk ry -
tych pod ziemią i wodami oceanów, po -
zwa la j ą niemal natychmiast uzyskać po -
łączenie telefoniczne z najodleglejszymi 
miejscami na świecie. 

Centralną polską p lacówką naukowo -
badawczą, za jmującą się między innymi 
właśnie zagadnieniami telefonii, jest I n -
stytut Łączności w Miedzeszynie koło 
Warszawy . Zbl iża się pięćdziesięciolecie 
działalności tego jedynego w K r a j u ośrod-
ka naukowego, prowadzącego prace zw ią -

zane z prawid łową organizacją i rozwo -
jem publicznej sieci telekomunikacyjnej 
dla potrzeb gospodarki narodowej , dla po -
trzeb całego społeczeństwa. 

Powsta ł on z inicjatywy wybitnego pol -
skiego naukowca, obecnego wiceprzewod-
niczącego Rady Państwa P R L , profesora 
doktora Janusza Groszkowskiego. P r o f e -
sor był i założycielem, i pierwszym dy -
rektorem Instytutu, noszącego wówczas 
nazwę Państwowego Instytutu Te lekomu-
nikacyjnego. Dziś jest przewodniczącym 
rady naukowej Instytutu Łączności. 

Obecny kształt organizacyjny i program 
działania przyją ł Instytut w 1951 roku. 
Od pięciu lat jego dyrektorem jest doc. 
dr Andrze j Zieliński. 

Dyrektor i wychowawca 
Nie zawsze konieczne jest podawanie 

życiorysu osób, które pragniemy przed -
stawić naszym Czytelnikom. Jednak w 
przypadku dyrektora Zielińskiego ważne 
w y d a j e się pokazanie, jak konsekwentnie 
realizował i poszerzał swoje młodzieńcze 
zainteresowania. 

P ierwszym etapem było zdobycie in -

deksu na Wydzia le Elektroniki Politechni-
ki Warszawskie j . Zdobycie — gdyż wobec 
ogromnej liczby pragnących studiować 
elektronikę, selekcja ubiegających się o 
indeks od lat już jest bardzo surowa. Je-
szcze jako student otrzymał stanowisko 
asystenta w Katedrze Podstaw Teleko-
munikacji. Po uzyskaniu magisterium na-
dal za jmowa ł się dydaktyką, a równo-
cześnie rozpoczął badania naukowe, u -
wieńczone w 1966 roku doktoratem. Da l -
sze dowody uznania dla jego wiedzy i 
stale podnoszonych kwal i f ikac j i to nomi-
nacja na docenta, a wkrótce potem na 
prodziekana macierzystego wydziału. 

Powołanie zaś na dyrektora Instytutu 
Łączności — placówki o bardzo poważ -
nym znaczeniu w polskim życiu nauko-
w y m i gospodarczym — jest kolejnym, 
zasłużonym sukcesem. 

Odejście z uczelni nie oznaczało ze rwa -
nia z nią kontaktu. Docent Zieliński na-
dal wyk łada na Wydziale, by wspólnie 
z innymi kształcić przyszłych elektroni-
ków, na których oczekują przemysł i p la -
cówki naukowe. 

ABA i ARO 
Pro jektowanie sieci telekomunikacyjnej 

w Kra ju , rozwo jowe prace techniczno-
konstrukcyjne nad urządzeniami oraz sy-
stemami i wreszcie badania naukowe w 
zakresie racjonalnej eksploatacji tych 
urządzeń — oto g łówne zadania Instytu-
tu Łączności. 

Celem wszelkich działań naukowych są 
korzyści gospodarcze i społeczne. Dlate-
go np. przy pro jektowaniu rozwoju syste-
mu łączności telefonicznej brane są pod 
u w a g ę prognozy demograficzne i gospodar-
cze oraz rzeczywiste potrzeby społeczne. 

Prace techniczno-konstrukcyjne, obej -
mujące aparaty i centrale telefoniczne 
oraz wiele innych urządzeń telekomuni-
kacyjnych, Instytut prowadzi w ścisłym 



osiągać najlepsze wyniki w rozwoju te-
lekomunikacji, niezbędna jest stała, sze-
roka współpraca międzynarodowa. 

Polska od kilkudziesięciu lat jest człon-
kiem Międzynarodowego Związku Tele-
komunikacyjnego — UIT . Do zadań U I T 
(Union Internationale de Telecomunica-
tion) należy na przykład opracowywanie 
i ustalanie międzynarodowych konwencji 
i taryf telekomunikacyjnych oraz zakres 
fal radiowych, przydzielanych poszczegól-
nym krajom. 

Członkiem tej organizacji jest również 
Francja, z którą łączą Polskę bardzo ści-
słe kontakty. Dowodem jest między in-
nymi powołanie do życia w 1972 roku K o -
misji Mieszanej do spraw Współpracy 
Resortów Łączności Polski i Francji. 

W listopadzie br. obrady tej komisji to-
czyły się w Warszawie. Jednym z repre-
zentantów strony polskiej był dyrektor 
Andrzej Zieliński. Efektem rozmów było 
m. in. ustalenie programu wspólnych prac 
na rok 1976. Dokument końcowy stanowi 
też o wejściu w życie umowy o bezpo-
średnim współdziałaniu Instytutu Łącz-
ności i francuskiego Kra jowego Centrum 
Badań Telekomunikacyjnych — CNET. 

W wyniku wcześniejszych porozumień, 
wielu polskich specjalistów odbyło już 
staże i konsultacje we Francji. Spora gru -
pa przedstawicieli C N E T przebywała w 
Polsce, szkoląc polskich techników w za-
kresie użytkowania, obsługi i konserwa-
cji francuskich elektronicznych urządzeń 
telekomunikacyjnych systemu Pentaconta 
i E-10, których licencje Polska zakupiła 
we Francji. 

Modelowa elektroniczna centrala E-10, 
dar Rządu francuskiego, zainstalowana 
została w Instytucie Łączności. Służy ona 
do celów szkoleniowych i badawczych. 

Rozwinięcie na wielką skalę produkcji 
central telefonicznych obydwu systemów 
wprowadzi Polskę do światowej czołówki 
producentów tych urządzeń. 

A N N A OSIOWSKA 

Tout près de Varsovie, à Miedzeszyn, 
se trouve l'Institut de Communication qui 
a été fondé il y a 50 ans par le prof, dr 
Janusz Groszkowski. Le directeur ac-
tuel, Andrzej Zieliński est diplômé de 
la section d'Electronique de l'Ecole poly-
technique de Varsovie. Depuis le début de 
ses études il s'est attaché à la télécom-
munication et malgré son travail à l'Insti-
tut, il continue à enseigner à la chaire de 
télécommunication. 

Le réseau des télécommunications en 
Pologne est le principal problème de 
l'Institut, dans ce domaine il faut égale-
ment prendre en considération les haus-
ses démographiques et économiques. Bien 
entendu l'Institut travaille étroitement 
avec l'industrie des télécommunications et 
il a à son compte de nouveaux appareilla-
ges automatiques exposés avec succès à des 
fcires internationales spécialisées. On sait 
ausi qu'en 1972 une Commission mixte 
franco-polonaise a été créée dont les 
effets sont une fructueuse coopération et 
la signature d'importants accords. 

1 
Dyrektor docent dr Andrzej Zieliński 
2 " 
Przewodniczący delegacji Francji i Pol-
ski — panowie Gérard Thery (po lewej) 
i Stanisław Wylupek wyrazili przekona-
nie, że współpraca obydwu krajów będzie 
się w dalszym ciągu pomyślnie rozwijała 
3 
Po podpisaniu umowy polsko-francu-
skiej. Od lewej: podsekretarz stanu w 
polskim Ministerstwie Łączności mgr inż. 
Stanisław Wyłupek, dyrektor generalny 
francuskiej Poczty i Telekomunikacji p. 
Gérard Thery, mgr inż. Jerzy Guzek, mi-
nister łączności prof. dr Edward Kowalczyk 

Zdjęcia: LECH PEMPEL 

powiązaniu z przemysłem telekomunika-
cyjnym. 

Bardzo istotnym zakresem działalności 
Instytutu jest naukowe rozwiązywanie 
zagadnień właściwego użytkowania u -
rządzeń telekomunikacyjnych. Względy 
ekonomiczne uzasadniają maksymalne 
przedłużanie czasu ich eksploatacji. 

Dziennikarze zwiedzający Instytut, a 
niemało ubiega się o to, mają okazję po-
znać wiele urządzeń stanowiących całko-
wicie oryginalne, własne rozwiązania. Jed-
nym z nich jest np. A B A , czyli aparatura 
badań automatycznych; służy do badania 
międzymiastowych łączy telekomunikacyj-
nych. Prezentowane na międzynarodowych 
wystawach w Moskwie, Genewie, Pradze 
i Bukareszcie, wzbudziło wysokie uznanie. 
Zapewnia bowiem najlepszą kontrolę dzia-
łania sieci telefonicznej. 

Inne urządzenie nazwane zostało ARO, 
czyli automatyczna rejestracja obecności... 
Aparatura rejestrująca dane w kompu-
terze, przeznaczona jest do notowania 
godzin wejścia i wyjścia pracowników w 
zakładach pracy zatrudniających do dzie-
sięciu tysięcy osób. Zastosowanie najno-
wocześniejszych rozwiązań technicznych 
gwarantuje szybki i bezbłędny zapis. Po -
nad 100 placówek zainteresowało się A R O 
— wielkie zakłady przemysłowe, kopalnie, 
stocznie... 

Dla laika wszystkie wymienione termi-
ny techniczne są zupełnie obce. W prak-
tyce wiążą się one jednak z urządzenia-
mi, z którymi cywilizowane społeczeństwa 
stykają się na co dzień, jak radia, telewi-
zory, telefony, teleksy, telegrafy... 

Współpraca z Francją 
Na całym świecie trwa proces ciągłego 

ich doskonalenia dzięki wprowadzaniu 
nowoczesnych rozwiązań konstrukcyjnych 
i technologicznych, a także stosowaniu 
nowych elementów i materiałów. Aby 



iedy prastara poiskie 
miasto po 131 latach niemieckiej niewoli 
wróciło do Polski, mogło zaoferować swoim 
mieszkańcom jedynie 18 ocalałych domów. 
Jakie czynniki skłaniały ludzi do zamieszka-
nia na tej kamiennej pustyni? Na pewno 
siłą napędową było tkwiące w nich poczucie 
polskości tej ziemi, a także swoisty roman-
tyzm lat powojennych. W 1946 roku w Gło-
gowie mieszkało 1601 osób. Z ulic i domów 
pozostały gruzy. W tym mieście umarły na-
wet drzewa, były tak postrzelane, że wszyst-
kie uschły. 

W b r e w czysto ekonomicznym argumentom, 
pionierzy zaczęli w Głogowie organizować 
sobie byt. Dziś są to wydarzenia może nie-
zbyt ważne, ale warto je przytoczyć razem 
z datami, wszak składają się na historię te-
go miasta. 30 stycznia 1946 roku urodziło 
się w Głogowie pierwsze dziecko, Krystyna 
Piotrowska. 17 sierpnia uruchomiono na O -
drze prom, 23 sierpnia otwarto dwa sklepy, 
w październiku ruszyła cukrownia... Na prze-
kór gruzom miasto zaczęło żyć. 

Dziś G łogów liczy 35 tysięcy mieszkańców, 
w przyszłości ma być miastem 120-tysięcz-
nym, a być może nim minie rok 2000 roz-
rośnie się do 200-tysięczinej metropolii. Na 
miejscu starej stoczni rozbudowuje się ,,Fa-
maba", produkująca żurawie i dźwigi cenio-
ne w Kra ju i na budowach zagranicznych. 
Lada miesiąc setki mieszkanek Głogowa i 
okolic otrzymają pracę w nowoczesnych za-
kładach dziewiarskich „Milana". 

A le przede wszystkim głogowskimi droż-
dżami jest miedź. W 1962 roku Rada Minis-
trów podjęła uchwałę o Lubińsko-Głogow-
skim Okręgu Miedziowym. Rytmicznie roz-
budowywał się ten okręg wraz ze swoimi 
miastami Lubinem, Bolesławcem, Legnicą i 
Głogowem. Teraz o Głogowie mówi się jako 
o stolicy wielkiego hutnictwa metali nieże-
laznych i nowoczesnego przetwórstwa metali 
unikalnych. Huta w pierwszym etapie roz-
ruchu daje 40 tysięcy ton miedzi. 

Okręg Lubińsko-Głogowski posiada na j -
większe złoża miedzi w Europie. Trzeba u -
miejętnie wykorzystać te skarby. Obecnie 
buduje się hutę Głogów II. Będzie to kom-
binat daleko nowocześniejszy od pierwszej 
huty głogowskiej. Specjaliści powiadają, że 
proces produkcji zostanie tu w pełni zauto-
matyzowany, a wyziewy z pieców szybo-
wych kierowane będą wprost do fabryki 
kwasu siarkowego. 

Tempo rozwoju miasta dyktuje miedź. Cią-
gle rozbudowujące się hutnictwo potrzebuje 
nowych fachowców, im z kolei potrzebne są 
mieszkania. ' W Głogowie dużo się buduje, co-
dziennie do nowych mieszkań wprowadza 
się pięć rodzin. Domy tu rosną jak przysło-
wiowe grzyby po deszczu. Wielkim placem 
budowy jest osiedle Chrobrego i Hutnik. 
Rodzi się nowy Głogów o pięknej nowoczes-
nej architekturze zharmonizowanej z zabyt-
kami miasta — zamkiem Piastów Śląskich, 
murami obronnymi. 

Minęły bezpowrotnie lata, kiedy Głogo-
wem interesowali się tylko historycy i ar -
cheolodzy. 18 lat temu dr inż. Jan Wyży -
kowiski, geolog pełen fantazji i uporu tra-
fił na miedź. Było to w oddalonych nieco 
od miasta Sieroszowieach. Dzięki temu w 
oka mgnieniu Polska stała się miedziową 
potęgą, a Głogów zyskał szansę wielkiego 
rozwoju — stania się ośrodkiem przemysło-
wym. (e. b.) 

W W FHIMTWrn-jfTT-r M Mi HiM ; ' 
Poznajemy miasta Ziem Zachodnich i Północnych 



Toute jeune capitale 
d'une toute nouvelle voi-
vodie située dans le nord-
ouest de la Pologne dans 
une région de vastes fo-
rêts, Piła n'a pas attendu 
sa promotion pour chan-
ger son aspect extérieur 
en une belle ville moderne 
aux vastes places, aux lar-
ges chaussées, aux parter-
res fleuris tout au long de 
l'année. 

Le titre que Piła s'ap-
prête à conquérir est celui 
de „la ville de la chimie 
moderne". Ce qui lui re-
viendra de droit dès que 
les entreprises „Chemitex" 
qui produiront des fibres 
synthétiques seront mises 
en route en 1980. 6000 per-
sonnes y trouveront un 
emploi. Ce n'est pas tout, 
à l'usine s'ajouteront bases 
hôtelières et sociales et 
surtout des installations de 
nettoiements des eaux 
usées et une centrale élec-
trique dont profitera la 
ville entière. 

Une telle expansion en-
traînera une hausse de la 
population. En 1990, Piła 
passera de 50 000 d 150 000 
habitants. Rien ne sur-
prend les habitants. Déjà 
s'élèvent des quartiers 
d'habitations modernes a-
ménagés avec goût. Plus 
d'une grande ville pourrait 
envier à Piła ses vastes es-
paces soignés à la luxu-
riante verdure. 

Si l'entreprise chimique 
qui sera une des plus mo-
dernes d'Europe marquera 
l'avenir, Piła possède déjà 
d'autres industries telles 
la fabrique d'ampoules 
électriques „Połam" et les 
Entreprises de réparation 
du matériel roulant qui re-
tapèrent leur première lo-
comotive en 1945. Plus de 
10 000 personnes y travail-
lent et il n'est pas rare de 
rencontrer un père et son 
fils au même poste. 

Vient encore l'Entreprise 
des Recherches Pétrolières 
qui procède à des forages 
sur le terrain de toute la 
Pologne. Une école forme 
des spécialistes de l'indus-
trie pétrolière et gazière 
qui trouvent facilement du 
travail dans tout le pays, 
partout où on procède à 
des forages. 

Piła c'est encore la ville 
natale de Stanisław Sta-
szic éminent homme d'état 
et savant du XVIIIe siècle, 
une des plus hautes figu-
res dont la Pologne est 
fière d juste titre. Une rue, 
une place, un parc, une 
école, un musée et un 
quartier d'habitation por-
tent son nom. 

Comme Piła est encore 
en plein coeur d'une ré-
gion touristique, on peut 
dire qu'elle a vraiment été 
gâtée par les fées! 

W Pile jest wiele przestrzeni. Ulice zaprojektowano z prawdziwie wielkomiejskim rozmachem. Deptak 
przy placu Powstańców Wielkopolskich należy do najładniejszych w rozbudowującym się mieście 

Spokojne Najmłodsi 

miasto nad Gwdą 
z m i enia się 

w tętniący życiem 
ośrodek przemysłowy 

i ło-
urzędniczka z pil-dziutka 

skiego Domu Kultury kiedy 

dowiedziała się, że jesteśmy 
po raz pierwszy w jej rodzin-
nym mieście, zadała pytanie, 
czy wiemy „dlaczego to mia-
sto Piłą nazwano?". Z abawa w 
zgadywankę nieco się prze-
dłużała. W końcu panna Ewa 
wyjaśniła, że bardzo dawno 
temu w okolicznych lasach 
było wiele tartaków. Od świ -
tu do zmroku śpiew pracują -
cej piły tartacznej dochodził 
aż pod miejskie zabudowania. 
Dlatego też miasto nazwano 
Piią. 

Przyszłość 
w dwumetylo-

tereftalnie 
Lasów wokół Piły jest dużo, 

około 4%> kra jowe j powierzch-
ni lesistej. A le ani miasto, ani 
obecne województwo pilskie 
nie mają zamiaru rozwijać 

Dalszy ciąg na stronie 14 



1 
Pomnik Stanisława Staszica 
w parku jego imienia w Pile 

Podczas ostatniej wojny mia-
sto dużo wycierpiało. Na gru-
zach powstały nowe dzielnice 
godne stolicy województwa 

Zakłady Włókien Sztucznych 
„Chemitex" wyrastają z zie-
mi. Będzie to najnowocześniej-
szy zakład tego typu w Kraju 

Uczniowie Technikum Gór-
nictwa Naftowego w Pile ma-
ją znakomite warunki do nau-
ki. Na terenie szkoły znajdu-
je się nawet kopalania z zain-
stalowaną wiertnią, gdzie pro-
wadzone są zajęcia praktycz-
ne dla przyszłych fachowców 

Zdjęcia: 
IRENEUSZ FERTNER i CAF 

Spokojne 
miasto nad Gwdą 

zmienia się 
w tętniący życiem 

ośrodek przemysłowy 

Dalszy ciąg ze strony 13 

się tylko w oparciu o bogac-
two pobliskich borów. Stolica 
młodego województwa przy-
mierza się do nowego tytu-
łu — miasta nowoczesnej che-

mii. Tytuł ten przypadnie jej 
w chwili rozruchu najnowo-
cześniejszych w Europie za-
kładów włókien chemicznych, 
pilskiego „Chemitexu". Nastą-
pi to w roku 1980. Na zupeł-
nie dziewiczym terenie, gdzie 
jeszcze niedawno szumiał las, 
powstanie zakład dysponujący 
5 tysiącami miejsc pracy. O -

becnie t rwają roboty budow-
lano-montażowe. Wiąże się to 
z przygotowaniem zaplecza 
technicznego i bazy socjalno-
hotelowej dla przyszłych pra -
cowników „Chemitexu", a 
także i dla miasta. Dzięki 
budowie tego zakładu, Piła 
otrzyma oczyszczalnię ście-
ków oraz elektrociepłownię. 
„Chemitex" będzie wytwarzał 
dwumetylotereftaln, który 
służy do produkcji włókien 
poliestrowych. 

W pierwszym etapie zakład 
da rocznie tyle włókna syn-
tetycznego, ile gorzowski 
„Stilon" i toruńska „Elana" 
razem wzięte, czyli około 75 
tysięcy ton. Po rozbudowie 
zakładu będzie można uzys-
kać 120 tysięcy ton syntety-
ku. Wyliczono, że 120 tys. ton, 
to 37 tys. ton torlenu i 30 tys. 
ton elany. Z tych tkanin na-
tomiast można będzie ubrać 
40 tys. mężczyzn. Bagatela! 

Pilski „Chemitex" zapowiada 
się na nowoczesną placówkę. 
Wystarczy wspomnieć, że pro-
cesami produkcyjnymi będą 
tam sterowały komputery. 
Mieszkańcy Piły wiele nadziei 
wiążą z „Chemitexem". N ie -
duże i spokojne miasto nad 
Gwdą, leżące na trasie w y -
cieczek turystycznych, bowiem 
tędy prowadzi droga z połud-
nia nad morze i pojezierza, 
zmieni się w tętniący życiem 
ośrodek przemysłowy. 

Proroczy sen? 
Jak podają statystycy, do 

roku 1990 liczba mieszkańców 
Piły ulegnie potrojeniu, z 50 
tys. do 150 tys. osób. Już od 
dawna mieszkańcy Piły w ie -
rzyli w dynamiczny rozwój 
swego miasta. Osiedla miesz-
kaniowe budowano z rozma-



chem, po miejsku. Każdego 
przybysza zadziwiają, w tym 
przecież niewielkim ośrodku, 
duże i pięknie zogospodarowa-
ne place i parki. A także p ro -
menady i deptaki porobione 
może na wyrost, ale mające 
wśród miejscowych zagorza-
łych sympatyków. 

Bożena Marcińczak otrzy-
mała od klientów pilskich ty-
tuł najmilszej ekspedientki 
domu towarowego „Merkury" . 
M a 20 lat, tutaj się urodziła, 
dla niej to właśnie miasto jest 
najpiękniejsze. 

— Piła zmieniała się na mo -
ich oczach. Kiedyś za na j b a r -
dziej reprezentacyjną ulicę u -
ważałam ul. Bieruta, było 
tam dużo sklepów, nie było 
ruin. Dzisiaj, kiedy zdarzy mi 
się tamtędy przechodzić, nie 
zwracam uwagi na wystawy 
sklepowe i dziwię się, że tą 
wąską uliczkę uważa łam kie-
dyś za najpiękniejszą. 

Bożena ze swoimi p r zy j a -
ciółmi spotyka się najczęściej 
na placu Powstańców W i e l -
kopolskich. Ten okazały plac 
budzi zazdrość w nie jednym 
mieszczuchu. Bo kto by przy -
puszczał, że 10 lat temu, Pi ła 
jeszcze jako miasto powiato -
we, za funduje sobie tak w s p a -
niałe, choć miniaturowe cen-
trum. Jest tam i zegar świet l -
ny, i oryginalne formy p la -
styczne i o każdej porze ro -
ku zadbane trawniki. Dzisiaj 
już wszyscy zapomnieli, że 
przed laty był tu na j zwyk l e j -
szy targ, na którym okoliczni 
chłopi sprzedawali ser, owo -
ce, jarzyny, a między sobą 
handlowali świniakami i dro -
biem. Pila nabierała już w ie l -
komiejskiego szyku ki lkanaś-
cie lat temu. Czyżby wówczas 
ktoś z je j obywatel i miał p ro -
roczy sen, że w 1975 roku 
Pi ła stanie się stolicą w o j e -
wództwa? 

O nich się mówi 
Piła ma obszar zbliżony do 

powierzchni Lubl ina — 88 km 
kw., ale mieszka tu pięć razy 
mniej ludzi niż w Lublinie. 
I oto odpowiedź na pytanie, 
dlaczego w Pile widzi się roz-
mach w architekturze i jest 
dużo wolnej przestrzeni. Cen -
trum już takie zostanie z u -
rokliwymi bu lwarami nad 
Gwdą , gdzie jak okiem sięg-
nąć — zieleń t rawników się 
ciągnie kilometrami. Na to -
miast rozbudowują się obrze-
ża miasta: osiedle Stasziców-
ka, Koszyce, Poznańskie, G ó r -
ne. Obecnie najpilniejszą spra-
wą Piły jest budowa tra -
sy P P (północ - południe). P o -
łączy ona w linii prostej Pi łę 
z Poznaniem i Bydgoszcz z 
Wałczem. Ten wielokilomet-
rowy ciąg komunikacyjny b u -
duje bardzo młody zespół lu -
dzi. Wszyscy, włącznife z kie-
rownikiem, jeszcze nie prze-
kroczyli 30 lat życia. Ponie -
waż — jak wiadomo — mło -
dym zawsze się spieszy, prze-
cięcie wstęgi na wiadukcie 
Trasy P P nastąpi po 12 mie -
siącach robót, a nie po 36, 
jak przewidują harmonogra -
my tego typu budów. 

Młodzi w Pi le od dawna są 
cenieni. To oni stanowią trzon 
załogi pilskiej Fabryki Ża ró -
wek „Połam", która jest n a j -
większym producentem żaró-
wek w Kra ju . Duża część 
produkcji przeznaczona jest na 
eksport. W fabryce montuje 
się również maszyny do w y -
robu żarówek, są one poszu-
kiwane na rynkach zagranicz-
nych. 

Młodą załogę ma ją też dziś 
najstarsze i zarazem na jw i ęk -
sze pilskie zakłady — Z a k ł a -
dy Naprawcze Taboru Ko le -
jowego. Jego pracownicy w 
pierwszych dniach po w y z w o -
leniu jak Edward Widowsk i i 
Julian Andrze jewski organi -
zowali życie w tym mieście. 
Pracę setek pionierów ko le ja -
rzy oceniała na bieżąco mie j -
scowa gazeta „Piła Mówi " , in-
formując m. in. o p ierwszym 
naprawionym parowozie w 
czerwcu 1945 roku, o p r o w a -
dzonych kursach dla młodych 
kolejarzy. Dziś Zak łady N a -
prawcze Taboru Ko le jowego 
mają za sobą ponad 10 tysię-
cy wyremontowanych paro -
wozów. Pracu je tam 3 tysią-
ce ludzi. Często przy jednym 
stanowisku pracy można spot-
koć ojca z synem. 

Jak czapką 
rzucił... 

Aż trudno uwierzyć, że w 
mieście, w którym nie było 
żadnych tradycji górniczych, 
powstało w 1955 roku Przed -
siębiorstwo Poszukiwań N a f -
towych. Chociaż celem przed -
siębiorstwa było prowadzenie 
wierceń na obszarze północ-
nej i zachodniej Polski, to j e -
go pracownicy ma ją na swym 
koncie poważne osiągnięcia 
również w innych rejonach 
Kra ju . M. in. odkryli złoża 

ropy w Rybakach koło Kros -
na, węgiel brunatny koło Be ł -
chatowa, złoża miedzi pod L u -
binem, gaz ziemny około Os -
trowa. 

Polscy nafciarze pierwsze 
kroki stawiali pod okiem do-
świadczonych wiertaczy z O -
kręgu Jasielsko-Krośnieńskie-
go. Dziś Pi ła sama kształci 
specjalistów dla swojego 
przedsiębiorstwa. Co roku Z e -
spół Szkół Górnictwa Na f to -
wego i Przemysłu Gazown i -
czego opuszcza kilkudziesięciu 
absolwentów. Są doskonale 
przygotowani do zawodu. 
Szkoła dysponuje znakomicie 
wyposażonymi w sprzęt au -
diowizualny gabinetami. 
Przedmioty zawodowe w y k ł a -
dane są w specjalnie przezna-
czonych do tego celu p racow-
niach lub w szkolnej kopalni 
z wieżą wiertniczą. Nic więc 
dziwnego, że absolwenci tej 
szkoły widziani są chętnie w 
przedsiębiorstwach poszuki-
wań naftowych w całym K r a -
ju. 

— Bardzo często — mówi 
dyrektor tej p lacówki inż. L u -
cjan Pietrusza — spotykamy 
się z uznaniem naszych władz 
resortowych. Wyrazem oceny 
tych wy n ik ó w jest m. in. 
sztandar szkolny przekazany 
nam w 1971 roku i honorowe 
szpady górnicze, które są n a j -
wyższym wyróżnieniem w na -
szym resorcie górnictwa i e-
nergetyki. Dużą radość poza 
tym sprawia nam, nauczycie-
lom i uczniom, sympatia, jaką 
darzy nas miejscowe społe-
czeństwo, którego sami jesteś-
my skromną cząstką. 

Inż. Luc j an Pietrusza przy -
jechał do Pi ły z Krosna. Jego 
ojciec, który pracował tam 
jako wiertnik, opowiadał, że 
w Gorcach wystarczyło czap-
kę rzucić, a tam gdzie spadła, 
wytrysfciwała ropa. Tę aneg-
dotę zna każdy nafciarz i ten 
co 40 lat temu spędził dzie-
ciństwo w „trójkącie" Jasiel-
sko-Krośnieńskim i ten, co do 
pilskiej szkoły przyjechał w 
ubiegłym roku z zielonogór-
skiego. 

Miasto Staszica 
W Pile urodził się Stanis-

ł aw Staszic, wybitny mąż sta-
nu i uczony X V I I I wieku. 
Miasto jest dumne z tego f a k -
tu. Każde dziecko tutaj po -
trafi zacytować fragment 
wiersza o Staszicu „był to 
wielki syn Wielkopolski, któ-
ry służył całej Polsce". W 
Pi le nazwisko uczonego mę -
ża odmieniane jest codzien-
nie w e wszystkich przypad-
kach. Jest tu bowiem ulica 
Staszica, plac Staszica, park 
jego imienia, szkoła, muzeum 
i osiedle mieszkaniowe zwane 
Staszicówką. 

Świetlny zegar na placu 
Powstańców Wielkopolskich 
odmierza czas w nowych 
dziejach Pi ły jako stolicy w o -
jewództwa. Wś ród zgiełku 
samochodów nie słychać śpie-
w u tartacznej piły. W okoli-
cy miasta pozostały jedynie 
dwa tartaki. 

EWA BŁAHIJ 



PROSTO Z POISK1 

„OGAR" 

USPRAWNI 

SZKOLENII 

•ILOTÓW 

Najnowszym dziełem polskich 
konstruktorów jest dwumie j -
scowy motoszybowiec „Ogar", 
którego seryjną produkcję u -
ruchomią wkrótce zakłady 
szybowcowe w Bielsku-Białej. 
Obecnie „Ogar" przechodzi 
końcowe badania testowe i 
eksploatacyjne podczas prób 
w powietrzu. 
Motoszybowiec ma konstruk-
cję mieszaną: skrzydła d rew -
niane, a kadłub laminatowo-
metalowy i wyposażony jest 
w silnik zachodnioniemieckiej 
f irmy „Limbach". Osłona ka -
biny, mieszcząca usytuowane 
obok siebie fotele instruktora 
i ucznia, gwarantuje dobrą 
widoczność. 
Główną jego zaletą jest mo-
żliwość szkolenia w zróżnico-
wanych warunkach meteoro-
logicznych. Do wznoszenia 
wykorzystany jest jego napęd 
własny — silnik, a następnie 
samolot może kontynuować 
lot z wyłączonym silnikiem 
— jako szybowiec. 
N o w y motoszybowiec elimi-
nuje kosztowny, tradycyjnie 
stosowany sprzęt pomocniczy 
w postaci wyciągarek i samo-
lotów holujących. 

ARCHEOLODZY 

PRAD 

BADAJĄ 

EUE 
WARSZAWY 

W ostatnich latach archeolo-
dzy prowadzili badania śla-
dów wczesnośredniowiecz-
nych grodów na terenie W a r -
szawy. Badano zespół osadni-
czy na Bródnie, najstarszy 
gródek warszawski na tere-
nie dzisiejszego Zamku, gród 
Jazdów znajdujący się na po-
graniczu Ogrodu Botaniczne-
go i Łazienek. Obecnie rozpo-
częto poszukiwania śladów 
osadnictwa z różnych epok na 
terenie Warszawy. Zbadano 
już część południowo-zachod-

nich peryferii miasta, m. in. 
Służew i fragmenty Mokoto-
wa. Prowadzono też poszuki-
wania w północnej części 
Pragi. Archeolodzy trafili na 
liczne ślady osadnictwa z o -
kresu od młodszej epoki ka -
miennej aż po późne średnio--
wiecze. Duże znaczenie bę -
dzie miało ustalenie lokaliza-
cji wszystkich wczesnośred-
niowiecznych wsi związanych 
z najstarszym grodem w a r -
szawskim. 

SOLE 

•OTASOWI 

W REJONIE 

:ATOKI 

GDAŃSKIEJ 

Zakończono prace badawcze 
związane z poszukiwaniem i 
rozpoznawaniem zasobów soli 
na Pomorzu w rejonie Zatoki 
Gdańskiej. Kilkuletnie bada-
nia — połączone m. in. z 
wierceniami na dnie Zatoki 
Puckiej — ujawni ły występo-
wanie bogatych złóż siarcza-
nowych soli potasowych. Mię -
dzy Jastrzębią Górą, W ł a d y -
s ławowem i Swarzewem w y -
stępują duże skupiska soli 
potasowych, o grubości do-
chodzącej do kilkudziesięciu 
metrów. Złoża te mają prze-
dłużenie także pod Zatoką 
Pucką. 
Sole potasowe występują w 
towarzystwie soli kamiennej. 
Rozpoznano już ogromne po-
le soli ciągnące się od Łeby 
po Krynicę Morską i daleko 
w kierunku południowym. 
Warstwy solne osiągają gru -
bość do kilkuset metrów i 
znajdują się stosunkowo płyt-
ko pod powierzchnią ziemi. 

KURS 

GOTOWANIA 

DLA 

MĘZCZYZN 
Z taką inicjatywą pod adre-
sem miejscowego Ośrodka 
Praktycznej Gospodyni w y -
stąpili członkowie mechnic-

kiego Ludowego Zespołu 
Sportowego, przekonani już 
wiodcznie gruntownie, że z 
takimi umiejętnościami łat-
wie j się dzisiaj żyje, zwłasz-
cza młodym małżonkom. 
Kurs w Mechnicach obejmuje 
10 godzin zajęć teoretycznych 
i praktycznych. Na zajęciach, 
które odbywają się wieczora-
mi kilka razy w tygodniu, sa-
la bynajmniej nie świeci pust-
kami. Samych tylko sportow-
ców zapisała się pełna dwu -
dziestka. Zajęcia na tym kur -
sie łączy się często z degu-
stacjami, którym towarzyszą 
surowy rygor oraz krytyka 
znawczyń. 

JEST SZANSA 

:YĆ 

71 LAT I WIĘCEJ 

Polak ma obecnie szansę do-
życia pięknego wieku ponad 
71 lat. W ciągu ostatniego 
pięciolecia Polacy znaleźli się 
w grupie k ra jów o najdłuż-
szym przeciętnym trwaniu 
życia mieszkańców. Jest to je -
den z bardzo wymownych 
wskaźników ogólnej poprawy 
stanu zdrowia społeczeństwa. 
Polak żyje obecnie przeciętnie 
niemal dokładnie 10 lat dłu-
żej, niż przed 20 laty. 

„CZARNA 

DAMA" 
RR: iCHODZI 

NA ETAT 

W wykupionym przed kilku 
miesiącami przez państwo o -
statnim w Kra ju prywatnym 
zamku w Janowcu nad Wisłą 
zostanie utworzona filia M u -
zeum Renesansowego w Kazi -
mierzu Dolnym nad Wisłą. 
W odbudowanych pomieszcze-
niach janowskiego zamku pla-
nowane jest urządzenie działu 
historycznego oraz działu 
dawnej broni. Osobna sala bę -
dzie poświęcona historii zam-
ku. Znajdzie się tu m.in. por-
tret „Czarnej Damy" , która 
czasami podobno nawiedza 
zamek. 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Przeprowadzone niedawno w 
Łodzi badania socjologiczne 
wykazały, że około 3/4 ankie-
towanych robotników chce, 
aby ich dzieci miały wyższe 
wykształcenie, a ok. 20 proc. 
uważa maturę za wystarcza-
jącą dla ich synów. Świadczy 
to o wysokich aspiracjach i 
ambicjach łódzkich robotni-
ków, ale nasuwa też pewną 
głębszą refleksję. Rzecz w 
tym, gdzie jest przyczyna tej 
powszechnej tendencji do zdo-
bycia zawodu, który wymaga 
ukończenia wyższych studiów 
lub co najmniej matury. Czy 
zarobki. 
Pieniądze, nie ukrywajmy, na 
pewno odgrywają tu ważną 
rolę. Jak powiada przysłowie, 
„nie dają wprawdzie szczęś-
cia, ale żyć bez nich nie spo-
sób". Nie one jednak mają 
zasadnicze znaczenie. Wydaje 
się, że podstawowy jest tu 
prestiż, jaki w Polsce łączy 
się z poszczególnymi zawoda-
mi. 
Otóż pierwsze miejsce zajmu-
je w polskiej hierarchii pres-
tiżu zawodowego profesor, 
drugie lekarz. Ksiądz znajduje 
się na dziesiątej pozycji, to-
karz wyprzedza referenta w 
biurze. Na ostatnich miej-
scach — wykazały badania — 
znaleźli się robotnik niewy-
kwalifikowany i sprzątaczka. 
Prestiż i poważanie bynaj-
mniej nie jest równoznaczne 
z wysokością zarobków. Np: 

pielęgniarka, której zarobki 
są stosunkowo niewielkie, 
znalazła się na średnim miej-
scu w hierarchii prestiżu. Z 
badań socjologicznych wyni-
ka więc, że o społecznym pre-
stiżu zawodu decydują: wyni-
ki pracy, jej społeczna uży-
teczność, trud, kwalifikacje, 
no i oczywiście zarobki. Ważne 
jednak jest w ogólnym od-
czuciu społecznym nie tylko 
ile się zarabia, ale co i jak 
się robi, ile człowiek daje z 
siebie społeczeństwu. Uważam, 
że takie podejście do sprawy 
jest cenne i zasługuje na sza-
cunek. JERZY 



LES 
CASTORS 
[NAGENT 

Ces sympathiques animaux 
sont placés sous protection en 
Pologne et il est formelle-
ment interdit de les abattre. 
Pourtant il s'avère que leur 
existence est en danger. Dans 
les endroits où ils se trou-
vent •— le nord-est de la Po -
logne, la région des lacs — 
ils sont à l'étroit. De plus, 
l'état des eaux connaît des 
modifications et leur pureté 
est parfois compromise par 
les établissements industriels 
qui apparaissent un peu par -
tout. Alors les castors déci-
dent d 'eux-mêmes d'aller 
chercher ailleurs des terrains 
plus propices et bien souvent 
ces migrations se terminent 
tragiquement. 
Pour remédier à la dispari-
tion progressive des castors, 
le Conseil de la Sauvegarde 
de l'Environnement a mis au 
point une conception pour 
une rapide défense de ces ani -
maux. Elle consiste à trou-
ver sur le territoire de la Po -
logne des endroits où les ca-
stors sauront élire domicile et 
à transporter ces derniers des 
terrains surpeuplés, qu'ils 
fuient. A cette action, l 'As -
sociation polonaise de Chasse 
prend également part en ce 
qui concerne l'inventaire et la 
définition d'emplacements pos-
sibles pour les castors. 

UNE NOUVELLE 

E X P L O I T A T I O N : 

LES 
E 3 I A T O E 3 i T E S 

Cette roche siliceuse d'origine 
organique qui a de grandes 
propriétés absorbantes et iso-
lantes est très utilisée dans 
l'industrie chimique, cérami-
que, pharmaceutique, métal-
lurgique etc... Jusqu'à présent 
la Pologne couvrait ses besoins 
par la seule importation. 
Maintenant elle est en mesure 

de limiter l'importation car 
les géologues ont localisé cet-
te roche en Pologne et son 
exploitation vient de commen-
cer. 
On rencontre les dialomites 
à la limite des voïvodies de 
Krosno et Przemyśl dans le 
sud-est de la Pologne. La mi -
se en route de l'exploitation 
a duré assez longtemps mais 
elle a maintenant démarré 
pour de bon: les premières 
300 tonnes de diatomite ont été 
livrées à la fonderie „Stalo-
wa Wola" . Le sous-sol de la 
Pologne continue à être une 
source de richesse. 

UNI 
ENTREPRISE 

POUR 4 5 0 

INVALIDES 

La ville d ' Inowroclaw inaugu-
rera la première entreprise 
de travail protégé dans la 
branche métallo-électrotechni-
que. Cet établissement sera 
construit par la Coopérative 
des Invalides Ludwik W a r y ń -
ski. Environ 450 invalides y 
trouveront du travail. Ils 
fourniront pour la firme Ro-
met de Bydgoszcz (fabrique 
de bicyclettes), des jambettes, 
roues de secours, selles, des 
bobines pour compteur et des 
transmetteurs. 
Cet établissement du travail 
protégé comprendra toute une 
intendance moderne sociale et 
de réadaptation avec des ca-
binets médicaux spécialisés, 
cuisines et cantines et aussi 
un terrain récréatif et spor-
tif. L e coût des investisse-
ments sera de l'ordre de 70 
millions de zlotys. Les tra-
vaux seront terminés en 1978. 

COURANT 

Les jeunes archéologues-ama-
teurs aident les professionnels 
à Kościeliskie dans la voivo-
die de Częstochowa où 20 

tombes de la culture lusacien-
ne ont été mises au jour. Et 
ces jeunes sont des élèves du 
lycée et du technicum de 
comptabilité rurale d'Olesno. 
• 

A Ostromecko, non loin de 
Bydgoszcz on construit ce qui 
sera la plus grande entrepri-
se d'eaux gazeuses de Polo-
gne Annuellement, l'entreprise 
sera en mesure de fournir 
170 000 hectolitres sur le mar -
ché, ce qui devrait suffire aux 
amateurs de cette boisson. 
• 

Une découverte sensationnelle 
a été faite dans une église de 
Niepołomice: deux conserva-
teurs de Cracovie ont remar-
qué deux vitraux presque à 
la hauteur de la voûte du 
presbyterium- Intrigués, les 
conservateurs s'y sont inté-
ressés et il s'est avéré que 
ces vitraux datent du X I V " 
siècle. Aussitôt les vitraux en 
relativement bon état, on été 
remis aux mains des conser-
vateurs. 
• 
Pour la sainte Barbe de cette 
année, les mineurs et cons-
tructeurs de la mine de fer 
de Częstochowa, sont en train 
d'exécuter la maquette d'une 
mine de fer. C'est dans le 
Musée de l'industrie minière 
du fer que l'on pourra admi-
rer la maquette. 
• 
L'entreprise de construction 
d'établisements miniers ,,Ko-
pex" a passé un contrat avec 
le Mexique pour la construc-
tion d'une mine à Rio Escon-
dido. L a mine sera rendue, 
clés en mains en 1979. L a va -
leur du contrat porte sur 40 
millions de dollars. 
m 
Au musée ethnographique de 
Varsovie s'est tenu un sémi-
naire dont le sujet était: „La 
place de la culture populaire 
dans la culture contemporai-
ne". On y a débattu entre 
autres de la théorie de 
la culture populaire, son 
rôle dans l'inspiration 
de l'art professionnel, les 
évolutions des usages, la dé-
fense des monuments ethno-
graphiques, le rôle de „Cepe-
lia" dans la formation de la 
culture artistique, etc... 

L'AIR 
DU TEMPS 

Tôt ou tard on devait y par-
venir. Inutile de s'étendre 
outre mesure s-ur la radicale 
modernisation de la campagne 
polonaise où, à côté des chau-
mières se sont dressées des 
habitations modernes —- so-
bres et solides à l'aménage-
ment pratique. Les chaumiè-
res étaient démontées ou lais-
sées à l'abandon et les intem-
péries faisant, elles croulaient. 
L'abdication était complète. 
En plus la guerre a été ouver-
te aux toits de chaume ce qui 
a précipité l'action de moder-
nisation. 
Cette étape indispensable ac-
complie, que lit-on dans la 
presse à l'heure actuelle? 
Qu'il faut sauver ces vieilles 
chaumières, qu'il faut garder 
ces, vestiges d'une culture sé-
culaire! Bien sûr il y a tous 
les musées en plein-air où 
sont rassemblés des monu-
ments et objets de l'ancienne 
culture matérielle. Mais la 
presse parle bien de sauver 
ce qui est sur place. 
Ainsi dans la localité de Klon, 
près de Szczytno en Mazurie, 
il y un magnifique ensemble 
architectonique en bois. C'est 
le seul village des environs a 
avoir conservé son caractère 
premier. La plupart des chau-
mières sont encore habitées 
mais elles exigent d'être res-
taurées, le bois étant périssa-
ble. 
Et bien des spécialistes de la 
capitale polonaise se sont ren-
dus sur place, ils se sont inté-
ressés à plusieurs dizaines de 
maisons, on fait des expertises 
et ont défini les travaux in-
dispensables à entreprendre. 
Tout porte à croire que ces 
démarches ne resteront pas 
en plan car les sociétés loca-
les des amis de l'art populai-
re veillent. Donnons-leur rai-
son, alors que la campagne 
polonaise n'a pas encore défi-
ni son style moderne, l'art ar-
chitectural rural formé au 
cours des siècles reste un 
exemple d'équilibre et de 
beauté que notre monde mo-
derne recherche. 

En direct de Vciogne 



znanym 
kinie paryskim „Git le Coeur" , w 
Dzielnicy Łacińskiej , odbywa ł się 
ostatnio Tydzień Fi lmu Polskiego. 
Dzięki tej imprezie publiczność 
francuska mogła dokładnie poznać 
twórczość Po l aków ostatniego okre -
su w dziedzinie kinematografii . 

P rog ram „Tygodnia" był bardzo 
interesujący. Wyświet lane były 
f i lmy: „Bilans kwarta lny" , Krzysz -
tofa Zanussiego; „Palec Boży" A n -
toniego Krauzego; „Drzwi w m u -
rze" Stanisława Różewicza; „Ziemia 
obiecana" Andrze ja W a j d y ; „ A -
wans " Janusza Zaorskiego; „Zapis 
zbrodni" Andrze ja Trzos -Rastawic -
Kiego oraz „Nagrody i odznaczenia" 
Jana Łomnickiego. 

Niezależnie od „Tygodnia" , który 
obe jmowa ł najnowszą polską t w ó r -
czość f i lmową, w kinie „Ranelagh" , 
w X V I dzielnicy Paryża, wyśw i e t -
lano szereg f i lmów polskich, które 
stanowią obecnie już pozycje k l a -
syczne. By ły to f i lmy: „Nóż w w o -
dzie" Romana Polańskiego, „Ręko-
pis znaleziony w Saragossie" Hasa, 
„Wszystko na sprzedaż" i „Wese le " 
Andrze ja W a j d y , „Trzecia część no-
cy" Andrze j a Żuławskiego. 

Kino „Rane lagh" stanowiło w o -
kresie wyświet lania tych f i lmów 
również przedmiot bardzo żywego 
zainteresowania paryskiej publ icz-
ności, tym bardziej że odbywa ły 
się tam inne imprezy artystyczne, 
jak seria przedstawień „ M ą t w y " 
Witkiewicza (o której pisaliśmy o -
sobno), a także wystawy. Zb ign iew 
Więckowski eksponował swe n a j -
nowsze prace malarskie, a Teresa 
Kochanowska — swo je rzeźby. Z o r -
ganizowano również mały pokaz pol -
skiego plakatu f i lmowego. 

Jeden z f i lmów polskich w y ś w i e -
tlany był w tym okresie w M u z e -
um Monumentów Francuskich w 
Palais de Chaillot. By ło to „Życie 
rodzinne" Krzysztofa Zanussiego. 
Przed seansem, który miał charak-
ter uroczysty, konsul generalny w 
Paryżu p. E d w a r d Waszczuk przed-
stawił zebranym realizatora f i lmu, 
który już przedtem odwiedził H a -
wre, gdzie wziął udział w spotkaniu 
z publicznością. Po zakończeniu 
projekcj i wywiąza ła się ożywiona 
dyskusja i p. Krzysztof Zanussi od -
powiada ł na pytania związane z po -
wstaniem f i lmu oraz dotyczące po -
ruszonych w n im zagadnień. 

Po jawien ie się dużej ilości f i lmów 
polskich w Paryżu pobudziło zain-
teresowanie polską kinematografią. 
O tym wzroście zainteresowania 
świadczyła niezwykła f rekwenc ja 
na seansach w „Git le Coeur" , a 
także liczny udział dziennikarzy, 
przedstawicieli instytucji i s towa-
rzyszeń f i lmowych oraz wielu mi -
łośników kina na spotkaniach i kon-
ferencjach prasowych. 

Za przykładem Paryża fest iwale 
polskich f i lmów zorganizowano i w 
innych miastach francuskich. W 
Cinemaclub w Li l le wyświet lano 
sześć f i lmów. Kilkanaście seansów 
f i lmowych zorganizowano na U n i -
wersytecie Li l le III. Później odby -
wa ł się polski „Tydzień F i lmowy " 
w Dijon, w Lyonie i w V i l l e f r an -
che-sur-Saône. 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 
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Iskie filmy 
na 

ekranach 
Paryża 

i 
Frekwencja na wszystkich filmach była bar-
dzo duża, a w pewnych godzinach kino było 
nawet oblegane przez tłumy czekających 

cie-Program zmieniano codziennie. Filmy 
szyły się wielkim powodzeniem, zwłaszcza 
„Ziemia obiecana" w reż. Andrzeja Wajdy 
3 
Reżyser „Życia rodzinnego" Krzysztof Za-
nussi uczestniczył w kilku interesujących 
spotkaniach z publicznością Paryża i Hawru 
4 
Dzięki „Tygodniowi" w „Git Le Coeur" i 
serii seansów w „Ranelagh" publiczność pa-
ryska poznała wiele dobrych filmów polskich 
5 
„Tydzień Filmu Polskiego" odbywał się w ki-
nie „Git Le Coeur" budząc zainteresowanie 
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Nauka muzyki 

pośrednictwem 
:ty 

Notację muzyczną, czyli system zna-
ków obrazujących dźwięki, kształtowa-
no przez prawie tysiąc lat. Nic dz iw -
nego, że jest ona bardzo skompliko-
wana. Jeden akord składający się z 
czterech dźwięków w ogólnie stos'oiwa-
nym zapisie można zanotować na 81 
sposobów! Od dwudziestu lat stosuje 
się także nowy, izomorficzny — czyli 
„równokształtny" -— zapis nutowy, któ-
ry opracowali dr Tadeusz Wó j c ik i dr 
Macie j Zalewski . 

Zapis ogranicza się do dwunastu nut 
i ki lku innych znaków. Odrzucono 
znaczną liczbę symboli graficznych, 
dzięki czemu te same dźwięki zapisu-
je się zawsze w identyczny sposób. U -
praiszcza to notację muzyczną — w 
nowej formie 6-letnie dzieci mogą ją 
opanować w ciągu kilku lekcji ; moż-
na też uczyć się jej systemem kores-
pondencyjnym. 

Ta ostatnia właściwość znalazła sze-
rokie zastosowanie. W ciągu jedenastu 
lat korespondencyjne kursy gry na 
instrumentach muzycznych prowadaoine 
przez Studium Izcmorf przy W a r s z a w -
skim Towarzystwie Muzycznym (jest 
ono prekursorem i monopolistą w tej 
dziedzinie) ukończyło 16 tysięcy osób. 
Notac ja izomorficzna stała się środkiem 
umożl iwia jącym upowszechnienie ama -
torskiego muzykowania. 

N a kursy Izomorfu zapisują się prze -
de wszystkim mieszkańcy wisi i ma -
łych miast, w których nie ma szkół 
i ognisk muzycznych. Nauka trwa, rok 
i odbywa się w cyklu miesięcznym. 
Każdego miesiąca ok. 2 tysięcy adre-
satów otrzymuje z Izomorfu przesyłki 
zawiera jące wskazówki do nauki gry 
na wyb r anym instrumencie. Również 
co miesiąc uczestnicy kursu odbywa ją 
konsultacje z instruktorami. 

W środowiskach polonijnych we 
Francji , Anglii , Belgii, Austrii i K a n a -
dzie działalność Studium Izomorfu 
wzbudzi ła wielkie zainteresowanie. 
Wś ród absolwentów są już osoby z 
tych kra jów. 

Zapis izomorficzny nie wypar ł tra-
dycyjnego i nie stał się powszechnie 
obowiązującym. A l e jest to próba u -
nowocześnienia notacji muzycznej, co 
— zdaniem wielu muzyków — jest nie-
zbędne. Dzięki niemu tysiące ludzi — 
przeważnie młodych — poznaje „mu-
zyczne abecadło", uczy się grać na in-
strumentach, rozszerza zainteresowania 
muzyką. 

Czytelnictwo 

Tarnswskiem 
Co czwarty mieszkaniec w o j e w ó d z -

twa tarnowskiego jest czytelnikiem 
książek jednej z 52 bibliotek gmin-
nych, 4 miejskich, bądź 152 ich filii 
oraz 432 punktów bibliotecznych. P l a -
cówki te gromadzą około 1,3 min ksią-
żek i zatrudniają blisko 300 bibioteka-
rzy etatowych oraz około 150 na po-
łowę etatu. Wie le bibliotek organizuje 
spotkania z pisarzami, dyskusje i inne 
imprezy. 

Historia „Ikara", międzyzakładowego Klubu 
Młodzieży Robotniczej przy Instytucie Lotnictwa w Warszawie, 

jest bardzo krótka. Klub powtał zaledwie rok temu. 
A jednak jaz dziś 

stał się znany w stolicy. 
Swoją, renomę zawdzięcza nie wielkości 

ani ekskluzywności, zdobył ją dzięki inicjatywom ludzi, 
którzy go prowadzą i są jego członkami. 

jak „A l f a „P rox ima" czy „Medyk" . Tego 
dnia występują również własne zespoły 
„ Ikara" : „Muzykmajs t ry " specjalizujący 
się w stylizowanym folklorze w a r s z a w -
skim, zespół wokalno- instrumentalny 
„Stratus" z solistką Barbarą Toborą czy 
też Bigband. Piątki są dniem piosenki — 
wówczas występują w klubie znani p io -
senkarze i zespoły. „ Ika r " może się po -
chwalić recitalami tak cenionych w K r a -
ju piosenkarek, jak Mary la Rodowicz czy 
E w a Złotowska, tak znanych zespołów jak 
„2 + 1" czy „Asoc jac ja H a g a w " z Andrze -
jem Rosiewiczem. Na jb l iższym gościem ma 
być grupa „Eden". W soboty i niedziele 
w klubie króluje dyskoteka, uważana za 
jedną z najlepszych w stolicy. Dyskote-
ka w „Ikarze" to nie tylko muzyka i ta -
niec. Co tydzień inny z dziesięciu zakła -
dów patronujących k lubowi staje się go -
spodarzem sali. W przerwach między 
programem muzycznym odbywa ją się 
spotkania z interesującymi ludźmi: ostat-
nio chociażby — gościem był jeden z p ra -
cowników Instytutu Lotnictwa, który o -
powiadał o tegorocznym Salonie Lotn i -
czym w Paryżu, i lustrując swoją nar ra -
cję przezroczami. 

W a ż n y m nurtem działalności klubu jest 
prowadzenie różnorakich akcj i zapobiega-
wczo-wychowawczych. Idzie o takie istot-
ne problemy życia społecznego jak: a lko-
holizm czy choroby weneryczne. W y d a -
wa łoby się, że trudno będzie przyciągnąć 
na tego typu spotkania wielu chętnych, 
jednak udało się to, a ostatnie spotkanie 
z lekarzem seksuologiem zgromadziło na 
sali komplet słuchaczy. 

Jak widać, program działania „ Ikara " 
jest bogaty i złożony, a jego g łównym 
wa lorem jest umiejętne rozłożenie akcen-
tów pomiędzy rozrywką i wychowaniem, 
pomiędzy możliwością przyglądania się i 
uczestniczenia w imprezach. 

Trzeba podkreślić jeszcze jeden sym-
patyczny rys „Ikara" , k lub nie zamyka 
się w swych -salach, jest otwarty dla mło -
dzieży Ochoty, co więcej sam wychodzi 
na zewnątrz ze swymi programami — w 
lecie współdziała w organizowaniu wystę -
p ó w w pobliskim Pa rku Szczęśliwickim, 
bierze udział w wielkie j warszawskie j im -
prezie „Wianki na Wiś le" . Zespoły k lubo -
we są też stałym gościem ośrodka rehabi -
litacji w Konstancinie. 

„ Ika r " jest przykładem dobrej robo-
ty, dowodem, że młodzi ludzie z inicja-
tywą są w stanie nawet w nie najlepszych 
warunkach stworzyć wiele pożytecznego. 
Trzeba im tylko trochę pomóc, a „Ikar " 
tę pomoc otrzymał. Dziś zbiera tego plon. 

lub jest nieduży: dwie 
sale, w tym jedna widowiskowa, mogąca 
pomieścić trzysta osób. Oświetlenie i a -
paratura nagłośniająca są wysokie j j a -
kości, choć zrobione w łasnym przemys-
łem. Ki lka stołów bi lardowych, pingpon-
gowych i brydżowych — oto prawie całe 
wyposażenie. „Ikara". 

Najcenniejszy kapitał k lubu to ludzie. 
Jednym z nich jest Irek Puszcz, dwudz ie -
stoośmioletni technik - konstruktor z I n -
stytutu Lotnictwa, kierownik organizacyj -
ny „Ikara" . 

— Dziesięć pobliskich zakładów prze-
mysłowych — opowiada on o początkach 
klubu — zobowiązało się wpłacać na na -
sze potrzeby niewielkie sumy miesięcznie. 
W skali każdego z tych przedsiębiorstw 
taka suma jest po prostu niezauważalna, 
a dla nas, pomnożona przez dziesięć sta-
nowi istotny zastrzyk f inansowy. Pa t ro -
nuje także naszej działalności Wydz ia ł 
Kultury i Oświaty dzielnicy Ochota, któ-
ry pomaga nam w organizowaniu wielu 
imprez. Jednocześnie wspiera nas Dzielni-
cowy Zarząd Związku Młodzieży Socja l i -
stycznej. 

Podstawą działania klubu jest stały ty-
godniowy program imprez; pozwala to na 
racjonalne wykorzystanie skromnych bądź 
co bądź wa runków lokalowych^ Ponie -
działek to jedyny dzień, kiedy „ Ikar " jest 
zamknięty. W e wtorki odbywa ją się tur -
nieje przeznaczone dla pracowników w 
pięciu dyscyplinach: bilardzie, tenisie sto-
łowym, szachach, warcabach i brydżu 
sportowym. Środa będzie dniem Dysku -
syjnego K lubu Fi lmowego; Dyskusyjny 
K l u b F i lmowy jeszcze nie działa ze wzg lę -
du na brak aparatury pro jekcyjnej , ale 
ta ma nadejść już niedługo i od p ie rw -
szych dni przyszłego roku pokazy f i lmów 
staną się niewątpliwie jedną z atrakcji 
„Ikara" . Czwartek jest dniem kabareto-
wym. Ścisła Współpraca łączy k lub ze 
znanymi ośrodkami studenckimi, takimi 



1 
We czwartki w „Ikarze" wy-
stępuje zespól beztowy „Stra-
tus" z solistką Barbarą Toborą 

Jedną z najpopularniejszych 
form zdobywania nowych 
członków klubu są turnieje 
bilardu, ping-ponga i brydża 

Próba popularnej kapeli „Mu-
zykmajstry", prezentującej sty-
lizowany folklor warszawski 

Zdjęcia: 
RYSZARD KUBIAK 

W 

Comme son nom l'indique, „Ikar" est un club 
interentreprise de la Jeunesse Ouvrière près 
l'Institut de l'Aéronautique à Varsovie. Fondé 
il y a tout juste un an, le club a trouvé le temps 
de se faire connaître à Varsovie, cela grâce à 
l'initiative dynamique de ses animateurs et de 
ses membres. 

Bien que de proportions assez modestes — 
deux salles dont une de spectacle pouvant ac-
cueillir 300 personnes avec comme matériel 
quelques tables de billard de ping-pong et de 

bridge — le club n'en a pas été gêné pour 
autant. Ainsi Irek Puszcz, technicien-construc-
teur à l'Institut d'Aéronautique, raconte com-
ment les entreprises avosinantes se sont enga-
gées d verser de petites sommes mensuelles, 
comment la Section de la Culture et de l'Ensei-
gnement du quartier Ochota apporte elle aussi 
son aide sans parler de celle de l' Association 
de la Jeunesse socialiste. Chaque jour a son 
programme propre. Le lundi est le seul jour de 
fermeture. Les mardis se déroulent des tour-
nois sportifs (billard, ping-pong etc), les mercre-
dis — les ciné-clubs suivis de discussions, les 
jeudis il y a cabaret avec des ensembles étu-
diants, les vendredis règne la chanson avec 
chanteurs de variétés et ensembles musicaux, 
les samedis et les dimanches sont réservés à la 
discothèque et à des conférences. 



la célèbre triade romantique 
polonaise, Zygmunt Kras iń-
ski, dont le chef-d'oeuvre — 
La Non — Divine Comédie, 
vigoureux drame social où 
une sanglante collision met 
aux prises une aristocratie 
vermoulue avec la plèbe — 
est né de réflexions sur les 
idées prônées par Bazard et 
Enfantin, idées que Kras iń-
ski, conservateur déclaré, te-
nait pour les fourriers de 
l'Antéchrist. 

Saint-Simon 
et 

les Polonais 

1 y a 
ans, en 1825, mourait à Paris 
Claude-Henri de Rouvroy, 
comte de Saint-Simon. Petit-
neveu de l'auteur des Mé-
moires, ce deuxième Saint-
Simon est entré dans l'histoi-
re comme un des représen-
tants les plus éminents de la 
pensée présocialiste. Nourri 
des idées des encyclopédistes 
et de Condorcet, il a, en effet, 
élaboré un vaste plan de 
réorganisation sociale qui as-
signe comme but à l 'humani-
té l'amélioration morale, in-
tellectuelle et physique de la 
classe la plus pauvre, celle 
„qui n'a d'autre moyen d'exi-
stence que le travail de ses 
bras". A sa mort, sous 
l'impulsion de disciples en-
thousiastes, et notamment 
d 'Armand Bazard et du Père 
Enfantin, se constitua une 
véritable église saint-simo-
nienne. Détail digne d'inté-
rêt: les zélateurs de cette 
philosophie humanitaire re -
crutaient des adeptes entre 
autres en donnant des confé-
rences rue Taranne — celle-là 
même où habita Diderot et 
dont le numéro 12 — l'Hôtel 
Taranne —- était au début 
des années trente du d ix -
neuvième siècle le plus f ré -
quenté des rendez-vous des 
émigrés polonais. Soit dit en 
passant, l'Hôtel Taranne exi -
ste toujours. Il est aujourd' -
hui situé au 153 du boule-
vard Saint-Germain (lequel 
a remplacé sous Napoléon III 
l'ancienne rue Taranne), en 
face des „Deux-Magots" et 
du „Café de Flore", et s 'ador-
ne d'une plaque commémora-

tive où l'on peut lire que 
Joachim Lelewel, historien et 
patriote polonais, ministre de 
l'Instruction publique en 1831, 
émigré en France, habita cet-
te maison en 1832. 

Un ascendant 
considérable 

Arrivait- i l aux Polonais 
qui hantaient l'Hôtel Taran -
ne de faire un saut chez les 
adeptes du saint-simonisme? 
C'est fort probable. En dé-
cembre 1831, Chopin, fraîche-
ment arrivé à Paris, en par-
lait déjà dans une lettre 
adressée à son ami Titus 
Woyciechowski. „Les saint-
simonistes, autrement dit les 
nouveaux chrétiens, qui créent 

une nouvelle religion, font de 
très nombreux prosélytes et 
qui sont eux aussi pour l 'éga-
lité, se vêtent de b leu" — 
écrivait-il. Un autre émigré, 
Bogdan Jański — qui inté-
ressa Burgaud des Marets, le 
premier traducteur français 
de Mickiewicz, à l 'oeuvre du 
poète de Messire Thadée — 
organisait chez lui en 1833 des 
soirées consacrées à Saint-
Simon, soirées qui virent 
l'écrivain le plus illustre de 
la Pologne discuter âprement 
avec Stanisław Worcell, le 
premier socialiste polonais. 
En cette même année 1833 
Mickiewicz publia un article 
où il saluait Saint-Simon 
comme un continuateur de 
l 'Evangile et le comparait à 
Jan Hus et Martin Luther. Il 
est vrai que quelques années 
plus tard, à l'époque où il 
professera au Collège de 
France, l'engouement du poè-
te pour l'auteur du „Nouveau 
christianisme" se refroidira. 
Mais il n'en demeure pas 
moins que Saint-Simon a 
exercé sur la majorité de la 
Grande Emigration un ascen-
dant considérable. Le saint-
simonisme a également posé 
son empreinte sur la produc-
tion de l'un des membres de 

Une république 
saint-simonienne 

En 1846, un gouvernement 
national s'installa à Cracovie 
— modeste lambeau de terre 
polonaise demeuré relative-
ment libre — et proclama 
l'insurrection. Oeuvre de dé-
mocrates révolutionnaires, ce 
soulèvement of fre la particu-
larité d'avoir aspiré à mettre 
en application les préceptes 
de Saint-Simon. Publié le 22 
février 1846, le manifeste des 
insurgés ne se bornait pas, 
en effet, à inviter toute la 
nation à la lutte ouverte con-
tre les trois occupants, mais 
annonçait aussi des réformes 
inspirées de la fameuse fo r -
mule des saint-simoniens: „à 
chacun selon sa capacité; à 
chaque capacité selon ses 
oeuvres". L'existence de la 
République démocratique de 
Cracovie fut brève: avec l 'ac-
cord de la Russie et de la 
Prusse, le gouvernement au-
trichien réprima le mouve-
ment et annexa ce dernier 
vestige de la Pologne indé-
pendante. Mais les événe-
ments de 1846 remémorèrent 
au monde qu'il existait une 
nation révolutionnaire, tou-
jours prête à se joindre aux 
mouvements de libération, et 
la tentative des réformateurs 
politiques cracoviens pour 
matérialiser le rêve de l 'uto-
piste français pénétra toute 
l 'Europe radicale d 'admira-
tion. 

En dépit de l'échec de cette 
tentative, le programme des 
saint-simoniens fit des ade-
ptes dans la petite noblesse 
et dans une partie du clergé 
polonais, lequel subissait de 
surcroît l'attrait d'une autre 
pensée révoltée — pensée 
tout ensemble française et 
amie de la Pologne — celle 
de Lamennais. Enfin, on re -
trouve également l'empreinte 
des conceptions de Saint-Si-
mon dans les écrits des posi-
tivistes de Varsovie. Entrés 
en lice contre le romantisme 
au lendemain de la chute de 
l'insurrection dite de janvier 
(1863), ces intellectuels — des 
écrivains, des publicistes et 
des historiens — exaltaient 
les vertus du „travail orga-
nique" et se plaçaient volon-
tiers sous l'égide d'Auguste 
Comte. Or, Auguste Comte 
était, comme on sait, le se-
crétaire et l'élève de Saint-
Simon et bien qu'il se fût 
brouillé avec son maître, il 
n'en contribua pas moins à 
populariser nombre de ses 
vues. (S.K.) 

akole 
rzeki Doubs, wewnątrz któ-
rego rozpościera się ma-
lownicze Besançon, zamyka 
wzgórze, tworząc podkowę. 
Są to jak gdyby naturalne 
wrota do miasta, otoczone za-
bytkowymi budowlami X V I -
wiecznej cytadeli. Obok niej 
wznosi się głaz 118 m w y -
soki. Od wielu lat w sta-
rych murach cytadeli oraz w 
położonych obok budowlach 
znajdują się muzea, z których 
największą sławą cieszy się 
muzeum sztuki zegarmis-
trzowskiej, sztuki, którą chlu-
bi się miasto od wieków. 

Przed kilkunastoma mie-
siącami w cytadeli otwarte 
zostało największe we Francji 
Muzeum Ruchu Oporu i De-
portacji regionu Jura, Doubs, 
Nord. Za jmu je ono samodziel-
ny, pięknie usytuowany bu -
dynek. Na jego murach w y -
ryte są nazwy dziesiątków 
nazistowskich obozów zagła-
dy, jenieckich, pracy itp. w 
Europie. Obszerne sale miesz-
czą eksponaty z lat wojny i 
okupacji: plakaty i listy, zdję-
cia, oryginalne dokumenty, 
pamiątki po więźniach i jeń-
cach obozowych, narzędzia 
tortur, fragment słupa, pod 
którym rozstrzeliwani byli 
patrioci francuscy w latach 
I I wojny światowej. 

Są tu i ślady walk i cier-
pień Polaków. W jednej z ga-
blot znajduje się urna z pro-
chami Józefa Markiewicza, 
pierwszej ofiary nazizmu w 
obozie koncentracyjnym Da -
chau. Urnę przekazał honoro-
w y przewodniczący Między-
narodowego Komitetu II W o j -
ny Światowej prof. Henri M i -
chel z Paryża — współorgani-
zator Muzeum. Nie opodal 
widnieje napis zaczerpnięty 
ze strof Paul Elouarda: „Jeśli 
osłabnie echo ich głosu — 
zginiemy". Jest i lista 94 Po -
laków — zbiegów ze stala-
gów i oflagów, obozów i w ię -
zień, którzy z pomocą francus-
kiej siatki ruchu oporu Ce -
sara Buckmeistra-Ferranda 
przerzuceni zostali za linię 
demarkacyjną. Jakie były ich 
dalsze losy — trudno dziś u -
stalić. 

Sale muzealne zwiedziło 
dotychczas około 100 tys. osób. 
Pierwszą liczniejszą grupę z 
Polski muzeum gościło jesie-
nią br. Stanowili ją uczestni-
cy kolokwium historycznego 
(które odbywało się w Pa ry -
żu pod patronatem polskiego 
i francuskiego urzędu do 
spraw kombatantów) z wice-
ministrem Stanisławem K u j -
dą oraz z przybyłym na to 
spotkanie konsulem general-
nym z Lyonu p. Witoldem 
Dynowskim. 

Gości oprowadzała po M u -
zeum p. dyrektor Denise L o -
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Nazwy największych obozów 
nazistowskich na murach cy-
tadeli przypominają barba-
rzyńskie zbrodnie wojenne 

Od lewej: Roger Robbe, wi-
ceprezes Association des Amis 
de Musée de la Résistance, 
z-ca mera Jean-Marie Lorach, 
prefekt Paryża Perrault-Pra-
dier, pik dr K. Franczak, prof. 
E. Jadziak, dr W. Biegański, 
płk. Cz. Lech, konsul general-
ny w T yonie Witold Dynow-
ski, wicemin. S. Kujda, gen. 
S. Okęcki, p. E. Kunat z Am-
basady PRL, płk dr J. Ławski 

się wręczeniem odznaczeń 
kombatanckich. Odznaczenia 
polskie otrzymali: p. dyr. De -
nise Lorach i Jean-Marie L o -
rach, zastępca mera, adwokat. 
Pamiątkowe medale miasta 
Besançon wręczono wicemini-
strowi Stanisławowi Kujdzie 
i płk. Czesławowi Lechowi, 
uczestnikowi walk na ziemi 
francuskiej, zastępcy dyrek-
tora Zespołu Informacji i 
Współpracy z Zagranicą U -
rzędu do Spraw Kombatantów. 

Opuszczając gościnne mury 
Besançon wiceminister Ku jda 
powiedział: 

— Wizyta w Muzeum Ru -
chu Oporu i Deportacji jest 
dla nas szczególnym zaszczy-
tem. W walce przeciw hitle-
rowskiemu najeźdźcy byliśmy 
razem z wami. Walczyliśmy i 
cierpieliśmy wraz z waszym 
narodem. Jesteśmy w a m 
wdzięczni za wysiłek i stara-
nia, jakie włożyliście w u -
trwalenie pamięci o ofiarach 
nazizmu. Obowiązkiem tych, 
którzy przeżyli piekło wojny, 
jest przekazać młodym poko-
leniom doświadczenie zdobyte 
w tamtych latach, aby nigdy 
już nic nie zagroziło pokojo-
wemu współżyciu narodów. 

rach i młody historyk z Be -
sançon — p. Francis Marcot, 
autor pracy o ruchu oporu w 
Besançon i okolicznych mie j -
scowościach. Obecni byli r ó w -
nież m. in. p. Roger Robbe — 
przewodniczący Federacji Sto-
warzyszeń FFI departamentów 
Doubs-Jura-Nord, p. Gilbert 
Mourand, p. Robert Chanut — 
wiceprzewodniczący Stowa-
rzyszenia Przyjaciół Muzeum 
Ruchu Oporu i Deportacji. 

P. Denise Lorach po zapre-
zentowaniu bogatych zbiorów 
muzealnych zwracając się do 
min. Ku jdy powiedziała: 

— Pan, Panie Ministrze, j a -
ko były jeniec obozów nazis-
towskich w Flossenburgu, 
Dachau, Dora, Bergen-Belsen, 
dotkliwie odczuł skutki w o j -
ny. Z tym większym szacun-
kiem i uznaniem gościmy P a -
na i towarzyszącą mu grupę 
historyków polskich, którzy 
swój czas, zainteresowania i 
serce poświęcają walce Po la -
k ó w i Francuzów przeciwko 
wspólnemu wrogowi podczas 
I I wo jny światowej. Straciłam 

w tej wojnie wiele osób ze 
swej rodziny. Ojciec mój zgi-
nął w Oświęcimiu, na ziemi 
polskiej. Praca nad stworze-
niem i utrzymaniem naszego 
muzeum jest dla mnie jak 
gdyby cząstką hołdu dla tych 
wszystkich, którzy padli of ia-
rą faszyzmu. Było wśród nich 
wielu Polaków. Mamy nadzie-
ję, że dzięki współpracy, któ-
rą obecnie nawiązujemy, na-
sze zbiory powiększą się o 
pamiątki po Polakach, uczest-
nikach walk wyzwoleńczych z 
terenów Francji. 

W Besançon i okolicy w 
szeregach ruchu oporu w a l -
czyło również wielu zamiesz-
kałych tu Polaków. Zapewne 
pamiętają oni wydarzenia z 
tamtych lat lub przechowują 
jeszcze świadectwa wspólnej 
walki Polaków i Francuzów. 
Stanowiłyby one cenny ma -
teriał wzbogacający wiedzę o 
latach drugiej wo jny świato-
we j w tym rejonie. 

Polsko-francuskie spotka-
nie historyków i kombatan-
tów w Besançon zakończyło 



PANIE REDAKTORZE! 

Co kraj, to obyczaj. Gdy my 
zasiądziemy w Wigilią do 
stołu zastawionego czerwo-
nym barszczem z uszkami 
grzybowymi, pierożkami z 
kapustą, siekanymi śledziami, 
kluskami z makiem, a może 
także i niektórymi gwiazdko-
wymi specjalnościami francu-
skiej i belgijskiej kuchni, bo 
przecież długoletnie bytowa-
nie w ojczyźnie frytek i w 
ojczyźnie brukselek oddziała-
ło na nasze podniebienie — 
wówczas w dalekiej Etiopii 
Abisyńczycy raczyć się będą 
surowym mięsem, na obsza-
rach arktycznych Ameryki 
Północnej i Azji Eskimosi 
przystąpią do uczty składa-
jącej się z suszonych ryb, mię-
sa renifera zwanego karibu, 
karmelków (my, Panie Redak-
torze, cukierki zwiemy ze sta-
roświecka karmelkami), oraz 
czarnej herbaty, a znowu w 
Madrycie mieszkańcy stolicy 
Hiszpanii zajadać będą, po-
dobnie jak paryżanie, indyki. 
Ale nie byle jakie indyki. 
Trzeba Wam wiedzieć, że in-
dyki sprzedawane przed Bo-
żym Narodzeniem nad Manza-
naresem — tak nazywa się 
rzeka, nad którą leży główne 
miasto kraju toreadorów — 

pędzone są aż z Kastylii. 
Przebywają, one sześćset pięć-
dziesiąt kilometrów w sześć 
miesięcy, wyruszając w drogę 
jako pisklęta. U końca drogi 
scf podobno nadzwyczaj oka-
załe i cenione jako wyjątko-
wo smaczne. 

Skąd ja o tym wiem? Czy 
przedreptałem sześćset pięć-
dziesiąt kilometrów w ślad za 
tymi indykami? Gdzie tam. 
Nawet za najpulchniejszą pan-
ną bym dziś tak daleko nie 
poszedł, a cóż dopiero za in-
dykami. Po prostu dowiedzia-
łem się o tym od jednego z 
redaktorów „Tygodnika". Te-
go samego, który wzbogacił 
również moją wiedzę o świe-
cie informacją, że w Japonii 
chryzantema jest także jarzy-
ną i że z jej płatków robi się 
w krainie wschodzącego słoń-
ca sałatę, dodając ocet, wino 
i sól. 

Nie, ja za indykami nie cho-
dzę. A raczej nie chodzę za 
żywymi indykami. Bo za in-
dykami oskubanymi i nadzia-
nymi kasztanami zaczynam 
dreptać, owszem. Moja, widzi-
cie, niepotrzebnie wygadała 
się przed sąsiadkami z nowi-
ną, że niegdyś hodowałem na 
Nordzie indyki, i w związku 
z tym połowa gospodyń z na-
szej ulicy ma mnie za wybit-
nego indykoznawcę i obarcza 
misją znalezienia indyka mięk-
kiego i soczystego. Usiłowa-
łem kobietom wytłumaczyć, 
iż wiem tylko tyle, że indyki 
lubią pokrzywy i krwawnik, 
ale moje perswazje nie zdały 
się na nic. Wyobraźcie sobie, 
że one sądzą, iż ja przez 
skromność pomniejszam swo-
ją wiedzę o indykach! 

Nie mogąc się w żaden spo-
sób od poruczonego mi przez 
te panie zadania wymówić, 
zacząłem rad nierad lustrować 

sklepy rzeźnicze i garmażer-
nie i pałętać się po placach 
targowych. Żadnego indyka 
jeszcze nie kupiłem —- nigdzie 
nie pozwalają indyków macać, 
więc skąd ja mam wiedzieć, 
który jest miękki, d który 
twardy jak podeszwa?! — ale 
za to natknąłem się na Gwia-
zdora. Miałem mu przypom-
nieć, że w początku bieżącego 
stulecia zamówiłem u niego 
drewnianego konika i że jak 
tego konika nie ma, tak nie 
ma, ale w ostatniej chwili zre-
flektowałem się, bowiem przy-
szło mi do głowy, że jest rze-
czą mało prawdopodobną, aby 
był to ten sam Gwiazdor, u 
którego kilkadziesiąt lat te-
mu obstalowałem miniaturo-
wego wierzchowca. Zamie-
rzałem go także zapytać, czy 
należy do Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Gwiazdorów, 
ale zauważyłem, że utonął o-
czyma w pewnej uwodziciel-
sko pięknej mamie i nie śmia-
łem go swoim pytaniem stam-
tąd wyłowić. Oczywiście, 
Gwiazdorzy nie powinni wpa-
trywać się w mamy, tylko w 
dzieci, ale, Boże kochany, w 
końcu Gwiazdor też jest tylko 
człowiekiem. Zresztą statut 
Międzynarodowego Stowarzy-
szenia Gwiazdorów nie zaka-
zuje chyba członkom tej or-
ganizacji wodzić wzrokiem po 
pięknych mamach, gdyż ina-
czej żaden chłop nie chciałby 
do tego zrzeszenia wstąpić i 
nie byłoby ono w ogóle po-
wstało. 

A tymczasem nie tylko po-
wstało, ale jego organizatorzy 
noszą się nawet z zamiarem 
zwołania kongresu. Kto je po-
wołał do życia? Otóż założył 
je trzydziestopięcioletni Ame-
rykanin nazwiskiem Carl 
Vaughn. Jaki jest cel tego 
związku? Otóż zmierza on do 

zjednoczenia Gwiazdorów 
wszystkich krajów, a to gwoli 
umożliwienia wymiany myśli 
między Mikc*<ijami — Gwia-
zdor jest przeleż po prostu 
zeświecczonym świętym Mi-
kołajem — oraz udzielenia 
pomocy tym przedstawicielom 
gwiazdorskiego fachu, którzy 
mają płótno w kieszeni, roz-
noszą dzieciom tandetne za-
bawki i ubierają się po dzia-
dowsku. Oryginalnej tej or-
ganizacji przyświeca także 
ambicja urządzania kursów 
przeszkoleniowych dla Gwiaz-
dorów i kandydatów na Gwia-
zdorów, a zapisywać się do 
niej mogą nie tylko osoby, 
które już kiedyś wykonywały 
rolę Gwiazdora, ale rów-
nież i ci wszyscy, którzy pra-
gną, dopiero w tej roli wy-
stąpić. 

Nie potrafię powiedzieć, czy 
zgłosili już akces do tej or-
ganizacji jacyś polscy czy po-
lonijni Gwiazdorzy, . ale może 
po ukazaniu się niniejszego 
listu niektórzy emigranci za-
pałają taką chęcią. Może na-
wet któryś z naszych zostanie 
w niej sekretarzem general-
nym lub wiceprezesem i bę-
dzie mógł zbadać, co się stało 
z tym moim zamówionym w 
początku bieżącego stulecia 
drewnianym konikiem? Urósł, 
czy co? I może ten nasz czło-
wiek będzie mógł też podszèp-
nąć Gwiazdorom działającym 
w skupiskach polonijnych we 
Francji i Belgii, aby wnukom 
i prawnukom emigrantów 
przynosili od czasu do czasu 
także i takie prezenty, które 

mogłyby skierować uwagę tych 
maluchów ku ojczyźnie ich 
dziadków i pradziadków? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m bardzo zamożnego i 
bardzo mądrego męża. Z a j -
muje wysokie stanowisko, jest 
wielkim szefem — to przed 
ludźmi. A w domu? małym 
skąpcem. Mamy duże miesz-
kanie, dzieci i stale pełno go-
ści z wystawnymi przyjęcia-
mi. A mój drogi pan mąż nie 
pozwala mi wziąć żadnej po -
mocy do pracy domowej. 
Wszystko muszę zrobić sama 
i już często brakuje mi sił. 
Gdyby nas nie było na to 
stać, zrozumiałabym i nic nie 
mówiła. Ale na wszystko jest, 
na ciągle nowe samochody, na 
wyjazdy, na luksusowe miesz-
kanie. Tylko dla mnie nie ma. 
Czuję się bardzo skrępowana, 
kiedy przychodzą goście, ele-
ganckie panie, a ja w kuch-
ni szykuję obiad. Nie mam 
żadnego zawodu i żadnej mo-

żliwości zdobycia pracy, a te 
zajęcia domowe już mi się 
przejadły. A przy tym wszyst-
kim wstyd mi przed znajomy-
mi paniami. Może Pani powie, 
że przesadzam, ale ja wiem, 
że ten stosunek męża do 
mnie wynika z tego, że on 
mnie nie szanuje, uważa za 
coś gorszego, w sam raz do 
kuchni. Co robić, jak go prze-
konać, że ja nie powinnam 
tak żyć. Dodam, że jestem od 
niego całkowicie zależna. 

P O K R Z Y W D Z O N A 

D R O G A P A N I ! 
Chyba rzeczywiście Pani 

przesadza. W dzisiejszych cza-
sach nie jest żadną hańbą 
zajmować się domem i nie 
mieć żadnej pomocy. Jest ty-
le udogodnień dla kobiet, róż-
nych przyrządów kuchennych, 
tyle rzeczy i potraw można 
kupić w stanie gotowym, że 
to naprawdę nie wymaga tak 
wielkiego wysiłku. Jeśli Pa -
ni dom nie jest wyposażony 
w te różne nowoczesne przy-
rządy, to tego powinna Pani 
zażądać od męża. Co do przy-
jęć i tego, że Pani siedzi w 
kuchni i pitrasi, a w salonie 
są goście, to uważam taki stan 
za częściowo Pani własną w i -

nę. Dobra gospodyni, która 
umie sobie zorganizować i za-
planować pracę ma tak wszyst-
ko z góry przygotowane, że 
może niemal cały czas sie-
dzieć z gośćmi i tylko na 
chwilę wyjść do kuchni, żeby 
przynieść gotowe potrawy. 
Zresztą do tego celu i do po -
mocy można doskonale wyko -
rzystać dzieci. Też nie przy-
nosi to nikomu wstydu. Jeśli 
rozsądnie ułoży Pani swoje 
życie i nie będzie miała zbyt 
wygórowanych żądań, jestem 
pewna, że mąż nie będzie miał 
nic przeciw temu, żeby na 
kilka godzin czy parę razy w 
tygodniu wynająć dla pani 
pomoc. Mnie osobiście na j -
bardziej irytuje w Pani liś-
cie pewien wielkopański ton, 
a to już dziś naprawdę jest 
niemodne. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Strasznie długo nie widzia-

łam mego męża. Był w podró-
ży służbowej na drugiej pół-
kuli. Trwa ło to ponad rok. 
Teraz wraca, a ja nie wiem, 
czy mam powiedzieć prawdę, 
czy ją ukryć. A prawda jest 
taka, że go zdradziłam. Po -
znałam pewnego pana, zaszu-
miał mi w głowie szampan i 

stało się. Trwało to wszystko 
razem dwa tygodnie, on w y -
jechał, nigdy więcej go nie 
widziałam i nie zobaczę już na 
oczy. A l e mężowi muszę spoj-
rzeć w oczy i obawiam się, że 
spojrzenie mnie zdradzi. Niech 
mi Pani wierzy, że kocham 
męża gorąco i szczerze żałuję 
tego, co się stało. Ale przecież 
już nic na to nie mogę pora-
dzić. Więc czy mu powiedzieć 
i co? N I E W I E R N A 

K O C H A N A P A N I ! 
Jak Pani widzi, trochę zmie-

niłam szczegóły listu, żeby 
Pani nie zdradzić. U w a ż a m 
bowiem, że nie trzeba mówić 
o tym mężowi. Stało się, nie 
należy już o tym myśleć, po-
winna Pani zapomnieć o swo-
jej złej przygodzie i okazać 
mężowi jak najwięcej uczucia. 
Nie mam prawa Pani potę-
piać, ale myślę, że taka naucz-
ka powinna być ostrzeżeniem 
dla wielu pań, które nieroz-
ważnie rozpoczynają flirt i po-
tem żałują. W Pani sprawie 
tylko jednego trzeba być pew -
nym: czy nikt uczynny nie 
powie mężowi o t ym, co się 
stało? Bo jeśli taka obawa 
istnieje, lepiej powiedzieć sa-
mej. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N I I Z A B E L A B R Y K S Y 
C L I C H Y ( H A U T S - d e - S E I N E ) 

Jestem emerytką, mieszkam 
i pracuję we Francji cd 1948 
r. W Polsce pracowałam bez 
przerwy od września 1928 r. 
do 1 sierpnia 1944 r., to jest 
do powstania warszawskiego. 
W papierach do emerytury we 
Francji podałam moją pracę 
w Polsce. Do kogo mam się 
zwrócić, by się dowiedzieć, 
czy coś otrzymuję z Polski? 

C e l e m o t r z y m a n i a i n f o r m a -
c j i w t e j s p r a w i e , n a l e ż y s ię 
z w r ó c i ć do Z a k ł a d u U b e z p i e -
czeń S p o ł e c z n y c h w W a r s z a -
w i e . R a d z i m y p o d a ć d o k ł a d n e 
d a n e co d o r e n t y f r a n c u s k i e j , 
o r a z o d p i s y ś w i a d e c t w p r a c y 
w Po l s c e . W r a z i e o d m o w y , 
p r z y s ł u g u j e P a n i p r a w o o d -
w o ł a n i a s ię do S ą d u U b e z p i e -
c zeń S p o ł e c z n y c h w W a r s z a -
w i e . W p o d o b n y m p r z y p a d k u 
b y ł o b y w s k a z a n e , p o w i e r z y ć 
p r o w a d z e n i e s p r a w y j e d n e m u 
z m i e j s c o w y c h a d w o k a t ó w . 

P A N J O Z E F N O W I C K I 
L E S Z N O 

Chcę wszcząć starania o 
rentę i nie mam adresów do 
ubezpieczalni w Paryżu. Pra-
cowałem we Francji w Mosel-
le w hucie żelaza. We Francji 
przebywałem przeszło 40 lat, 
i od 4 lat zamieszkuję w Pol-
sce na stałe. 

W s p r a w i e l i k w i d a c j i s w y c h 
p r a w d o p e n s j i s t a r c z e j , u b e z -
p i e c z e n i spo ł e c zn i e są z o b o -
w i ą z a n i z w r ó c i ć s ię d o k a s y 
o k r ę g o w e j u b e z p i e c z e ń na s ta -
rość , k t ó r e j w ł a ś c i w o ś ć z a i e ż y 
od o s t a t n i e g o m i e j s c a z a t r u d -
n i en ia . N i e m n i e j j e d n a k d la 
u b e z p i e c z o n y c h z a m i e s z k a ł y c h 
w K r a j u , w ł a ś c i w y m j es t B i u -
r o R e n t Z a g r a n i c z n y c h w 
W a r s z a w i e . N a w s z e l k i w y -
p a d e k p o d a j e m y a d r e s y K a s 
o k r ę g o w y c h , g d z i e z n a j d u j ą 
s ię n a j w a ż n i e j s z e skup i ska p o -
l o n i j n e : 22, r u e N a d o t , D i j o n 
d la d e p a r t a m e n t ó w : C ô t e 
d ' O r , Doubs , Jura , H a u t e -
S a ô n e , S a ô n e - e t - L o i r e , Y o n n e , 
B e l f o r t . 
48, r u e R o y a l e , L i l l e d la d e -
p a r t a m e n t ó w : A i s n e , N o r d , 
P a s - d e - C a l a i s , S o m m e . 
4 bis, r u e I s r a e l - S y l v e s t r e , 
N a n c y d la d e p a r t a m e n t ó w : 
A r d e n n e s , Ą u b e , M a r n e , H a u -
t e - M a r n e , M e u r t h e - e t - M o s e l l e , 
Vosges . 
R u e E u g è n e - V i g n a t , O r l é a n s 
d la d e p a r t a m e n t ó w : C h e r , I n -
dre , L o i r e t , L o i r e - e t - C h e r , 
N i e v r ç . 
110—112, r u e de F l a n d r e , P a -
r i s (19-e ) d la d e p a r t a m e n t ó w : 
E u r e - e t - L o i r e , O ise , P a r y ż , 
H a u t s - d e - S e i n e , V a l - d e - M a r -
ne, Se ine , S e i n e - D e n i s , Y v e l i -
nes, Esisonne, S e i n e - e t - M a r n e , 
3 A v e n u e d ' A l s a c e , S t r a s b o u r g 
d la d e p a r t a m e n t ó w : B a s R h i n , 
H a u t - R h i n , M o s e l l e . 
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Które jś nocy rozległo się ciche pukanie 

do okna. 
Zerwała się z łóżka, obłąkana nadzieją, 

i zanim Emil zdążył wstać, otworzyła drzwi. 
A l e zamiast cienia znajomej sylwetki zo-

baczyła kilka postaci, majaczących pod ścia-
ną. 

— To my — odezwał się jakby słyszany 
już kiedyś głos. — Koledzy Stasia. 

Cofnęła się od progu, już Emil stał za 
nią, już Pelaszka zapalała lampę. 

Było ich trzech; dwóch znała, trzeci był 
obcy. Wszyscy byli pokrwawieni, brudni, 
wyczerpani do granic wytrzymałości. 

— Jest pan doktór? 1— spytali od progu. 
— Nie — odpowiedziała. — Nie ma. 
— Myśleliśmy... — zaczął któryś. 
-— Nie było go z wami? 
-— Nie... Od ubiegłego roku... Ty lko A -

chilles... koń pana doktora... 
— Co... Achilles...? 
— Przyszedł sam. Zaraz... kiedy to było? 

Jakoś rok temu... 
— Przyszedł sam... — powtórzyła. 
—- Tak. Musiał zbłądzić. Jeździł potem na 

nim nasz porucznik. Bardzo go lubił. A l e 
i to nie pomogło... 

Chłopcy zwiesil i g łowy. 
— Zjed l i go ludzie podczas tego okrąże-

nia nad Tanwią... K iedy robi się ciemno w 
oczach od głodu, człowiek przestaje myś-
leć... 

— Rozumiem — przerwała. — Rozumiem. 
Pelaszka rozpalała ogień, grzała wodę, E-

mil przygotowywał bandaże. 
Nad ranem powiedziała chłopcom: — Sta-

sio leży pod jodłą. Zmarł zaraz po waszym 
odejściu. Będziecie przechodzić koło tego 
miejsca, gdzie leży. Nie możecie tu zostać. 
Na strychu — podniosła oczy <— mamy 
dwóch dezerterów włoskich i Niemca. Jest 
u nas w niewoli. Lepie j , żebyście stąd ode-
szli. Emil przeprowadzi was na wieś, ma 
tam znajomych gospodarzy. Może tam przy j -
dziecie do siebie, a potem uciekajcie z tej 
okolicy. 

Przez kilka dni był spokój, a potem w 
biały dzień, w południe, przyszło tych czte-
rech, prowadząc z sobą Emila, pojmanego 
w lesie. 

Nikt ich nie zauważył. Francesco był w 
oknie strychu, Lucio i Dieter, jak zawsze 
teraz, grali w karty — droga do Lichnowca 
i ta druga w głąb lasu były puste, prześwie-
tlone jaskrawym, upalnym słońcem pierw-

szych dni pogodnego lipca. Oni przyszli zza 
domu, wychyl i l i się z zarośli, prowadząc 
Emila i konie obeszli leśniczówkę, zostawili 
konie za węg łem i z peemami w ręku zmie-
rzali do progu. 

Emil krzyknął. Może ci na górze usłyszeli 
ten jego głos, woła jący na alarm, przerwany 
natychmiast uderzeniem, tak jak ona go 
usłyszała. K iedy odwróciła się od kuchni, 
zobaczyła ich już w drzwiach: czterech Ka ł -
muków z korpusu kawaleri i doktora Dolla. 

Krzyknęła także, krzyknęła Pelaszka, po-
chylona nad wiadrem przygotowywanego 
właśnie picia dla krowy, zapłakała Helenka. 

Oni się zaśmiali. Krótko, triumfująco, z 
radością! Skośne oczy zamieniły się w czar-
ne szparki, którymi zerkali jednak na ko-
biety, na dwie kobiety, napotkane nagle na 
ich wo jenne j drodze. 

Popchnęli Emila ku ścianie, kazali mu się 
odwrócić do niej twarzą. Bełkotali coś mię-
dzy sobą w swoim języku, znowu się zaśmia-
li z tą samą dziką, niecierpliwą radością, a 
jeden, najstarszy spośród nich, zwrócił się 
do niej i do Pelaszki po niemiecku: — 
Ausziehen! 

Stała jak sparaliżowana, wśród zamaza-
nych przed oczyma postaci Ka łmuków zoba-
czyła nagle Emila, odrywającego się od ścia-
ny, a potem Emila powalonego uderzeniem 
kolb, Emila na ziemi, zbroczonego krwią. 

— Ausziehen! — wrzasnął Kałmuk. Sięg-
nął do piersi Pelaszki, rozległ się trzask 
dartego materiału i płacz Pelaszki, nagie 
ciało zaświeciło bielą. 

Kałmucy znowu się roześmieli, cicho ja-
koś, z podnieconym pośpiechem. Jeden za-
czął się rozbierać. Zapamiętała ruch jego 
palców przy guzikach, pośpieszny, niecier-
pl iwy. 

I nagle w sieni rozległy się twarde kroki 
i niemiecki głos, wyda jący rozkazy, drzwi 
otworzy ły się szeroko i stanął w nich Die-
ter, w mundusze i czapce, z ręką wzniesio-
ną w pozdrowieniu. —- Heil Hit ler! 

— Hei l ! — wybełkotal i zdumieni Ka ł -
mucy. 

— Was ist denn? — Dieter rozejrzał się 
po kuchni, jakby naprawdę był w niej po 
raz pierwszy. — Na ja! — roześmiał się ha-
łaśliwie i klepnął najbliższego Kałmuka po 
plecach. — Aber sie werden Kol legen dabei 
haben! 

Mówi ł wyraźnie, najprostszymi słowami, 

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

żeby mog l i zrozumieć. Ten, k tó ry umiał po 
niemiecku, od razu zmarkotniał , pozostal i — 
patrząc na j ego twar z — także. 

— Ko l l e g en ! — powtó r z y ł Dieter . Z n o w u 
o two r z y ł d r zw i i krzykną ł przez nie k i lka 
komend, j akby k i e rowa ł j e co na jmn i e j do 
plutonu żołnierzy . — Schnel ler ! — k r z y k -
nął na końcu. -—- Schnel ler ! 

Roz l e g ł y się śpieszne kroki i na progu 
stanął Francesco z e rkaemem w ręku. 

— Schnel ler ! — krzykną ł jeszcze raz D ie -
ter. 

Zagrała seria, jedna i druga — Ka łmucy , 
nie zdą żywszy nawet podnieść rąk do broni, 
runęl i na podłogę. 

Chwyc i ł a He l enkę i wyb i e g ł a z nią do po-
koju, wkopała ją m i ędzy p i e r zyny i podusz-
ki, p r z yk r y ł a sobą. K i e d y po d ług im cza-
sie odważy ła się we j ść do kuchni, Pe laszka 
szorowała podłogę, ż eby usunąć z nie j śla-
dy krw i , a mężczyźn i — wszyscy : Emil , D i e -
ter, Luc io i Francesco — kopal i dół pod 
jodłą, pod tą samą, pod którą pochowal i Sta-
sia, t y lko z drug ie j strony. Pob ic i K a ł m u c y 
leże l i obok, twarzą do z iemi, r ówno ułożeni, 
pozbawien i swoich ostatnich gestów. 

Mog l i , ale nie chciel i w y r y ć ich nazwisk 
na korze — po co, z jak iego powodu mia łby 
ich tuta j ktoś wspominać lub pamiętać...? 

Dieter wróc i ł potem na strych, nie p r z y -
nag lany przez nikogo zd ją ł kurtkę, przeta-
sował karty , wyc iągną ł z nimi d łoń do L u -
cia, ż eby prze łoży ł . T y l k o Francesco, wc iąż 
t r z yma j ą c y się bl isko okna i z łożone j na 
parapecie broni, ws tydz i ł się teraz j akby 
trochę t e j gotowości , ale j e j nie zaniechał. 

A potem... mia ł tę broń na jb l i że j , chciał 
jeszcze raz być żołnierzem, i doczekawszy 
końca w o j n y , j ednak go nie doczekał. 

Podczas t e j strzelaniny, m i ędzy oddz ia łem 
Jamroża a ostatnią grupą N i emców , która 
by ła jeszcze w Lichnowcu, Die ter nie opuś-
cił strychu, nie zaprzestał tasowania kart. 
Po tem, k iedy już na jp ewn i e j i n ieodwoła l -
nie chciał opuszczać go także, w da lszym 
ciągu n iespoko jny o swó j los. Poszła w t e d y 
do żandarmer i i w o j s k o w e j , z łoży ła odpo-
w iedn ie oświadczenie, i z t y m dokumentem 
miał Die ter pod opieką Emi la wy ruszyć do 
Lubl ina, a stamtąd do oswobodzone j Austr i i . 

Bo Emi l także odchodzi ł z Olszanki. Z o -
baczy ł polskie wo jsko , polskie wo j sko gna-
jące N i e m c ó w na zachód, i nie by ło siły, 
żeby go powstrzymać, a także potrzeby, że -
by by ł tu, a nie tam. 

P r zyszed ł do n i e j któregoś dnia, w r ó c i w -
szy z L ichnowca , ob łąkany radością, z t w a -
rzą, j ak i e j u niego dotąd nie widziała. — 
Idę! — zawołał . 

Ob ję ła go ca ł ym wz rok i em — chłopca, 
k tó ry p r zy nie j , w j e j oczach, stał się męż -
czyzną — i powiedz ia ła tak, jak należało: — 
Idź ! 

— N i e będz ie pani miała żalu, że zosta-
w i a m teraz... że zos tawiam panią i He l en -
kę...? 

Uśmiechnęła się, nie chciała, ż eby się o 
nią niepokoił . — Jak t y lko będz ie można 
dostać się do pociągu, w racam do ojca. 

— A Lucio? — zapytał, nie patrząc na nią. 
— Luc io po jedz ie z nami. N i e ma jeszcze 

w o l n e j drogi do domu. Emi l ! — zawołała 
cicho. — Co ci przychodzi do g ł owy? 

— Przepraszam. 
— Myś l o tym, że nadszedł na jp i ękn ie j -

szy dz ień w two im życiu. N i e w iem, czy 
znajdz iesz pociechę w zabijaniu, i nie chcia-
ł abym j e j dla ciebie. A l e musisz tam dojść, 
musisz tam być, postawić swo ją obcą nogę 
na ich ziemi, tak jak oni postawi l i swo ją na 
naszej . T o ich bardzie j zaboli niż śmierć. 

Poca łowa ł Helenkę, która się rozpłakała 
i nie chciała go puścić. — K i e d y wrócisz? — 
pytała. — K i e d y wrócisz? 

— Niedługo ! — Emi l postawi ł ją na z ie-
m i i czekał teraz, żeby ona podała mu rękę. 
A l e ona go objęła i na krótką chwi l ę p r zy -
tul i ła do piersi. — W r a c a j zdrowo ! 

N i e wiedziała nawet, jak to się stało, że 
czekanie, które w ciągu ostatniego czasu 
by ło treścią j e j życia, przemieni ło się teraz 
w czekanie na Emila, może nie tak od razu 
na Emila, ty lko na kogoś, kto musiał iść 
i kto mia ł wrócić po walce, po zwycięstwie . . . 

P rzen ios ły się teraz z Luc i em — Pelasz-
ka już by ła w swo j e j ws i -— do ojca, k tó -
rego nie zastała jednak w domu. D r z w i o -
twor zy ła j e j Leosia. N a j p i e r w spłakała się 
na j e j w idok i długo całowała Helenkę, a 
po tem wykrztusi ła, że pana doktora nie ma, 
że także poszedł. 

— Dokąd? 
— Do wojska. Teraz wszyscy idą. 
— Wszyscy? — zapytała ostrożnie. 
— No... może nie wszyscy . Pan doktór 

może by się też zastanawiał... bo to takie 
wojsko.. . nie każdy w ie r zy , że nasze... ale 
inacze j tam by nie doszedł. Do tego jak ie -
goś Eisenach, panienka wie... 

Zaczęła ją tak nagle nazywać, teraz, k i edy 
nie by ło już ku temu żadnego powodu. 

— Panienka w i e — powtórzy ła — on po-
chodzi ł z Eisenach. Jakoś tak rok temu w z i ę -
l i go jednak stąd na f ront wschodni, ale 
jeśl i go tam sprawiedl iwość nie tknęła, to 
wróc i do tego swo j ego Eisenach... Pan dok-
tór go tam znajdzie. 

— A Sara Gliksman? — spytała cicho. 
Leosia przeżegnała się szerokim zamachem 

ramienia, j akby t y m gestem wypędza ła z 
każdego kąta cień starej Ż ydówk i . — Sara 
Gl iksman nie ż y j e . 

— Zmar ła na strychu? 
— Nie . Przeży ła do końca w o j n y . A jak 

t y lko wesz l i Ros janie z naszym wo j sk i em, 
pan doktór odsunął szafę i sprowadz i ł ją na 
dół. Posiedziała w ogródku, przeszła się na-
około domu. T y l k o nic nie mówi ła , i tak 
j akby nie widziała, ani mnie, ani pana dok-
tora. By ł o tak ze t r zy dni. Coraz lepsza się 
robiła, w ia t r ją owiał , od słońca zaraz inne-
go ko loru nabrała, pan doktór się cieszył. 
A l e następnego dnia, k i edy by ł jeszcze w 
szpitalu, o tworzy ła fur tkę , wysz ła z ogródka 
i poszła na rynek. Usiadła na kupie g ruzów, 
na popalonych cegłach, i tak ją ludzie znale-
źli, już zimną. Pewnie. . . — Leosia nabrała 
oddechu — pewnie wz i ę ł o ją to, że na m i e j -
scu j e j domu trawa gdz ien iegdz ie już poro-
sła, nawet brzózka się zasiała... n ie dla j e j 
serca by ł ten widok. Z imna już była, k i edy 
ją znaleźl i . 

Zobaczyła przed sobą Sarę Gl iksman w 
stare j peruce, z które j odleciał — na zaw-
sze odleciał — ptak... 

(c. d. n.) 

W g r a n i c z ą c y m o m i e -
dzę z Be l g i ą Condé-sur -
Escaut p o w o ł a n y został 
do życ ia komi t e t m a j ą -
cy na celu ku l tura lne 
o ż y w i e n i e t ego miasta. 
P o n i e w a ż w Condé ist-
n i e j e l iczna ko lon ia po l -
ska f u n k c j ę p i e rwszego 
zas tępcy mera pe łn i tam 
w y w o d z ą c y się z rodz i -
ny w y c h o d ź c z e j , p. Em i l 
K o l e b a c k i — w i ę c natu-
r a l n y m b i e g i em rzeczy 
w ś r ó d za łożyc ie l i t ego 
kom i t e tu zna leź l i się 
d w a j p r zeds taw i c i e l e na-
sze j p o l o n i j n e j społecz-
ności, m i a n o w i c i e p. 
S łomiany , k t ó r ego obra-
no ska rbn ik i em oraz p. 
Greżeńsk i , r a d n y m i e j -
ski, k t ó r y stanął na cze-
l e kom i s j i do spraw 
św ią t i obchodów. W 
i n a u g u r a c y j n y m z eb ra -
n iu komi t e tu uczestni -
c zy ł r ó w n i e ż uczący w 
j e d n e j z m i e j s c o w y c h 
szkół średnich p. R . Jan-
k o w i a k , dz i ęk i k t ó r emu 
p o w s t a ł os tatn io w C o n -
dé zespół chóra lny . 

W Po l s ce z w y k ł o się 
św i ę c i ć srebrne, z łote i 
b r y l a n t o w e gody , tzn. 
dwudz i es tą p iątą , pięć-
dziesiątą i s i edemdz ie -
siątą p iątą roczn icę ślu-
bu. W e F r a n c j i na to -
mias t s i edemdz ies ią te j 
p i ą t e j r oc zn i cy ślubu 
n ie nadano żadne j u ro -
czys t e j nazrwy: po z ł o -
tych godach l e c i w e p a -
r y obchodzą tu ty lko 
gody d i a m e n t o w e t j . 
sześćdziesiątą roczn icę 
ślubu i ewen tua ln i e g o -
d y p l a t y n o w e t j . sześć-
dziesiątą piątą roczn icę 
z awa r c i a z w i ą z k u m a ł -
żeńskiego . N i e w i e m y , 
c zy w k t ó r y m ś z e m i -
g ranck ich d o m ó w zda -
r zy ł a s ię oka z j a do ob -
chodu g o d ó w p l a t yno -
w y c h , a le d o w i a d u j e m y 
się oto, że j edno m a ł -
żeńs two w y c h o d ź c z e d o -
ż y ł o g o d ó w d i a m e n t o -
w y c h . Są to pańs two 
O s o j c o w i e , k t ó r zy po -
bra l i się w paźdz i e rn iku 
1915 r. i k t ó r z y miesz -
ka j ą w l e ż ą c y m na po -
gran iczu f rancusiko-be l -
g i j s k i m miasteczku 

Quièv recha in . 



JESTESMY W ROZTERCE 
Wres z c i e nadszed ł g rudz ień i nastał sezon z a b a w e k . P o f r a n -

cusku S E Z O N to S A I S O N (sezą), Z A B A W K A to J O U E T ( żuy ) 
a O B F I T O W A Ć W C O S to R E G O R G E R D E Q U E L Q U E C H O S E 
( r ego r ży de k e l k e szoz) . Bo obecn i e sk lepy ob f i tu j ą w zabawk i , 
a p o n i e w a ż wszys tk i e z a b a w k i nas nęcą. w i ę c n i e w i e m y , na 
k tórą się z d e c y d o w a ć i j e s t eśmy w roz terce . 

P o f rancusku N Ę C I Ć to A L L É C H E R (alyiszy), B Y C W R O Z -
T E R C E to E T R E P E R P L E X E (etr perp leks ) , A P L A S T E L I N A to 
P Â T E À M O D E L E R (pat a mod ł y ) . Bo co s ię t yczy S y l w i i , to 
ma ona chętkę na b i żuter i ę z p las te l iny , k t ó ra ma to do siebie, 
że t w a r d n i e j e k i edy zaniurza s ię ją w c iep łe j wodz i e , a l e j e d n o -
cześnie ma także ochotę na p e w n ą la lkę . P o f rancusku Z A N U -
R Z A Ć to P L O N G E R (p ląży ) , L A L K A to P O U P É E (pupy) , a Z A -
S T R Z Y K to P I Q U R E . Bo ta la lka , na którą S y l w i a ma ochotę, 
p łacze, g d y rob i j e j się zastrzyk , a gdy się j e j nac iśn ie brzuch, 
to się śm ie j e . 

P o za t y m S y l w i a m a r z y o m i n i a t u r o w e j maszyn i e _ do szyc ia . 
P o f r ancusku M A S Z Y N A D O S Z Y C I A to M A C H I N E A C O U D R E 
(masz in a kudr ) , a S T R Ó J to C O S T U M E . A j a m a r z ę o s t ro ju 
k o w b o j s k i m , a le r ównocześn i e choru j ę na dużą i zda ln ie k i e r o -
waną c i ę ża rówkę . P o f r ancusku C I Ę Ż A R Ó W K A to C A M I O N 
(karnią), Z D A L N I E K I E R O W A N Y to T É L É G U I D É ( t y l y g idy ) , a 
T O R B A L E K A R S K A to T R O U S S E DE M É D E C I N (truś de mydsę ) . 
Bo chc ia łbym także dostać w p rezenc i e to rbę l ekarską , a na S y l -
w i ę dz ia ła ją r ó w n i e ż kusząco huśtawka i szopka. P o f rancusku 
H U Ś T A W K A to B A L A N Ç O I R E (balansuar) , S Z O P K A to C R È C H E 
(kresz ) a A D A P T E R to T O U R N E - D I Q U E S ( turne disk) . B o o b o j e 
u w a ż a m y , że p r z y d a ł b y się n a m też adapter , a le n i es t e t y nasi 
r odz i ce n ie podz i e l a j ą naszego zdania. P o f r ancusku P O D Z I E L A Ć 
C Z Y J E Ś Z D A N I E to P A R T A G E R L A V I S D E Q U E L Q U ' U N 
(par taży l a w i de ke lkę ) , a P R Z Y Z N A Ć K O M U Ś R A C J Ę to D O N -
N E R R A I S O N A Q U E L Q U ' U N (dony rezą a ke lkę ) . B o d z i a d u l 
m ó w i , że nie w i a d o m o , czy G w i a z d o r p r zy zna i m rac j ę . 

J É R Ô M E 

NOUS SOMMES PERPLEXES 
Avec le mois de décembre revient enfin la saison des jouets. 

En polonais SAISON c'est SEZON (sèzone), JOUET c'est ZABAW-
KA, et REGORGER DE QUELQUE CHOSE c'est OBFITOWAĆ 
W COS (obfitovatchie vtsochie). Parce qu'actuellement, tous les 
magasins regorgent de jouets, et comme tous les jouets nous al-
lèchent, nous n'arrivons pas d faire notre choix et sommes per-
plexes. 

En polonais ALLECHER c'est NĘCIC (nintchie-tchie), ETRE 
PERPLEXE c'est BYC W ROZTERCE (bétchie vroztertsè), et 
PÂTE À MODELER c'est PLASTELINA. Parce que pour ce qui 
me concerne, j'ai envie de bijoux en pâte à modeler qui durcis-
sent plongés dans l'eau chaude, mais j'ai également jeté mon dé-
volu sur une poupée. En polonais PLONGER c'est ZANURZAĆ 
(zanoujatchie), POUPÉE c'est LALKA. 

En outre, je rêve d'une machine à coudre en miniature. En po-
lonais MACHINE A COUDRE c'est MASZYNA DO SZYCIA 
(machéna do che-tchie-a), et COSTUME c'est STROJ (strouille). 
Parce que Jérôme, lui, convoite un costume de cow-boy, mais 
il aimerait aussi avoir un grand camion téléguidé. En polonais 
CAMION c'est CIĘŻARÓWKA (tchie-injarouvka), TELEGUIDE 
c'est ZDALNIE KIEROWANY (zdalniè kièrované), et TROUSSE 
DE MEDECIN c'est TORBA LEKARSKA. Parce que Jérôme vou-
drait également recevoir en cadeau une trousse de médecin, et 
quant à moi, je désire aussi ardemment une balançoire et une 
crèche. En polonais BALANÇOIRE c'est huśtawka, CRECHE c'est 
SZOPKA, et TOURNE-DISQUES c'est ADAPTER (adaptère). 
Parce que de plus, nous pensons tous deux qu'un tour ne-dis que s 
nous serait d'une grande utilité, mais malheureusement nos pa-
rents ne partagent pas notre avis. En polonais PARTAGER 
L'AVIS DE QUELQU'UN c'est PODZIELAĆ CZYJEŚ ZDANIE 
(podjièlatchie tchéièchie zdaniè), et DONNER RAISON A QUEL-
QU'UN c'est PRZYZNAĆ KOMUŚ RACJĘ (pchéznatchie komou-
chie ratsien). Parce que grand-père dit qu'il n'est pas certain 
que le Père Noël leur donne raison. SYLVIE 

LOGOGRYF 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y r a z ó w 7 - l i t e ro -

•wych o p o d a n y c h z n a c z e n i a c h i j e d n a k o -
w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e 
p i o n o w o do k r a t e k r y sunku . L i t e r y , k t ó r e 
się z n a j d ą w k w a d r a t a c h o p o d w ó j n e j r a m -
ce, c z y t a n e p o z i o m o dadzą hasło. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) i m p r e z a a r t y s t y c z -
na w y p e ł n i o n a p r o g r a m e m m u z y c z n y m , 2) 
w y p a d e k l o t n i c z y , p o l e g a j ą c y na p r z e w r ó -
cen iu s ię samo lo tu „ n a p l e c y " podc zas k o -
ł o w a n i a , 3) ź ród ło , z d r ó j , 4) ż ó ł t o p i ó r y śp ie -
w a k w k la t ce , 5) p a r l a m e n t w U S A , 6) t r a -
d y c y j n e na r z ęd z i e m u r a r s k i e , 7) p o j a z d po -
g o t o w i a r a t u n k o w e g o , 8) lada s k l e p o w a , 9) 
w e s o ł y o rszak t a n e c z n y , 10) zupa zasypana 
k r u p a m i , 11) g u m o w e o b u w i e n a k ł a d a n e na 
z w y k ł e d la o c h r o n y o d w i l g o c i i b ł o t a , 12) 

j e d n o z pó l s z a c h o w n i c y , 13) na r z ęd z i e do 
w y g a r n i a n i a w ę g l i z p i eca c h l e b o w e g o , 14) 
p r z e m ó w i e n i e z a m b o n y , 15) w i e l o c z y n n o -
ś c i o w a m a s z y n a ro ln i c za , 16) cho roba dz i e -
c ięca , i n a c z e j k rz tus i ec , 17) w e s o ł e p r z ed -
s t a w i e n i e t ea t ra lne . 

ROZETKA Z HASŁEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 5- l i t e ro -

w y c h o p o d a n y c h znac zen i ach i j e d n a k o -
w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e 
p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do o d p o w i e d -
n i ch pó l r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e się z n a j d ą 
w po lach z k ó ł k a m i , c z y t a n e w k i e r u n k u 
ruchu z ega ra dadzą t y t u ł j e d n e j z p o w i e -
ści H. S i e n k i e w i c z a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : i ) kurza m a m a , 2) 
s k r z y d l a t y b u d z i k w i e j s k i , 3) f i g u r a szacho-
w a , skoc z ek , 4) s i twa , ko te r i a , 5) p l a m a 
a t r a m e n t o w a w z e s z y c i e , 6) ak to r w y w o ł u -
j ą c y h u r a g a n y śm i e chu , 7) n a j p i ę k n i e j s z a 
część r o ś l i ny , 8) n a b ó j do p r o c y 9) s z y d e r -
s two , d r w i n a , 10) do pisania na ' t ab l i c y , 11) 
k o ń s k i l i l iput , 12) uk ra ińsk i tan iec l u d o w y , 
13) c za rna t k a n i n a ża łobna , 14) n a j w y ż s z a 
część f a b r y k i z k ł ę b a m i d y m u . 
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K O N I K O W K A 
Czas goi rany, które sam zadaje. 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P o z i o m o : 1) g o l i b r o d a , 5) k o k , 7) b a j o r k o , 9) konar , 

10) n i e z goda , 11) swat , 13> t rupa , 15) ob ł ęd , 17) m r o k , 
18) sz tuczk i , 21) tuz in , 22) k i e r d e l , 23) r a j , 24) t e k -
sty l ia . 

P i o n o w o : 1) g ab ine t , 2) l e j c e , 3) b a r o g r a f , 4) a rka , 
5) k o n o w a ł , 6) kara t , 8) O n d r a s z e k , 12) d o k u m e n t , 14) 
u r o d z a j , 16) d z i e lna , 17) m o t o r , 19) z y d e l , 20) gna t . 
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BANK 
POLSKA 
KASA 
OPIEKI 
S.A. 
23, rue Ta i tbout 

75009 - P A R I S 

Té l . : 824-42-02 

M é t r o : Chaussée d 'Ant in 

Zawiadamiamy uprze jmie K l i en tów Banku P e K a O , 
ż e p r z y jmu j emy zlecenia 
na wysy łkę upominkowych paczek żywnośc i owych 
i p rzemys łowych na zb l i ża jący s ię 
okres świąteczny — grudz ień 1975 roku. 

Sk lepy z towarami P e K a O w Po l s ce zaopatrzone są 
na okres świąteczny w szeroki 
i a trakcyjny asortyment t owarowy . 

Na jkor zys tn i e j s zą formą upominków świątecznych 
są P R Z E K A Z Y D O W Y B O R U 
które pozwalają odb io rcom w K r a j u 
na wyb ieran ie sobie towarów odpowiada jących 
własnym upodobaniom i po t r zebom. 

W S Z E L K I C H I N F O R M A C J I U D Z I E L A M Y 
N A M I E J S C U , 
T E L E F O N I C Z N I E 
L U B K O R E S P O N D E N C Y J N I E 

La Boutique 
Polonaise 
as, rue Drouot — 75009 Paris; Tél.: 770-83-37; C. C. F». Paris: 189-46-68 

p o l e c a n a s t ę p u j ą c e p ł y t y z k o l ę d a m i : 

S X L 0209 — H E J K O L Ę D A — P O Z N A Ń S K I E S Ł O W I K I Ś P I E -
W A J Ą K O L Ę D Y 

W szopie w e żłobeczku. Gdy się Chrystus rodzi. Dz is ia j w Bet le -
jem. O j maluśki, maluśki . Brac ia patrzc ie jeno. Z narodzenia 
Pana. Cicha noc. W żłobie l eży . L u l a j ż e Jezuniu. Gdy śliczna 
Panna. Jezus malusieńki . Jasna Panna. 

XL0900 — W I T A J G W I A Z D O Z Ł O T A — Ś P I E W A I R E N A 
S A N T O R 

Przyb i e że l i do be t l e j em. Bóg się rodzi. Jakaż to gwiazda. M y też 
pastuszkowie. Zeńże wo łk i żeń. Gwiazda na wschodzie. Do szopy 
he j pasterze. Do Be t l e j em pełni radości. Dz is ia j w Bet le jem. 
Pasterze bieżel i . W i t a j gw iazdo złota. Dzień to jest dziś wesela. 
O j , maluśki. N i e by ło mie jsca dla ciebie. A c h ubogi żłobie. 

X L 0347 — P R Z Y S T O L E W I G I L I J N Y M — Ś P I E W A „ Ś L Ą S K " 

Mizerna cicha. M ę d r c y świata. Gdy się Chrystus rodzi. Jezus ma-
lusieńki. P r zyb ieże l i do Be t l e j em. L u j a j ż e Jezuniu. Wśród nocnej 

ciszy, w żłobie leży. O gw ia zdo bet le jemska. Dz is ia j w Bet le jem. 
Cicha noc. Miasteczko małe Bet l e j em. Bóg się rodzi. P ó j d ź m y 
wszyscy do stajenki . 

X L 0510 — W Ś R Ó D N O C N E J C I S Z Y — K O L Ę D Y I P A S T O -
R A Ł K I Ś P I E W A I R E N A S A N T O R 

G d y Się Chrystus rodzi. W żłobie leży. Z narodzenia Pana. Wśród 
nocnej ciszy. Męd r cy świata. Jam jest dudka. Gdy śliczna Panna. 
P ó j d ź m y wszyscy do sta jenki . A n i o ł pasterzom mówi ł . H e j w dzień 
narodzenia. Jezus malusieńki. Stoi tu l ipeczka. A cóż z tą dz ie-
ciną. L u l a j ż e Jezuniu. 

Cena każde j w y m i e n i o n e j p ł y ty wynos i 24,00 Fr.s; z przesyłką 
pocz tową 27,00 Frs. 

Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r płyt nagranych w Po l^ 
sce, jak : „Mazowsza " , „Ś l ą ska " i f o lk l o ru polskiego oraz p ły ty 
Ste fana Kub iaka nagrane w e Franc j i . 



Jest już 
d o n a b y c i a 

Oprócz k a l e n d a r i u m zna jd z i e c i e w n im 
w i e l e c i e k a w y c h a r t y k u ł ó w o różno -
r o d n e j t ematyce . „Czas w i e l k i e j a k -
tywnośc i " , „ P r e z y d e n t F r a n c j i z w i z y -
tą w Po l s ce " , „ Zac z ę ł o się w P a r y ż u " , 
„ S p ó j r z m y na m a p ę i n w e s t y c j i " , „ B i e -
szczady" , „ B i t w a pod G a n d a w ą " , „ Z 
C r e u t z w a l d - l a - C r o i x do M y s ł o w i c " , „ W 
siedemnaśc ie dni do P a r y ż a " -—- o to 
ty tu ł y t y l k o n i ek tó rych z nich. 

P o za t y m dow i e c i e się, czy o C a r -
cassonne można pow i ed z i e ć „ f r ancusk i 
P a c z k ó w " , podobn i e j ak o P a c z k o w i e 
m ó w i s ię „po l sk i e Carcassonne" , a tak -
że o zaw i edz i onych nadz i e j ach miesz -
k a ń c ó w Śles ina, k t ó r z y z b u d o w a l i Ł u k 
T r i u m f a l n y . Spo tkac i e r ó w n i e ż swo ich 
dob ry ch z n a j o m y c h G r z y b k a i Mar t ine , 
S y l v i e i Jérôme . 

Z a m ó w i e n i a na A l m a n a c h , 
k t ó r e go cena w y n o s i : 

w e F ranc j i 7 F. 

w Be lg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e — 
nasza r edakc ja . 
P o n i ż e j z amies zc zamy kupon, 
k t ó r y na leży w y p e ł n i ć 
i przes łać w liśc ie pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Ta i tbout , 75009 P A R I S 

P ros z ę przes łać A l m a n a c h T y -
godn ika Po l sk i e go 1976 r . — na 
opłatę za łączam czek, w y s y ł a m 
mandat poc z t owy , r ó w n o w a r t o ś ć 
w znaczkach p o c z t o w y c h (n i epo -
t r zebne skreśl ić ) . 

I m i ę 

N a z w i s k o 

A d r e s 

groźnej choroby dziecięcej 

Leczyć-
przed 

urodzeniem 

. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ adania 
r d z e n i o w y m mięśn i typu W e r d n i g a - H o f -
f m a n a u dzieci ( j edna z na j z ł o ś l iwszych 
f o r m odne rw i en i a mięśni ) , p r o w a d z o n e 
przez zespół spec ja l i s t ów z K l i n i k i N e u r o -
l o g i c z n e j A k a d e m i i M e d y c z n e j w W a r -
szawie , uzyska ły nagrodę sekretarza n a -
u k o w e g o P o l s k i e j A k a d e m i i Nauk . P r a c e 
te w z b u d z i ł y duże za in te resowan ie w K r a -
ju i za granicą, a ich w y n i k i p r z e k a z a -
ne zostały po l sk im p l a c ó w k o m po radn i c -
t w a g ene t yc znego i p l a c ó w k o m neurope -
d i a t r y c z n y m . 

O i n f o r m a c j e na temat p r o w a d z o n y c h 
badań i ich znaczenie popros i l i śmy k i e -
r o w n i k a nagrodzonego zespołu i K l i n i k i 
N e u r o l o g i c z n e j A k a d e m i i M e d y c z n e j w 
W a r s z a w i e p ro f . dr I r enę H a u s m a n o w ą -
Pe t rusew i c z . 

— Nasze badania s tanowią kon t ynuac j ę 
cyk lu prac -nad chorobami n e r w o w o - m i ę ś -
n i o w y m i , k tó re od w i e l u la t b a d a m y w 
K l i n i c e N e u r o l o g i c z n e j A k a d e m i i M e d y c z -
n e j w W a r s z a w i e . W a r u n k i e m poznania 
p r z y c z y n chorób mięśni i n e r w ó w jest 
praca zespo łowa i komp leksowość badań 
p r z y użyc iu wszys tk i ch dostępnych metod 
badawczych . 

Cho roby n e r w o w o - m i ę ś n i o w e należą 
c i ą g l e j eszcze do n a j m n i e j poznanych 
schorzeń neuro log icznych. Są to p r z e w a ż -
n ie choroby gene tyczne — i w łaśn i e r o z -
w ó j g ene tyk i , a także coraz w i ększe m o -
ż l iwośc i s tosowania na jnowocześn i e j s z y ch 
technik d iagnostycznych, dop rowadz i ł y do 
p e w n e g o postępu w tej dz iedz in ie neuro -
log i i . T a k ż e o rgan i zac ja s łużby zd row ia 
w Po lsce , umoż l iw i a j ą ca dotarc ie nie t y l k o 
dc chorego , a l e i j ego rodz iny , co jest 
n i e z w y k l e w a ż n e w chorobach g ene t y c z -
nych — pozwo l i ł a na s tworzen ie p r zy K l i -
n ice N e u r o l o g i c z n e j A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w W a r s z a w i e un ika lnego ośrodka b a d a w -
czego. k t ó r y j ako jeden z n ie l i c znych na 
św i e c i e ma moż l iwość p rowadzen ia k o m -
p l e k s o w y c h badań nad chorobami n e r w o -
w o - m i ę ś n d o w y m i . 

Badania nad dz i ec i ęcym zan ik i em r d z e -
n i o w y m mięśni są p rowadzone w ramach 

p r o b l e m u w ę z ł o w e g o „S t ruk tura i f u n k c j a 
uk ładu n e r w o w e g o " . Nasza p raca p o ś w i ę -
cona by ła s t rukturze i f u n k c j i chorego 
mięśn ia i n e r w u w pato log i i ludzk i e j . W 
dz ia ł a j ące j p r z y K l i n i c e P o r a d n i Chorób 
M i ę śn i został z ebrany n a j w i ę k s z y w ś w i e -
cie ma t e r i a ł do t yc zący zan iku rdzen i o -
w e g o mięśn i u dziec i — choroby opisa-
n e j w iprawdz ie j eszcze w X I X w i e k u , ale 
0 k t ó r e j do p o ł o w y lat p ięćdz ies ią tych na -
szego stulecia w i ed z i ano t y l ko ty le , że 
jes t bardzo g roźna i że do tyc zy dzieci , 
k t ó r e rodzą się ze s łabymi mięśn iami , od-
n e r w i o n y m i od urodzenia i p r z e w a ż n i e 
g iną w p i e r w s z y c h 2—3 latach życ ia . P o -
s tęp l ec zn i c twa , a g ł ó w n i e w p r o w a d z e n i e 
a n t y b i o t y k ó w , p r z ed łuży ł o j e d y n i e ż yc i e 
dz iec i do tkn i ę t ych tą chorobą. Dop i e r o za -
s tosowan ie e l e k t r o m i o g r a f i i p o zwo l i ł o na 
s tw ie rdzen i e , że mogą żyć r ó w n i e ż dz i e -
ci chore na zanik m i ę ś n i o w o - r d z e n i o w y 
w f o r m i e ł agodn ie j s ze j . W Po l s c e dz ięk i 
k o m p l e k s o w y m badan iom w y k a z a n o , że 
w tych samych rodz inach rodzą się dz i e -
ci z e z ł o ś l i w y m obrazem t e j choroby, j ak 
1 dzieci , k t ó r e m o g ą ż yć — j a k k o l w i e k 
są chore i słabe. 

G ł ó w n y m t ema t em naszych badań b y -
ła ostra f o r m a t e j choroby , o b j a w i a j ą c a 
isię ba rdzo wcześn i e wiotkoścdą i b e z w ł a d -
nością, co szybko p r owadz i , do zgonu. O -
kaza ło się, że choroba ta p r z e j a w i a się 
m. in. osob l iwośc iami czynnośc i b i o e l ek -
t r y c zne j mięśnia , a pod w z g l ę d e m m o r f o -
l o g i c z n y m mięs ień w y k a z u j e cechy m i ę ś -
nia podobne do p ł odowego , podczas gdy 
z d r o w y n o w o r o d e k w y k a z u j e pełną d o j -
rza łość mięśni . Badan ie e l e k t r o f i z j o l og i c z -
ne n e r w ó w w y k a z a ł o , że poza m ięśn i em 
r ó w n i e ż n e r w w y k a z u j e cechy n i edo j r z a -
łości i p r z ewodz i impu lsy z szybkością 
znaczn ie pon i że j n o r m y , a m e t o d y m o r f o -
l og i c zne badań w s k a z u j ą na opóźn iony 
proces d o j r z e w a n i a n e r w u o b w o d o w e g o . 
P r z e p r o w a d z o n e badania w y k a z a ł y także 
n i edo j r za łość immuno log i c zną — czy l i b r a k 
odpornośc i i podatnośc i na i n f e k c j e — u 
dziec i z zan ik i em r d z e n i o w y m mięśni t y -
pu W e r d n i g a - H o f f m a n a . 

W y n i k i naszych badań p o z w o l i ł y na 
stw i e rdzen i e — zresztą po raz p i e rws zy 
w św iec i e — że choroba ta nie r o z w i j a 
się po urodzen iu dz iecka, a le j es t choro -
bą płodu. D l a t e go też wsze l k i e dz ia łania 
z a p o b i e g a j ą c e p o w i n n y się koncen t r ować 
na wc z e śn i e j s z ym okres ie — przed po r o -
dem. 

N a zakończen ie chc ia łabym pow iedz i e ć , 
że jest to dop i e ro m a ł y k r o k naprzód w 
diagnos tyce t e j g ro źne j choroby dz iec ię -
cej . W p r a w d z i e już teraz, o g l ąda j ą c do -
sta teczn ie wcześn i e chore dz iecko, m o ż e -
m y p r z ew id z i e ć j e g o los, a także z du-
ż y m p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m s tw ie rdz i ć w 
drug i e j p o ł o w i e c iąży czy n ie narodzone -
m u jeszcze dz i ecku groz i ta choroba. N a -
s t ępnym naszym zadan i em jes t przesunię -
c i e tak i e j d i agnozy na wcześn i e j s z y okres 
c iąży. 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

. H B H 

Piękny podarek 
dla miłej pani 

la bout ique po lona ise 

25,rue Drout — 
Tél.: 770-83-37; 

75009 P A R I S 
C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

poleca nowe wydanie książki pt. 

K U C H N I A P O L S K A 
W książce t e j zna jdu ją się następujące dz ia ły : 
P rzekąsk i z imne i gorące 
Zupy i dodatk i do zup 
P o t r a w y z j a j , m leka i sera 
P o t r a w y z mąk i i kasz 
P o t r a w y z w a r z y w 
P o t r a w y z g r z y b ó w 
P o t r a w y z r y b 
P o t r a w y mięsine 
P o t r a w y półmięsne 
P o t r a w y z drobiu, ptactwa dz ik iego i dz iczyzny 
Sosy 
P o t r a w y słodkie i desery 
Ciasta 
N a p o j e 
P r z e t w o r y owocowe , w a r z y w n e i z g r z y b ó w 
K o n s e r w o w a n i e mięsa 
Ks iążka składa się z 800 stron dużego f o rmatu z 
wie l oma k o l o r o w y m i planszami. 
Cena w płóc ienne j op raw i e 38,00 F R S 

z przesyłką pocztową zwyk łą 44,80 F R S 
z przesyłką pocztową poleconą 47,20 F R S 

Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r ksią 
żek polskich dla dorosłych i dzieci oraz mapy 
d r o g o w e i turystyczne Polski . 

B. DOWOJNA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, aaal 4e I ł Tearaella - PARIS (5e) 
Metr*: FORT-MARIE 
l e l ł f t l : ODEaa 41-17 
Tliaaczeila orzĘdoHe «ażae w całe) Fraicii 

Vu Vin mmmmmi] imiimimm KtiiiiHUttltllllWW"' 

33, rue Taitboul Paris IX 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

r is IX-ème 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biści e. telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są doKonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na tądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
• materiały informacyjne. 

USŁUGI 
n a j b a r d z i e j k o r z y s t n i 

Rodaku! Chi 

w Sklepie Polskim (flrmi 

zje&ć i wypló po polsku, wstąp do 

Irzostek) 
przy 11, rue Jouf f roy , Par is lT-ème, tel. 622-55-52 
Metro: W a g r a m — Rome — Molesberbes ; Autobus : nr 31 z Gare du N o r d z Place 
dïnet d e G a u l l e l u b nr 53 z Place de l'/Opéra, przystanek ko l e j owy : Pont -Car -

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : cbrzcin. Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
dzwon do nas. A jeśli chcesz otrzymaé produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

a d o s t a n i e s z wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki. 
l e P czynny od 10 do wieczora. W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom). 
Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 roK — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 a n — 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

OLIMPIJSKA NOMINACJA 
GIMNASTYKÓW 

W w i e l u dyscyp l inach sportu, 
szczegó ln ie z espo łowych , toczą 
się obecn ie b o j e e l i m i n a c y j n e o 
z a k w a l i f i k o w a n i e się do o l i m -
p i j sk i e go tu rn i e ju w Mont rea lu . 
T a m b o w i e m s ta r tować m o g ą 
t y lko na j l epsze d rużyny , w y ł o -
n ione spośród ek ip k i l kudz i es i ę -
ciu pańs tw . Po l scy p i ł ka r z e i 
s ia tkarze już d a w n o w y w a l c z y l i 
awans , obecn ie czyn ią to p i ł k a -
rze ręczni . A l e po raz p i e r w s z y 
e l im inac j e w y z n a c z o n o r ó w n i e ż 
g i m n a s t y k o m w konkurenc j i d ru -
ż y n o w e j . I on i j ednak pokona l i 
tę przeszkodę . 

S ta ło się to podczas meczu 
Po l ska — W ę g r y , r o z eg ranego w 
Budapeszc ie . D rużyna po lsk ich 
g i m n a s t y k ó w m e c z w p r a w d z i e 
p r zeg ra ła s tosunkiem 543,20 : 
: 549,90, a l e uzyska ła w y m a g a n e 
m i n i m u m k w a l i f i k a c y j n e w y n o -
szące 525 p u n k t ó w i to z dużą 
n a d w y ż k ą . M e c z m ia łby p r a w -
dopodobn ie zupe łn ie inny p r z e -
bieg , g d y b y nie kon tuz j a n a j l e p -
szego g imnas tyka A n d r z e j a S z a j -
ny. Z a w o d n i k bydgosk i e go Z a w i -
szy s ta r towa ł n i e d a w n o w P u -
charze Św ia ta w L o n d y n i e , gdz i e 
spisał s ię znakomic i e , a le uleg ł 
kontuz j i . M i m o to w s p o m ó g ł 
d rużynę w Budapeszc ie , a n a w e t 
z a j ą ł d rug ie m i e j s c e w k l a s y f i -
kac j i i n d y w i d u a l n e j , lecz u zys -
kał w y n i k znaczn ie gorszy od 
swo ich moż l iwośc i — t y l k o 
112,05 pkt . w w i e l o b o j u . S ł ab i e j 
niż o c z ek iwano w y p a d l i r ó w n i e ż 
j e g o ko l edzy . 

A n d r z e j Sza jna to n i e w ą t p l i -
w i e n a j w i ę k s z y atut po l sk i e j g i m -
nastyk i w o l i m p i j s k i m turn ie ju . 
K i e d y jest w pe łn i z d r ow i a i 
f o r m y może śmia ło r y w a l i z o w a ć 
p r z y n a j m n i e j na trzech p r z y r z ą -
dach z n a j l e p s z y m i g i m n a s t y k a -
mi św ia ta . D o w i ó d ł zresztą t e go 
z d o b y w a j ą c meda l e podczas u -
b ieg ło rocznych m i s t r z o s tw ś w i a -
ta. 

R o z w a ż a j ą c j ednak szanse d r u -
ż y n y t rzeba pamię tać , że za l e żą 
one od w y n i k ó w aż sześciu z a -
w o d n i k ó w . Pozos ta l i zaś r e p r e -
zentanc i Po l sk i us tępują S z a j n i e 
o klasę. B y ć może , że do O l i m -
p i ady w Mont rea lu , m a j ą c j u ż 
z a p e w n i o n y udz ia ł w turn i e ju , 
poczyn ią dalsze postępy. W s z y s -
cy są młodz i i pe łn i zapa łu d o 
trenigu. Jeśl i tak s ię stanie, p o l -
ska drużyna m o ż e się zna leźć w 
szóstce na j l eps zych g imnas t y c z -
nych ekip . T a c y z a w o d n i c y j ak 
P ieczka , K r u ż a , n a j m ł o d s z y z 
brac i K u b i c ó w , S y l w e s t e r — 
jeszcze n ie pow i ed z i e l i o s ta tn i e -
go s łowa. 

T a k w i ę c do M o n t r e a l u A n -
d r z e j S z a j n a nie p o j e d z i e w po -
j edynkę . ( h j ) 

JEDEN Z FAWORYTÓW 
SKOCZNI W INNSBRUCKU 

T r e n e r ś w i e t n e j k a d r y au -
str iackich s k o c z k ó w narc iarsk ich 
P r e i m l w y r a ź n i e dał n i edawno 
do z ro zumien ia na k o n f e r e n c j i 
p r a s o w e j w Wiedn iu , że n a j g r o ź -
n i e j s z y m r y w a l e m j e g o w y c h o -
w a n k ó w będz i e na Z i m o w y c h 
I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w I n -

. nsbrucku — P o l a k S tan i s ł aw B o -
bak (na zd j ęc iu ) . 

T e n 19-letni skoczek, pocho -
dzący z podzakop iańsk i e j wfei 
Ząb , jest może n a j w i ę k s z y m ta -
len tem, k t ó r y o b j a w i ł się w po l -
sk im narc iars tw ie . Za in t e r e sowa ł 
się skokami narc iarsk imi , g dy 
m i a ł 12 lat. S z y b k o zdoby ł d w a 
t y t u ł y mis t rza Po l sk i j u n i o r ó w 
w skokach, a m a j ą c niespełna 16 
la t już stanął u botku sen io rów 
w konkurs i e na W i e l k i e j K r o k -
w i w Z a k o p a n e m . I od razu stał 
s ię r e w e l a c j ą , p r z ek ra c za j ą c d w u -
kro tn ie g ran i c ę stu m e t r ó w ! A 
jako os iemnasto la tek już w y w a l -
c zy ł na t e j same j skoczni ty tu ł 
mis t r za w ś r ó d sen iorów, p o w t a -
r z a j ą c ten sukces i w roku 1975. 

W grudniu ub. r o k u dokonał 

k o l e j n e j n i e spodz i ewane j sztuki 
— z w y c i ę ż y ł i to właśn ie w I n -
nsbrucku całą p l e j a d ę z n a k o m i -
t ych skoc zków austr iackich. N a -
stępnie po lsk i jun ior stał się r e -
w e l a c j ą K o n k u r s u Cz te rech S k o -
czni w R F N i Aus t r i i : b y ł d ru -
g i w Obers tdo r f i e , szósty w I n -
nsbrucku i ostatecznie p ią ty w 
ca łym tu rn i e ju wś ród n a j l e p -
szych s en i o rów świa ta . 

Dz i s ia j S tan i s ł aw B o b a k jest 
pos iadaczem o f i c j a l n y c h r e k o r -
d ó w t rzech n a j w i ę k s z y c h skoczni 
polskich — Średn i e j K r o k w i 
(79,5 m) , W i e l k i e j K r o k w i 
(115,5 m) , i w W i ś l e - M a l i n c e 
(99,5 m) . W y c h o w a n e k t renera 
Jana Furmana z zakopieńsikiego 
W K S , pod l ega obecn ie op iece 
t renera po l sk i e j kad r y Janusza 
Fo r t eck i ego . O b a j ci t r ene r z y 
w y s o k o cenią ta lent Staszka (ma 
on zresztą jeszcze dwóch p r a w i e 
r ó w n i e u ta l en towanych w spor -
cie narc iarsk im braci — star-
szego Tadeusza i m łodszego K a -
rola) . 

S tan is ław Bobak s łynie z w i e l -
k i e j d y n a m i k i skoku i w s p a n i a -
ł ego odbic ia p r z y w y j ś c i u z 
progu skoczni. Pos iada też j a k b y 
szósty zmys ł — bezus tanne j sa-
mokont ro l i w pow i e t r zu podczas 
lotu, p o z w a l a j ą c y m u na d o b r a -
nie nad skocznią n a j b a r d z i e j 
p r a w i d ł o w e g o ułożenia ciała, 
g w a r a n t u j ą c e g o r e k o r d o w e od -

. ległości . 
W lec ie Bobak usi ln ie p r a co -

w a ł nad zdobyc i em kondyc j i . 
Ba rdzo wcześn i e też zaczął t r e -
n ing i na sztucznych skoczniach 
— i g i e l i t owych . N a jes ien i zako -
piańska Średnia K r o k i e w dosta-
ła wreszc i e wspan ia ł e i g e l i t o w e 
wyposa ż en i e i cała kadra po l s -
kich narc ia rzy rozpoczę ła t a m 
in t ensywne t ren ing i , w i e l o k r o t -
n i e b i j ą c na i g i e l i c i e „ ś n i e g o w e " 
r eko rdy t e j skoczni. 

T r e n e r Janusz Fo r t e ck i w y -
znaczy ł d w a sp rawdz i any dla 
polskich skoc zków pr zed usta le -
n iem ostatecznego składu na O -
l imp iadę w Innsbrucku. W dniach 
od 30 grudn ia do 6 stycznia na 
czterech skoczniach R F N i A u -
str i i odbędz i e się t r a d y c y j n y 
konkurs, g r o m a d z ą c y na j l eps zych 
narc iarzy świata . Pó źn i e j , w 
dniach 16—18 stycznia, Z a k o p a -
ne gościć będz i e w i e l e z n a k o m i -
tości na W i e l k i e j K r o k w i w T u r -
n i e ju P r z y j a ź n i . A l e już dz i s ia j 
można śmia ło pow iedz i eć , że a -
sem nr 1 po l sk i e j o l i m p i j s k i e j 
ek ipy będz i e w łaśn i e 19-letni 
S tan is ław Bobak . (JJ ) 

Jeszcze t y l ko po j e d n y m 
spotkaniu czeka p i ł ka -
r z y I l ig i , aby zakoń -
czyć j es ienną rundę. 
J edyn i e W is ł a i Ruch 
m a j ą j eszcze po d w a 
mecze . Ob i e te d rużyny 
spo tka ją się w z a l e g ł y m 
spotkaniu. W tabe l i p r o -
w a d z i wc i ą ż r e w e l a c y j -
nie spisująca się „11" 
G K S T y c h y . Ruch z n a j -
d u j e się na d rug im 
mie jscu , Sta l M i e l e c na 
t r z ec im Ł K S , Zag ł ęb i e , 
Sta l R z e s z ó w z a m y k a j ą 
tabe lę . P o z i o m ostat "lich 
spotkań jest dość n i e -
r ó w n y . Znać na d r u ż y -
nach zmęczen i e sozo-
nem. 

W meczach kos zyka r ek 
i kos zyka r zy w r o z -
g r y w k a c h Pucha ru Eu -
ropy .krakowska Wis ł a 
pokona ła p e w n i e f ińską 
d rużynę A l i Stars N o -
kia 106 : 54; w spotka-
niu kos zyka r zy zaś R e -
sovia uleg ła U B S C W i e -
deń 83 : 88 i w ten spo-
sób odpadła z dalszych 
g ie r . 

W L o n d y n i e o d b y ł y się 
m i ę d z y n a r o d o w e m i -
strzos twa A n g l i i w szer -
m ie r ce z a w o d n i k ó w do 
lat 20. W turn i e ju f l o -
rec i s tów, w k t ó r y m 
s ta r towa ło 138 z a w o d -
n i k ó w z 9 k r a j ó w , z w y -
c ięży ł z a w o d n i k w a r -
szawsk iego A Z S A d a m 
Robak . P i ą t e m ie j s ce 
z a j ą ł W ł o d z i m i e r z S t e -
f ańczuk r ó w n i e ż z A Z S 
W a r s z a w a . 

W r o z g r y w k a c h kos zy -
k a r z y o mis t r zos two 
Po l sk i do n iespodz iank i 
doszło w Poznaniu , 
gdz i e m i e j s c o w y L e c h 
z w y c i ę ż y ł Resov i ę . W y -
br ze że i W i s ł a w y w a l -
c zy ł y po d w a z w y c i ę -
s twa i w da l s z ym c iągu 
z n a j d u j ą się na cze le 
tabel i . Osta tn ie zaś 
mie j sca z a j m u j ą P o g o ń 
i A Z S W a r s z a w a . 

W r o z g r y w k a c h p i e r w -
s zo l i g owych hoke i s t ów 
p r o w a d z i Ba i ldon m a -
jąc 5 p u n k t ó w p r z e w a -
g i nad z a j m u j ą c y m d ru -
g ie m ie j s ce N a p r z o d e m 
i 7 p u n k t ó w nad Ł K S . 
N a j s ł a b i e j — jak do -
tąd — w y p a d l i w r o z -
g r y w k a c h : Zag ł ęb i e , 
L e g i a i K T H K r y n i c a . 



Oto dane dotyczące 

d r u ż y n y 

Sporting LoKeren 

P R E Z E S : p. Rog i e rs E. 
S E K R E T A R Z : p. Senge lung 
S T A D I O N M I E J S K I na 15 tysięcy 
rniejisc, l iczba boislt: 6 
T R E N E R : W ł a d y s ł a w N o w a k (Czech) 
D R U Ż Y N Y R O Z G R Y W A J Ą C E M I -
S T R Z O S T W A : p ierwsza, r e ze rwa , 3 
jun iorów, 3 młodszych jun iorów, 2 
szkolne, 2 trampkarzy . 
S K Ł A D K A D R Y : 
Z A W O D O W C Y : Devr indt , Hansen, 
Hoogenboom, Lubański , puis,» Van 
Lessen, Vellkeneers. 
N I E Z A L E Ż N I I A M A T O R Z Y : Boug-
halem, Dalviing, De Kon ing , De 
Paepe, De Schr i j ve r , Everaert , I n -
gels, Somers, Suykerbuyik, Verheyen , 
Verschueren, V a n Someren. 

Flandrię 

Lubański 
podbija 

Lubańsk iego przedstawiać nie trzeba, 
b o w i e m sława j ego już dawno p r zek ro -
czyła granice Polski . Co p rawda przez 
dwa lata boryka ł się ze skutkami g roźne j 
kontuz j i doznane j w czasie meczu z 
Ang l i ą ( trzy operac j e łękotki ! ) , ale teraz 
już na nowo nałożył na nogi p i łkarskie 
kork i i w z n o w i ł g rę : n a j p i e r w w Górn i -
ku — Zabrze , a od sierpnia br. zasili1 

drużynę Sport ing Lokeren , k i e rowaną 
przez czechosłowackiego trenera, W ł a d y -
sława Nowaka . 

P o trzynastu ko l e jnych ro zg rywkach 
drużyna Sport ing Loke r en przewodz i 
wśród ekstraklasy be l g i j sk i e j os iemna-
stoma punktami i wyprzedza takich po-
tentatów, jak Rac i g -Wh i t e de Moo lenbek , 
Ander l ech t czy Bruges. Sam Lubański 
zdobył pięć braimek na dwadzieśc ia sześć 
strzelanych przez swo ją drużynę. Każda 
z tych bramek miała zawsze bezpośredni 
w p ł y w na końcowy wyn ik . T a k było też 
i t y m razem w meczu L o k e r e n — Ma l i -
nes. Dos łownie na pięć minut przed za -
kończeniem Lubańsk i strzel i ł wspania łego 
gola. 

Pan Rogiers, prezes Sport ingu, w sa-
mych super latywach wyraża się o swe j 
„po lsk ie j gw i e źdz i e " : 

— Okres ak l ima ty zacy jny był dosyć 
t rudny dla Włodka , zresztą na takie sa-
me trudności napotykal i wszyscy p i łkarze 
p r z y b y w a j ą c y do nas z Europy środko-
w e j . K r y z y s jednak już minął, W ł odek 
z meczu na mecz gra coraz l ep ie j i teraz 
optymistycznie pa t r z ymy w przyszłość. 
Za nic nie odstąpi l ibyśmy go innym k lu-
bom. 

T e opinie podz ie la ją r ówn ie ż tutejs i 
działacze sportowi i be lg i j scy dz iennika-
rze. Tak i e gazety jak „ D e Voorpost " , 
„He t V r i j e Waas land " czy brukselska 
„ L e s Spor ts " prześc iga ją się w komple -
mentach. 

Sport to jednak ty lko część życia. P o -
zostają, jeszcze sp rawy rodz inne i różnego 
rodza ju p rob l emy związane z przystoso-
wan i em się do nowych w a r u n k ó w i no-
w e g o otoczenia. Pan i Grażyna Lubańska, 
p r z y zwycza j ona do l icznego grona p r z y -
jaciół i zna jomych odwiedza jących ich 
w Zabrzu, czuje się jeszcze n ieswo jo w 
Lokeren , t ym bardz ie j że tutejsza Po l o -
nia jest niel iczna, a i sześcioletnia M a ł -
gosia, pomimo że uczęszcza do szkółki 
p r z ygo t owawcze j , też odczuwa brak ko -
leżanek. K i e d y jednak bariera j ę zykowa , 
będąca źródłem tych odczuć, zostanie 
przezwyc iężona samopoczucie na pewno 
się poprawi . 

Ka miejskim stadionie w Lokeren, 30~tysięcznym miasteczku 
wschodniej Flandrii, atmosfera wśród kibiców piłkarskich 

jest podobna do tej, jaką się widzi na całym świecie, 
a więc gorąca i ożywiona. Jest to tym bardziej uzasadnione 

źe od niedawna drużyna piłkarska z Lokeren jest jedną 
z najlepszych w Belgii. W Lokeren „wylądował" najlepszy 

polski piłkarz Włodzimierz Lubański, który — jeżeli nic 
nie stanie na przeszkodzie — pozostanie tu do czerwca 1977 r. 

Pańs two Lubańscy korzysta ją z każde j 
chwil i , by spotkać się z rodakami, k tórzy 
dość często p r zy j e żdża ją w te re j ony . N i e 
raz już np. odwiedz i l i trenera Anton i ego 
Brzeżańczyka, prowadzącego od n i edaw-
na renomowaną drużynę Feyenoordu z 
Rotterdamu. Wyb i e ra l i się równ ie ż do 
Valenciennes, gdzie gra Jan Wraży , k tó -
r y również w Górniku — Zabrze zdoby -
w a ł p i łkarskie „ostrog i " . Jak ty lko nada-
rzy się okaz ja , kibicują po lsk im druży -
nom g r a j ą c y m z zachodnioeuropejsk imi 
r ywa l am i . By l i w ięc w Amste rdamie na 
meczu Holandia — Polska, a także w 
A n t w e r p i i na spotkaniu r o z g r y w a n y m 
przez Śląsk — Wroc ław . 

Wiadomośc i o dobre j f o rm i e L u b a ń -
skiego doc iera ją do pó łnocne j Franc j i , 
stąd na parkingu przed stadionem L o k e -
ren można było zauważyć samochody z 
re jes t rac ją północnych depar tamentów 
francuskich. T o za interesowanie f r ancu-
skie j Po loni i sprawia dużą satys fakc ję 
Lubańskiemu, który z dużą p r z y j e m n o -
ścią rozmawia z rodakami — entuz jasta-
mi footbalu. 

TADEUSZ FOGIEL 



KOLONII 

MEDALIŚCI 
PRACY 

St. Vallier. Montceau-
-Sanvignes. Z t y tu łu 
w y p a d k u p r z y p r a c y 
gó rn i c z e j zostal i os ta t -
nio odznaczeni : p. J ean -
Georges Buchal ik , p. 
Jean Cieś lak, p. S tan i -
s ł aw F iszer z St. V a l -
l ier , p. Józe f D u t k o -
w i a k z M o n t c e a u - l e s -
M ines — d u ż y m i m e d a -
l am i z ł o t ym i i m e d a l a -
m i v e r m e i l ; p. Be rna rd 
Ceg l iński z Mon t c eau -
l e s -M ines —• m e d a l e m 
s r eb rnym; p. S tan i s ł aw 
C i s zowsk i z Sanv i gnes -
l e s -M ines — dużym m e -
da l em z ł o t y m ; p. S t a -
n i s ław Dan i e l ew i c z , p. 
F ranc i s zek M i c h a l a k , ' p . 
Jean Pos zwa , p. Jean 
Fe l i ks iak z St. Va l l i e r — 
dużymi m e d a l a m i z ł o -
t y m i i v e r m e i l oraz z ł o -
t ym i ; p. Józef F iszer , 
p. Char l es Gembo l y s , p. 
L e o n N o w a k z St. V a l -
l ier , p. S t an i s ł aw Gabas 
z Sanv i gnes - l e s -M ines , 
— dużymi m e d a l a m i 
z ł o tymi . 

Courcel les- lez-Lens. 
Duży meda l z ło ty , m e -
dal z ł o ty i v e r m e i l o -
t r z y ma ł ostatnio p. E d -
w a r d Mus ia ł owsk i , m e -
dal v e r m e i l p. Bogumi ł 
K a c z m a r e k , a m e d a l e 
srebrne : p. L e o n S y n -
k i ew i c z , p. Ernest Ja -
nicki , p. Cezar K i l a -
szewsk i , p. L e o n N o -
wiasz , p. Jean Pac i o r ek , 
p. Józe f Rado la , p. K a -
z im ie r z Rumińsk i , p. 
Józe f Troszczyńsk i , p. 
Józe f U rban i ak i p. S z y -
m o n K a c h o w i a k . 

Dep. Pas -de-Cala is . W 
ramach ostatnio p r z y -
znanych odznaczeń z 
ty tu łu p racy g ó rn i c z e j 
zostal i odznaczeni m e -
da lami p racy : p. Z y g -
mun t Pszonak, p. Jac -
ques Radl ińsk i , p. W ł a -
d y s ł a w Ramsk i , p. W ł o -
dz im ie r z R a m a n o w s k i . 
p. A l f r e d S zymczak , p. 
L e o n Tas iemsk i , p. A n -
d r z e j Tkacz , p. Be rnard 
Tuczyńsk i , p. Szczepan 
Urban iak , p. A n d r z e j 
Wa r s z ewsk i , p. L e o n 
Wato l a , p. Edmund 

W l e k ł y , p. Jan W o ź n i a k , 
p. S tan i s ł aw W y p y s z -
czak i p. M i e c z y s ł a w 
Zak r z ewsk i . 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Sin- Ie -Noble . W a l n e 
zebran ie s towarzyszen ia 
L e s Rob in des Bois do 
komis j i k on t r o ln e j w y -
bra ło : p. Józe fa M a r -
c inkowsk i ego , p. A l b e r t a 
K a r p i ń s k i e g o i p. G e -
rarda Kochna . 

Noeux- les -Mines . W 
ramach p l ena rnego z e -
brania s towarzyszen ia 
C .A .T .M . k r z y ż e m k o m -
batanta został odzna -
czony p. L u d w i k P i l a r -
czyk , a k r z y ż s m oc. io t -
n i k ó w w o j e n n y c h p. 
W i l l y Jereczek . 

Lillers. W skład no-
w e g o komi t e tu rodz i c i e l -
sk iego p r z y tu te j s zych 
szkołach wszed ł p. Z u -
g a j , j ako radny . 

Wingles. Do n o w e g o 
zarządu s towarzyszen ia 
Cerc l e A m i c a l zostal i 
w y b r a n i p. Sobański , 
j ako radny . P . L u c i e n 
G r y z i p. Jan K o p e ć 
wesz l i w skład cen t ra l -
ne j rady a d m i n i s t r a c y j -
n e j s towarzyszen ia . 

Noeux- les -Mines . W i -
ceprezesem zarządu sto-
war zys zen ia h o d o w c ó w 
go łęb i „ L e S i ège Un ique ' ' 
został w y b r a n y na rok 
75/76 p. Muś l ewsk i , a 
na asesora zarządu — 
p. T e r e ch . 

Auberchicourt. C z ł on -
k i em rady admin i s t ra -
c y j n e j s t owarzyszen ia 
m i ł o ś n i k ó w w ę d k i G r o u -
pemen t des Pêcheurs 
Un ive rs i t a i r es de l ' A c a -
dém i e de L i l l e został 
j ednomyś ln i e w y b r a n y 
p. Mus ie lak . 

KONKURS 
SZKOLNY 

Maz inga rbe . L a u r e a -
tami konkursu szko l -
nego tute jsze j kasy o -
szczędności zostal i G r é -
g o r y G r e m p k a , Jean-
Y v e s N a g l i k i Me lan ia 
Skad lubow ic z . 

N A G R O D Y 
ZA PIĘKNE 
D O M K I 
I O G R Ó D K I 

Noeux - l e s -M ines . O -
k r ę g o w a komis ja r e g i o -
nu N o e u x dokonała o -
ceny zgłoszonych na 
konkurs przeszło 400 
d o m ó w i o g r ódków . W 
kategor i i hors classe 
mie j sce p ie rwsze za ją ł 
p. Józef Rozkoszny . W 
kategor i i hors concurs 
p. A d a m k i e w i c z o w a u-
zyskała p i e rwszą nag ro -
dę. Dalsze nagrody w 
te j ka tegor i i o t r zyma l i : 
p. Brudnicka , p. J. Jan-
k o w i a k , p. L e w a n d o w -
ski, p. Danie l Musłusz-
ny, p. N a w r o t , p. O l e -
szak, p. P r z y b y l a k , p. 
Terech , p. T u r k o w s k i i 
p. Wo j t a r c zak . L a u r e a -
tem p i e rwsze j nagrody 
w ka tegor i i „Ros i e r s " 
został p. Świs tk i , a da l -
sze mie j sca za ję l i : p. R a -
chosk, p. Gościniak, p. 
Cesar Kub iak , p. Jado -
dzik, p. Wa l c zak , p. T o -
maszewsk i , p. Jaskina. 

Lambre z - I e s -Doua i . W 
t ego rocznym konkurs ie 
d yp l om hono rowy za 
p iękn ie udekorowaną 
k w i a t a m i fasadę o t r z y -
ma ł p. K r a w c z y k , a za 
p r z yb rany k w i a t a m i 
dom oraz k o m p o z y c j ę 
k w i a t o w ą w ogrodz ie p. 
B łaszczyk (meda l s rebr -
ny) . 

Noeux - l e s -M ines . W 
kategor i i maisons de c i -
té wy ró żn i en i a o t r z y -
ma l i : p. Chrastek — 
drugie, p. Szymańsk i — 
trzecie, p- Furdyna — 
piąte, p. Stroz ik — 
ósme i p. Z ie l ińsk i — 
— dz iewią te , a w ka te -
gor i i d o m ó w pr intemps 
p. Maku l sk i — drugie, 
i p. E d w a r d Micha lsk i 
— s iódme. 

Hers in Coup igny . D r u -
gą nagrodę w ka tegor i i 
p r z y b r a n y c h k w i a t a m i 
fasad o t r z yma ł w ra -
mach konkursu m i e j -
sk iego p. K a z i m i e r z 
Muś l ewsk i , a trzecią — 
p. Jan P r zyby ła . Z a -

p i ękn i e u t r z y m a n y p a r -
ter t rzec ią n a g r o d ę z d o -
by ł p. Tadeusz Z a w a d z -
ki. W skład j u r y w c h o -
dzi l i m. in. p. N o w a c k i , 
p. Jakobczak i p. R o -
dz i ewsk i . 

PIĘKNY 
SUKCES 

Brebières . W ramach 
ogó lno f rancusk iego k o n -
kursu w zakres ie sekre -
tar iatu i dak ty l og ra f i i , 
do k tó rego s ta r towa ło 
1825 k a n d y d a t ó w i k a n -
dydatek , p i e rwszą n a -
g r odę o t r z yma ła p. D o -
min ika T o m a s z e w s k a w 
dz iedz in ie dak ty l og ra f i i . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 
R o d z i n y naszych R o d a -
k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Osta tn io urodz i l i s ię : 

Doua i : X a v i e r C z e -
szak, Doro ta Jankow iak , 
K a t a r z y n a T r a w k a , D a -
mien Kos tka , D a w i d 
K luz i ak , S t e f an W i -
śniewski , S t e f an ia B r o -
dowska , F r y d e r y k K o -
leback i , Cecy l i a C h m a -
ra, De lph ine Ł u k a s z e w -
ski, M i cha ł W o ź n i a k , 
Fab i en Smo la rek . Bé -
thune: Jan Blach, G u i l -
l aume K o r z e c . Ha rnes : 
H e d a r t Ma l i k . E rmont : 
A u r c r e S z y m k o w i a k . 
B r u a y - e n - A r t o i s : M y -
r i a m Za j ą c . L i é v i n : F i -
l i p M a j e w s k i , N i co las 
Szymańsk i . L e n s : P a -
tr ic ia Pomorska , K r z y -
sztof W a s z a k . L a l l a i n g : 
Luc i e Sw ie rkosz . B u l l y -
les-Mineis: Lae t i c i a 
Ramska . Avioin: Chr i -
ste l le N o w a k , De lph ine 
Gro l ewsk i , J é rôme T r o -
czyńska, L y d i a Staś. 
L e - C r e u s o t : Sandr ine 
T a m b o r ska. T o r c y : M u -
r i e l l e Dz ik i . Sanv i gnes -
l e s -M ines : K a r i n ę B u -
gla, Sandr ine Z a w u r -
ska. M o n tceau - l e s - M i -
nes: Sonia K o t e w i c z , 
M a g a l i K o t e w i c z , M e t z : 
Z o f i a S tas iarczyk . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radośc i Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
zawar l i os tatn io : 

L i é v i n : M u r i e l l e M ł y -
na r c zyk i J e a n - P i e r r e 
Fouque l l e . A v i o n : A n -
n e - M a r i e K o s a k o w s k a i 

A r m a n d Picc in. M a z i n -
garbe : B r i g i t t e S t o c k -
mann i G i l b e r t G r o l e w -
ski. L o o s - e n - G o h e l l e : 
M a r t i n e B i gand i D a -
n ie l G r a j e k . A u b y : 
Jeannine M u n d t i Chr i -
stian Mis iak . M o o t i g n y -
e n - G o h e l l e : D o m i n i q u e 
Jankowska i P i e r r e 
T rup in . B l anzy : N o ë l l e 
Bouibin i Jan Ł e b k o w -
ski. St. Va l l i e r : N i c o l e 
Da i l l e t i M i cha ł Złotoś. 
Mon t c eau - l e s -M ines : Jo -
set te Cand io t t o i Jeam-
P a u l W o l n i u c z y k . 

Z ŻA-LOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Divion: Konrad W ą -
sik, Jan Zawadzki , me-
dalista pracy, lat 60. 
Uckange: Józefina K o -
walska z domu Gąsio -
rowska, lat 75. Stiring-
Wendel : Róża Marsza -
łek z domu Kaczmarek, 
.Tózef Grzegorzewski, lat 
72. Jean-Pierre Brze -
ziński, lat 64. Fareber -
sviller: A lo jzy Smen-
tek, lat 61. Amnevi l le : 
Jan Matuszek, lat 68. 
Creutzwald: Stanisław 
Powolny, lat 56. Metz: 
Mar ianna Jaśniewicz z 
domu Mateczka, lat 79. 
Blanzy-Montceau: F ran -
ciszek Domagała, lat 48, 
W ł adys ł awa Włodarczyk 
z domu Przyślica, lat 
77. Montceau- les-Mines: 
Antoni Ku jawsk i , F lo -
rian Szabelski, lat 72. 
Augustyn Łuszczyk, lat 
72. Le Creusot: A n n a -
Mar ie Guyon z domu 
Lechowicz, lat 23. L i -
liane Triquet z domu 
Rudzińska, lat 24. De -
chy: Michał Piskorz, lat 
19. St. Vall ier: Józef 
Makalowski , lat 56. W i -
ktoria K w a ś n y z domu 
Żaba, lat 70. Sanvignes-
les-Mines: Stanisław 
Wojtasiewicz, lat 64. 
Nancy: Martine Nab ia -
łck. Bruay -en -Arto i s : 
Edward Kowalski , lat 
58. Franciszek Zw i e r -
kowski, lat 55. Verme l -
lcs: Józef Palacz, lat 55. 
I loudain: Edmund B ła -
szczyk, medalista pra -
cy, lat 53. Bronis ław 
Ławniczak, lat 52. W a -
ziers: Mar ian Zasadzki, 
duży złoty medal p ra -
cy, lat 64. Mar ia Sta-
chowiak z domu Jesiek, 
lat 79. Carvin: Stefania 
Stuczeń z domu Dryga l -
ska, lat 62. L iév in -Sa l -
laumines: J. P iotrow-
ska z domu Konieczny, 
lat 88. Barl in: Stefan 
Tymek, medalista pracy. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



DU 13 AU 19 DECEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
, ,A L A B O N N E H E U R E " — 18.15 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 18.45 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.41 ( sau f sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ R E C H E R C H E D A N S L ' I N T E R E T D E S F A M I L L E S " — 

n o u v e a u f e u i l l e t o n d e J a c q u e s e t P h i l i p p e A r n a l 
— 19.47 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 13 D E C E M B R E 
14.53. S a m e d i e s t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.30. N u m é r o u n 
21.30. , , P e y t o n P l a c e " n ° 14 

D I M A N C H E 14 D E C E M B R E 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' e n s a v a i t r i e n 
13.20. „ L e p e t i t r a p p o r t e u r " 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. S p o r t s : D i r e c t . . . à l a u n e 
17.25. „ P e y t o n P l a c e " n ° 15 e t f i n 
18.45. L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.17. „ L e s f a u c h e u r s d e m a r g u e r i t e s " n ° 13 
20.30. „ L a g a r n i s o n a m o u r e u s e " — u n f i l m d e M a x d e 

V a u ® o r b e i l ( F e r n a n d e l , P i e r r e B r a s s e u r ) 
22.00. Q u e s t i o n n a i r e 
L U N D I 15 D E C E M B R E 
10.00. C o u p e du m o n d e d e sk i : S l a l o m m e s s i e u r s 
20.30. L a c a m é r a du l u n d i „ L ' a v e n i r d u f u t u r " : 

„ L e j o u r o ù l a t e r r e p r i t f e u " — u n f i l m de V a l 
G u e s t 
D é b a t J 

M A R D I 16 D E C E M B R E 
11.00. C o u p e du m o n d e de sk i 
13.35. J e v o u d r a i s savo i r . . . 
20.30. Q u o i ? D e q u i ? 
21.20. C e s a n n é e s - l à : 1946—1970: „1952" 
22.20. L i t t é r a i r e : „ D e v i v e v o i x " 

M E R C R E D I 17 D E C E M B R E 
10.00. C o u p e d u m o n d e d e sk i 
13.35. L e s v i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ A m i g o " d e J e a n C o s m o s 
22.10. I n t e r r o g a t i o n s : , , L ' A m o u r " 
J E U D I 18 D E C E M B R E 
20.30. „ S h a f t " : „ L ' A f f a i r e C a p r i c o r n e " 
21.40. I T 1 p r é s e n t e : „ P o r t r a i t " : „ I n d i r a G a n d h i " 
22.40. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 19 D E C E M B R E 
20.30. A u t h é â t r e c e so i r : 

„ L e m a r i , la f e m m e e t l a m o r t " d ' A n d r é R o u s s i n 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
» ^ 5 ™ J O U R N A L — 1 4 3 0 < s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
AUJOURD'HUI MADAME — 14.30 ( sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L E S I N C O R R U P T I B L E S " — 15.30 ( sau f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2 — 16.30 à 18 30 ( sau f 

s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) -
J E U X . M A G A Z I N E S 
J O U R N A L D E S J O U R N A U X 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E 
L A F R A N C E E T S E S C H E F S - D ' O E U V R E 
F E N E T R E S U R . . . 
J O U R N A L — 18.30 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sau f l e 

d i m a n c h e ) 

Y ' A U N T R U C " — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 - 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 13 D E C E M B R E 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
14.05. S a m e d i dans u n f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e du s p e c t a c l e : , , P e p l u m 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L é o p o l d l e B i e n A i m e 
22.05. „ D i x d e d e r " 
D I M A N C H E 14 D E C E M B R E 
11.45. D i m a n c h e I l l u s t r é 

V i v e l e dess in a n i m é 
12.15. L e d é f i 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. L ' A l b u m de.. . 
14.05. M o n s i e u r C i n é m a 
14.50. S é r i e : „ H e c R a m s e y " r é a l . H e n s c h e l D a u g h e r t y 

T i e r c é 
16.20. „ V i v r e l i b r e " n ° 7 
17.24. P i è c e s à c o n v i c t i o n 
18.30. S p o r t s sur l ' A 2 
19.19. S y s t è m e 2 — su i t e : 20.30 
21.40. „ L e s I l l u s i ons p e r d u e s " n ° 4 
L U N D I 15 D E C E M B R E 
20.30. „ L a t ê t e e t l e s j a m b e s " 
21.54. D o c u m e n t a i r e „ L a m â l e p a r o l e " n ° I 
M A R D I 16 D E C E M B R E 
23.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : F i l m ( n o n c o m m u n i q u é ) 

D é b a t 
M E R C R E D I 17 D E C E M B R E 
15.30. S é r i e : „ L a P l a n è t e des s i n g e s " n ° I 
16.20. U n sur C i n q 
20.30. S é r i e : „ P o l i c e S t o r y " n ° I 
21.30. „ C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 18 D E C E M B R E 
9.30. A n i m a t r i c e J o u r n a l : 

„ L a P a n t h è r e R o s e " n ° I 
C o n c e r t 
E n d i r ec t . . . des p o u v o i r s p u b l i c s 
„ L e C h e v a l i e r d e la M a i s o n R o u g e " n ° I 
J o u r n a l , „ E n d i r ec t . . . d e s p o u v o i r s p u b l i c s " 
„ U n e n f a n t p a r m i t a n t d ' a u t r e s " 

18.15. „ A n i m a l i e r " — un n o u v e a u f e u i l l e t o n n ° I 
20.30. D r a m a t i q u e „ M o n s i e u r J a d i s " — a d a p t . e t r é a l . 

M i c h e l P o l a c 
22.00. V o u s a v e z d i t b i z a r r e " 
V E N D R E D I 19 D E C E M B R E 

9.30—13.30. V o i r J e u d i 
18.15. „ A n i m a l i e r " n ° 2 
20.30. „ S p é c i a l F e m m e s " — é m i s s i o n d e B e r n a r d P i v o t 
22.25. C i n é - C l u b : ( f i l m n o n c o m m u n i q u é ) 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15—18.35. R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 A C U A L I T E S — 18.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 2 0 . 0 0 ( l und i , m e r c r e -

d i , v e n d r e d i ) 
F R 3 A C T U A L I T E S - J O U R N A L T V — à l a f i n d u p r o -

g r a m m e 

S A M E D I 13 D E C E M B R E 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. T h a l a s s a : „ L e m a g a z i n e d e l a M e r " 
20.30. C i n é m a 16: „ N e pas d é r a n g e r " d e J e a n C a y r o l 
D I M A N C H E 14 D E C E M B R E 
20.05. L e s a n n é e s é p i q u e s d u c i n é m a 
20.30. H i é r o g l y p h e s 
L U N D I 15 D E C E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

( N ) „ C e m o n d e à p a r t " — u n f i l m d e V i n c e n t 
S h e r m a n a v e c P a u l N e w m a n , B a r b a r a R u s h 

M A R D I 16 D E C E M B R E 
20.00. L e s a n i m a u x c h e z e u x 
20.30. W e s t e r n s , f i l m s p o l i c i e r s , a v e n t u r e s : 

„ L e s M o n g o l s " — un f i l m d ' A n d r é d e T o t h 
M E R C R E D I 17 D E C E M B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s du c i n é m a : 

„ L e r o u g e e t l e n o i r " — un f i l m d e C l a u d e 
A u t a n t - L a r a a v e c G é r a r d P h i l i p e , D a n i e l l e D a r r i e u 

J E U D I 18 D E C E M B R E 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , un a u t e u r : 

„ O n m u r m u r e d a n s l a v i l l e " — un f i l m de J o s e p h 
M a n k i e w i c z 
a v e c : G a r y G r a n t , J e a n n e C r a i n 

V E N D R E D I 19 D E C E M B R E 
20.30. V e n d r e d i : „ A i l l e u r s " : „ N e w Y o r k , f a i l l i t e d ' u n e 

v i l l e " 
21.20. „ L e s b o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é " : „ T o l s t o ï " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

S T A N I S Ł A W M A J E W S K I — u l . 
Ś w i e r c z e w s k i e g o 26/8, 67-100 N o w a 
S ó l — m a 22 l a t a i w i e l e z a i n t e -
r e s o w a ń , m . in . a r c h e o l o g i a , m u -
z y k a , m a l a r s t w o , t u r y s t y k a , k o -
l e k c j o n u j e b r e l o c z k i , p r o s p e k t y , 
p ł y t y . B a r d z o c h ę t n i e n a w i ą ż e 
p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ą . 

Z B I G N I E W R O D Z Y S — u l . 
D z i e r ż y ń s k i e g o 19, 83-110 T c z e w — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą 
k o r e s p o n d e n c j ą o r a z w y m i a n ą 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , k t ó r e k o -
l e k c j o n u j e od 20 l a t . P o z a t y m 
i n t e r e s u j e s ię m u z y k ą i f o t o g r a -
f i ą . M a 32 l a t a . Z a p e w n i a , ż e o d -
p i s z e na k a ż d y l i s t . 

D A N U T A M A C H I C K A — u l . 
G w a r d i i L u d o w e j 9/1, 8-718 S o p o t 
— p r o s i o u m o ż l i w i e n i e j e j k o -
r e s p o n d e n c j i z P o l a k a m i z a m i e s z -
k a ł y m i w e F r a n c j i l u b B e l g i i . I n -
t e r e s u j e s i ę m u z y k ą m ł o d z i e ż o w y , 
t u r y s t y k ą , f o t o g r a f i ą i p l a s t y k ą . 
Z b i e r a z d j ę c i a i p l a k a t y z e s p o ł ó w 

' ô w k i . 
obiera z d j ę c i a 

P i o s e n k a r z y 

J E R Z Y S Z O T — u l . A n d r z e j a 
S t r u g a 69, 41-800 Z a b r z e — c h c i a -
ł a b y za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " z n a -
l e ź ć k o r e s p o n d e n t a w e F r a n c j i 
l u b B e l g i i . M a 18 la t . I n t e r e s u j e 
s i ę m a l a r s t w e m , h i s t o r i ą s z t u k i , 
m u z y k ą , s p o r t e m . B ę d z i e r a d z 
k a ż d e g o o t r z y m a n e g o l i s tu . 

A N D R Z E J K L A G — _ 
85 m . 3, 53-440 W r o c ł a w 38, 
u c z n i e m t e c h n i k u m k o l e j ' 
M a 19 l a t . P r a g n i e k o r e s ^ , ^ -
w a ć z k i m ś z F r a n c j i . I n t e r e s u j e 
s ię ku l tu rą i h i s t o r i ą t e g o p i ę k -
n e g o k r a j u . M ó g i " 
s w o i c h ew en tua l i . . , 
d e n t ó w o f o l k l o r z e 

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7 .00 41 , 49 , 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41 , 75 i 200 m 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 25, 31 i 41 m 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 31 i 41 m 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 31, 41, 49 m 
1 6 . 3 0 — 1 7 . 3 0 31, 41 , 49, 75 i 

200 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 . — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219 ,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7 .00 
® p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i -— s o b o t a 
7 .00 i 17.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

® K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31 ,01 m 41 ,18 m 
41 ,27 m 

1 2 . 3 0 — 1 3 . 0 0 31 ,50 m 42,11 m 
1 9 . 0 0 — 1 9 . 3 0 31 ,45 m 41 ,18 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 41 ,18 m 48 ,74 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 49 ,22 m 75 ,85 m 

2 0 0 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41 ,18 m 48 ,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21 .00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r s , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21 .30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

® „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22 .30 

® „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " •— 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

® „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21 .00 e t 21.30 

® „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21 .00 e t 
21 .30 



SPACERKIEM PO MUZEACH 

W dawnym 
domu 

M B — 
? j 

o m jest n i edu-
ży , p a r t e r o w y , z w y s o k i m p o d -
p i w n i c z e n i e m i z a g o s p o d a r o w a -
n y m poddaszem. K a ż d y m e t r 
k w a d r a t o w y , a jest ich 200, w y -
ko r zys tano pod in te resu jące eks -
ponaty . C a ł y m i l a t am i g r o m a d z o -
no tu pamią tk i po S tan i s ł aw i e 
Staszicu, w y b i t n y m po l sk im u -
czonym, spo 'eczniku i pub l i cyś -
cie X V I I I w i eku . W ł a ś n i e w t y m 
domu, w P i l e , p r z y u l icy B r o -
w a r n e j urodz i ł się S tan i s ł aw S t a -
szic. R ó d S tasz i ców b y ł j e d n y m 
ze znaczn i e j s zych r o d ó w m ies z -
czan pi lskich. P r z e z d ług ie lata 
c z ł o n k o w i e t e j r odz iny p i a s t owa -
l i urząd w ó j t a . O j c i e c S tan is ława 
by ł os ta tn im po l sk im burmis -
t r z em w P i l e . K i e d y w 1772 r o -
ku mias to zna laz ło się pod z a -
b o r e m prusk im, m i e s zka j ą c y 
t a m P o l a c y pamię t a l i o rodz in ie 
S tasz iców, a ich d a w n y dom, w 
k t ó r y m mieszka l i do r o k u 1764, 
by ł z a w s z e s y m b o l e m polskości . 
N i e j e d n o k r o t n i e c zyn iono p r óby 
z o r gan i z owan ia t a m ośrodka 
ku l tu ry po lsk ie j . Podczas ostat -
n i e j w o j n y budynek w i e l e uc i e r -
piał. M i e s zkańcy P i ł y o d b u d o w a -
li g o c z y n e m spo ł ecznym w roku 
1945. W sześć lat p ó ź n i e j odby ło 
się t am uroczys te o t w a r c i e m u -
z e u m Stan is ława Staszica. P o -
n i eważ nic nie p r z e t r w a ł o w t y m 
domu z okresu życ ia uczonego , 
eksponaty na leża ło z d o b y w a ć na 
różnorodnych aukc jach . N i e j e d -
nokro tn i e skupowano „b ia ł e k r u -
k i " po an t ykwar i a t a ch . Zda r za ł o 
się, że k o l e k c j o n e r z y sami o f i a -
r o w a l i m u z e u m jak i eś cenne 
p r z e d m i o t y ze swo ich zb i o rów . 
I tak powsta ła p l a c ó w k a m u z e -
alna dysponu jąca k i l ku tys iąca-
m i ekspona tów . 

Zasadnicza ekspozyc j a do t yc zy 
życ ia i dz ia ła lnośc i S tan is ława 
Staszica. W gab lo tach leżą ks i ę -
g i j e g o p ióra „ R ó d ludzk i " , 
„ P r z e s t r o g i dla P o l s k i " . W sa-
lach sto ją m e b l e z epoki , na m i -
n i a t u r o w e j k o m ó d c e — srebrny 
pucharek p o d a r o w a n y S tasz i cow i 
p r z e z j e g o ucznia, Ł u k ę Z a g ó r -
sk iego w 1797 roku. 

Stasz ica n a z y w a się często o j -
cem po l sk i e j geo log i i , to on b o -
w i e m z b u d o w a ł p i e rwszą k o p a l -
nię w ę g l a w D ą b r o w i e , za łoży ł 
w K i e l c a c h szkołę górn iczą , o -
p racowa ł p i e rwszą m a p ę g e o l o -
g iczną z i e m polskch, o d k r y ł b o -
gac twa kopa ln iane K r a j u . D l a -
tego też w p iwn i cach domu p r z y 
ul. B r o w a r n e j z o r g a n i z o w a n o 
w y s t a w ę skamienia łośc i pocho-
dzących z p r z e p r o w a d z a n y c h na 
teren ie Po l sk i p rac g eo l og i c z -
nych. 

M u z e u m g r o m a d z i n ie t y l ko 
d o k u m e n t y i pam ią tk i z w i ą z a n e 
ze Stasz icem, a le także ekspo -
naty do tyczące h is tor i i r eg ionu 
i miasta, (e. b.) 

Zdjęcja: IRENEUSZ FERTNER 



Göry Stolowe 
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z daleka widoczne są dokładniej. Na tle bezchmurnego nieba 
rysują się wyraźnie ich kształty. Każdemu, kto odwiedzi Karkonoski 
Park Narodowy i dotrze do Gór Stołowych, zdaje się, że przestąpił 
próg zaklętego świata. Nic dziwnego, że te kamienne bloki, zamy-
kające Kotlinę Kłodzką noszą nazwę Błędne Skały, Kcikoszka, Piel-
grzypiy, Posąg, Końskie Łby. Przypominają one swym wyglądem 
ludzi, zwierzęta, rośliny, które pod wpływem zaklęcia zlej wróżki 
skamieniały. Ale monumentalność tych skał dostrzega się dopiero, 
stojąc u ich stóp. Te charakterystyczne szczegóły krajobrazu Góry 
Stołowe zawdzięczają epoce lodowcowej. Wówczas to powstały ma-
lownicze grupy skalne o fantastycznych kształtach, a stoki gór po-
kryły się kamiennymi polami — gołoborzami. 

Wędrując wśród skalnych labiryntów, człowiek ma wrażenie, że 
znalazł się w krainie wielkoludów. Oto Pielgrzymy, których wyso-
kość przekracza 1200 metrów, znakomicie kontrastują z rozległym, 
niemal płaskim otoczeniem obrośniętym skarlałymi świerkami. Na 
powierzchni skał widoczne są półkoliste wgłębienia, niezwykle re-
gularne i o wygładzonych ścianach. Nazwano je „misami ofiarnymi" 
sądząc, że wykute zostały w czasach pogańskich dla celów kultu. 

Pogląd ten okazał się mylny. Sprostowali go geologowie, udowadnia-
jąc, że wgłębienia te są wynikiem po prostu wietrzenia, czyli „sta-
rzenia się" skał. Wyższa jeszcze od Pielgrzymów jest skała zwana 
Słonecznikiem, licząca 1423 metrów. W dawnych czasach służyła 
ona pasterzom za zegar słoneczny i stąd ta nazwa. 

Karkonoski Park Narodowy, na terenie którego znajduje się po -
nad 100 o fantastycznych kształtach skał, podzielony jest na sześć 
obwodów ochronnych. Nie oznacza to jednak, że są one niedo-
stępne dla turystów. Wędrując po Górach Stołowych powinno się 
przestrzegać zasad, obowiązujących na obszarach wszystkich par-
ków narodowych. A więc należy poruszać się tylko po wyznaczo-
nych szlakach turystycznych, nie można płoszyć zwierząt, ani nisz-
czyć roślin. Stanica, Wang, Przełęcz, Jagniątkowo, Śnieżne Kotły, 
Szrenica, to właśnie wspomniane obwody karkonoskie. Każdy z nich 
słynie z malowniczych tras widokowych. Krajobraz ten ukształto-
wała przyroda bez udziału człowieka. Człowiek szanuje jej dzieło 
i dzięki temu leżący kamień na kamieniu w Karkonoskim Parku 
Narodowym od dziesiątków lat znajduje się ciągle w tym samym 
miejscu, (e. b.) 


